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W ITAMY Z RADOŚCIĄ 
JEDHOŚĆ ROBOTNIKÓW

Przemówienie piezesn Niecki 
eh Eongvesie PZPR

Obywatele!
Kongresowi Jedności Polskiej Klasy Robotniczej 

przynoszę od chłopów, zorganizowanych w odrodzonym 
Polskim Stronnictwie Ludowym 

braterskie powitanie, 
serdeczne życzenia,
i zapewnienie naszej wierności sojuszowi robotni­

czo - chłopskiemu.
My, chłopi, witamy z radością jedność polskiej kla­

psy robotniczej, jako nowe, wielkie zwycięstwo ideologii 
i  programu marksizmu - lenimzmu, zwycięstwo wykute 
w  twardej bezkompromisowej walce klasy robotniczej 
całego świata z ustrojem wyzysku i nędzy, bezrobocia, 
kryzysów i wojen.

W  Polsce ustrój ten szczególnie ciężko dał się we 
> znaki przytłaczającej większości polskiej wsi.

Opierając się na faszystowskiej dyktaturze — kapita­
lizm polski jawnie przywrócił feudalne upośledzenie pra­
cujących chłopów i z roku na ro k ,pogłębiał ich nędzę. 
Zadzierzgnęło to  silne węzły rewolucyjnego sojuszu mas 
pracujących na wsi i w mieście. Węzłów tych nie zdołał 
rozerwać ani policyjny terror, ani moralny terror kleru 
sprzymierzonego po dziś dzień z reakcją.

Od pierwszych chwil odzyskania niepodległości, po 
półtorawiekowej niewoli, obszarniczo - kapitalistyczne 
rządy zaprzedały nasz kraj W służbę wrogich nam impe-
rializmów. ,

Nie cofnęły się nawet przed przymierzem z hitle­
rowskimi Niemcami.

Było to przymierze ofiary z katem.
Kiedy Wielka Rewolucja Październikowa, obalająca 

carat, odwiecznego ciemiężcę Polski, przywróciła nam nie­
podległość, wówczas reakcja polska, na rozkaz zachod­
nich imperializmów, wepchnęła Polskę do  ̂wojny prze­
ciw jedynemu na świecie państwu robotników i chłopów.

Kiedy na całym świecie, ty lko  jedno państwo, ty lko 
Związek Radziecki, mógł nam przynieść realną pomoc 
w obliczu hitlerowskiego najazdu, reakcja polska odrzu­
ciła przymierze ze Związkiem Radzieckim.

Kiedy wreszcie potęga kraju zwycięskiego socjaliz­
mu wyswobodziła nas z hitlerowskiej kazni, w której ja­
ko naród mieliśmy być zgładzeni, reakcja polska w  imię 
swych kapitalistycznych interesów wprzęgła się w służbę 
obcego imperializmu i poprzez skrytobójcze mordy i n ik­
czemną, przewrotną grę anglosaskiego agenta, M iko- • 
łajczyka, starała się podjudzić naród przeciw Związkowi
Radzieckiemu, , < • • >

podjudzić chłopów przeciw klasie robotniczej.
Chciała ona raczej jeszcze raz uczynić nas bezbron­

nym i w obliczu odbudowywanego przez anglosasów hi­
tleryzmu, . ,

raczej wepchnąć nas w wojnę domową, byle me do­
puścić do trwałego przymierza ze Związkiem Ra­
dzieckim,

byle utrudnić dzieło odbudowy sprawiedliwości spo­
łecznej w Polsce.

Polska wieś pracująca tych wszystkich faktów nigdy 
nie zapomni i wyciąga z nich właściwe wnioski.

Nie zapomnimy ich napewno my, członkowie odro­
dzonego PSL, którzy długo pozostawaliśmy w kręgu 
tych nikczemnych i zdradzieckich knowań i wyzwala­
liśmy się z tego kręgu w ciężkiej walce, szczerze i serdecz­
nie popartej przez PPR.

Wnioski, jakie my, wraz z całą wsią pracującą wycią­
gamy z tych faktów — są następujące. ,.:

Jeden jest ty lko sojusz, k tóry poprzez twardą walkę 
z pozostałościami kapitalizmu w mieście i na wsi, usunie 
nagromadzone wiekami upośledzenie materialne i kultu­

ralne chłopów drobno i średniorolnych.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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¡W 3niacH przesilenia zimowego 
3nia z nocą, światłości z ciemnością, 
U schyłku kalendarzowego roku, k tó­
ry  jest miarą czasu odwiecznej drogi 
ziemi wokoło słońca, źródła światła 
i ciepła, źródła życia, obchodzimy 
święta Bożego Narodzenia i tradycyj­
ny ŁWieczór W igilijny, szczególnie od­
świętny Wieczór w Polsce. Gdy za­
błyśnie pierwsza gwiazda na niebie, 
wokoło stołu rodzinnego zgromadzą 
się najbliżsi i przyjaciele, by rozpoczy­
nać wieczerzę wigilijną łamaniem 
opłatka — chleba, składaniem życzeń 
na bliską i dalszą przyszłość.

Wieczór W ig ilijny — wyraz więzi 
rodzinnej, która poprzez wszystkie 
rodziny w  Polsce łączy duchowo w 
jedną rodzinę cały naród, pragniemy 
widzieć wieczorem radosnym, szczęś­
liwym , opromienionym drogimi wspo 
mnieniami bliskiej i dalszej przesz­
łości. Wśród wspomnień ubiegłych 
lat, lata wojny znaczyły się najdroż­
szymi ofiarami, składanymi prawie 
przez każdą rodzinę. Wielu nie będzie 
juz dzisiaj przy stole wigilijnym, ich 
miejsca zajął smutek i nieutulony żal, 
ale też i żywa, gorąca pamięć o ich 
ofierze dla wielkiej rodziny, jaką jest 
Naród, jaką jest sprawa wolności 
i sprawiedliwości, o którą walczyli 
liiettstępłiwie.

Po raz trzeci od czasu wojny, na­
rzuconej światu przez niemieckich lu- 
Hobójców, obchodzimy Święta Boże­
go Narodzenia w wolnej Polsce. 
Obchodzimy je w czasach, w któ*wch 
¡wiele z prawd głoszonych przed blis­
ko dwoma tysiącami lat stało się dzi­
siaj wyznaniem wiary najszerszych 
mas, które w twardej walce stwarza­
ją warunki spełniania się ich w życiu. 
Wśród tych prawd, prawda o rów­
ności i  godności człowieka, godności 
nieśmiertelnej aż poza prochy grobu, 
zwycięsko umacnia się w świadomości 
narodów wszystkich ras i kontynen­
tów. Długa droga, kamienista droga,

droga walki przekazywanej z pokole­
nia w pokolenie, wiodła ze starożytne­
go świata niewolników i władców do 
świata, w którym  ustrój społeczny, 
polityczny, prawa i obowiązki, w wie­
lu już państwach, stanowi lud pracu­
jący, k tóry w swoje ręce bierze i wła­
dzę polityczną. Żyjemy dzisiaj prze­
konani, że zmiana warunków byto­
wania społeczeństw i człowieka, k tó ­
re w ustroju przemocy i wyzysku 
rozwijały nieludzki egoizm, przynieść 
musi wyzwolenie w człowieku naj­
lepszych jego instynktów społecz­
nych, najlepszych jego wartości umy­
słowych i moralnych, otwierając no­
wą kartę w dziejach ludzkości. Jedy­
ny i niezastąpiony przez nikogo na: 
ziemi — człowiek -— czyż nie do- 
wiódł przez swą wiedzę, ogarniającą 
cały wszechświat i najmniejszą jego 
cząstkę — atom, przez "swą, twórczą 
pracę we wszystkich dziedzinach ży­
cia, czyż nie dowiódł swoim geniu­
szem, że nie ma granic na drodze po­
stępu i doskonalenia warunków życia 
dla wszystkich ludzi!

Nieprawdą jest, że wyzysk czło­
wieka przez człowieka, kryzysy go­
spodarcze, nędza i bezrobocie są nie­
odłącznym zjawiskiem każdego 'spo­
łeczeństwa, przekleństwem rodu ludz­
kiego. Nieprawdą jest, że zwierzęca 
walka o byt musi być zawsze udzia­
łem ludzkości. Nieprawdą jest, po sto­
kroć nieprąwdą? że w wieku, w k tó ­
rym człowiek zdołał już zaprząc do 
pracy siły przyrody, miliardy koni 
mechanicznych, zdołał pomnożyć u- 
rodzajność ziemi, zwierzęca walka
0 byt powodowała i powodować mu­
si wojny. Dzisiaj wiemy już wszyscy, 
że największym, śipiertelnym grze­
chem ustroju kapitalistycznego były
1 są wojny pomiędzy narodami. To 
stwierdzenie wystarczy, by kapita­
lizm skazać na zagładę. Nie brak jed­
nak na świecie i dzisiaj Herodów i ich 
sług, którzy nie cofną się przed uży­
ciem wszystkich środków dla zgła­

dzenia rodzącej się na wszystkich kon­
tynentach idei wolności, sprawiedli­
wości i powszechnego pokoju. Nie 
ma już jednak takiej siły, która pow- 
trzymać może bieg historii, znisz­
czyć tworzące się nowe form y życia 
państwowego, społecznego i gospodar­
czego narodów.

Choć silnym jest nasze przekona­
nie, że trzeba zmienić warunki życia 
narodów i każdego człowieka, wiemy 
dobrze, że nie same zmienione warun­
k i przyniosą trwały pokój, dobrobyt 
i rozwój duchowy człowieka. Przez 
człowieka i dla człowieka, przez zbio­
rowy wysiłek dla społeczności odby­
wało się i odbywać musi dzieło budo­
wania lepszego jutra. O postawie 
człowieka w życiu społecznym decy­
dują nie same warunki materialne 
i poząmaterialne. Rządzą nami uczu­
cia, instynkty, odziedziczone skłon­
ności, namiętności. Przejawiamy wo­
lę swoją, która potrafi łamać naj­
większe przeszkody, podejmować naj­
cięższy trud, czynić z nas bohaterów 
walki czy pracy, ale może też ujawnić 
się jako wola zła, łamiąca prawo i oby­
czaj ludzki, wola opętana pychą i sza­
leństwem, wola, która zatraca świa­
domość celów i środków, a staje się 
celem sama w sobie. Czyż historia nie 
daje nam przykładów takiej złej, de­
monicznej woli w odległych i naj­
bliższych nam czasach, woli jednostek 
i całych narodów, pragnących narzu­
cić swoje panowanie wszystkim. Czyż 
H itle r i całe pokolenie Niemców, wy­
chowane w szkole rasizmu i zwierzę­
cego nacjonalizmu, nie są najlepszym 
przykładem demonicznej, złej woli. 
Dlatego też za słowami tradycyjnej 
kolędy powtarzać będziemy i dzisiaj, 
że „pokój ludziom dobrej w oli“ , że 
tylko ludzie dobrej woli zasługują na 
miano ludzkie, zasługują na prawo 
przodowania społeczności, bo tylko 
ludzie dobrej woli mogą budować 
lepszą przyszłość świata.

Wieczór W ig ilijny rodzin polskich 
niech będzie dla nas wszystkich i po­
krzepieniem serc w czasach, w któ­
rych przyśpieszony, i jakże przyśpie­
szony bieg historii, nie pozwala nam 
często na zdanie sobie sprawy ze 
wszystkiego, co się dzieje wokoło 
nas, a nawet z tego wszystkiego, co 
jest dziełem naszej zbiorowości. W y­
starczy jednak uprzytomnić sobie w 
trzecią wigilię, że z bezprzykładnego 
wyniszczenia i ruiny, z brzegu prze­
paści, do której nas spychał bezlitoś­
nie wojujący germański hitleryzm, 
wydobyliśmy się na powierzchnię ży­
cia, że we wszystkich jego dziedzi­
nach, bez pomocy możnych tego 
świata, nie ty lko  odbudowujemy 
zniszczone, ale tworzymy nowe dobra 
materialne i duchowe, że narodem 
stał się cały lud polski, k tó ry  ma po­
czucie odpowiedzialności za państwo 
i jego przyszłość, że ciężko pracują­
cym robotnikom i chłopom złączo­
nym w bratnim sojuszu n ik t już i nic 
nie zasłania drogi do udziału W bu­
downictwie swojego ludowego pań­
stwa, że uczymy się wszyscy oceniać 
pracę, jako najszczytniejsze znamię 
człowieka — to wszystko są tytu ły 
ku pokrzepieniu serc, do utrwalenia 
i umocnienia naszej wiary w przysz­
łość Narodu i Państwa Polskiego.
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R a ź n e  w i m i a m a ś c i(Dokończenie ze str. l~ej)
Jest to sojusz z klasą robotniczą, 

czołowym oddziałem mas pracują­
cych miast i wsi.

Jeden jest ty lko  ustrój, k tó ry  po­
przez zwycięstwo nad kapitalizmem, 
zdoła otworzyć masom ludowym 
drogę dobrobytu i kultury, sprawie­
dliwości i postępu, drogę do socja­
lizmu.

Jeden jest ty lko sojusz, k tó ry  po­
zwoli nam budować spokojnie lepszą 
przyszłość i wnieść nasz wkład do 
światowej walki o pokój, wolność, do­
brobyt i postęp.

Jest to sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim — kierowniczą potęgą w tej 
walce i z krajami ludowej demokracji.

Takie są podstawowe prawdy, k tó ­
re dziś wyznaczają drogę do niedale­
kiej już jedności obu stronnictw 
chłopskich — PSL i SL.

świadomość tych prawd, każe nam 
radować się z wielkiego dzieła jedności 
polskiej klasy robotniczej.

Jedność ta umacnia bowiem w Pol­
sce Ludowej niepodzielne władztwo 
i nierozerwalny sojusz mas pracują­
cych — robotników i chłopów, w 
których przoduje zjednoczona klasa 
robotnicza i jej czołowy oddział — 
oartia.

Jedność ta wzmacnia bowiem na­
sze siły i możliwości budowy ustroju 
sprawiedliwości społecznej poprzez 
twardą walkę z pozostałościami kapi­
talizmu na wsi i w mieście, ze wstecz- 
nictwem i ugodą,' wspieranymi przez 
obcy imperializm.

Jedność ta jest bowiem dalszym 
wzmocnieniem i utrwaleniem naszego 
bratniego współdziałania ze Związ­
kiem Radzieckim, przez co rośnie 
wewnętrzna siła i utrwala się między­
narodowa pozycja Polski Ludowej.

Jedność ta oznacza dalszy wzrost 
światowych sił przeciwimperialistycz- 
nych, którym  przewodzi Związek 
Radziecki.

Witając Kongres Jedności Polskiej 
Klasy Robotniczej — imieniem chło 
pów PSL-owców wznoszę okrzyk:

Jedność polskiej klasy robotniczej 
— przodowniczki całego świata pracy 
w Polsce,

Sojusz robotniczo - chłopski, fun­
dament władzy ludowej,

Nasz niezłomny sojusz i bratnia 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, 
ostoją sprawiedliwości, wolności, po­
stępu i pokoju,

Polska Ludowa — państwo ludu 
pracującego miast i wsi —

niech żyje!

NAJW IĘKSZY N A  SW IECIE 
M ASZT A N T E N O W Y  

W  Raszynie koło Warszawy — od 
stycznia 1949 zostanie rozpoczęta budowa 
olbrzymiej stacji radionadawczej.

Nowa radiostacja w Raszynie posiadać 
będzie największy na świecie maszt ante­
nowy o wysokości 335 m.

K A R A  ŚMIERCI Z A  SABOTAŻ
g o s p o d a r c z y ;

Sąd Okręgowy we Wrocławiu, skazał na 
karę śmierci Elenryka Kucharskiego, kie­
rownika hurtowni PCH w Zgorzelcu i na 
12 lat więzienia Władysława Czumana.

Osądzeni by li celowymi sabotażyistami 
gospodarczymi. Przywłaszczając sobie 30 
ton cukru, uniemożliwili zaopatrzenie lud­
ność w artykuły pierwszej potrzeby,

129 M IL IO N Ó W  ZŁ.
ROCZNYCH OSZCZĘDNOŚCI 

W  trzech kwartałach roku bieżącego 
Główna Komisja Wynalazczości Robotni­
czej w samym przemyśle hutniczym za­
twierdziła około 200 różnych wynalazków.

ROŚLINY PO ŁU D N IO W E
SĄ H O D O W A N E  

W  POW. K U T N O W S K IM  
We wsi Dobrzelin w pow. kutnowskim 

dokonano szeregu ciekawych L  świadczeń 
nad hodowlą i  przystosowań' em niektórych 
roślin południowych do miejscowych wa­
runków.

Próby hodowli dały dobre wyniki. Sze­
reg roślin okazało się możliwych do upra­
wy w naszym klimacie. Między innymi 
wyhodowano specjalny gatunek winogron, 
który w niczym nie ustępuje zagranicznym. 
Zastosowanie owych wynalazków w hutach 
i zakładach przemysłowych przyniosło 
przeszło 129.000.000 zł. oszczędności.

Wynalazcami są najczęściej wykwalifi* 
kowani robotnicy, nie posiadający wyższego 
wykształcenia.

W ZROST
ILOŚCI M ASZYN  R O LN IC ZYC H  

W  OŚRODKACH M ASZYN O W YC H
Ilość sprzętu w ośrodkach maszynowych 

stale się powiększa. Według przybliżonych 
obliczeń ośrodki maszynowe na terenie ca­
łego kraju posiadają 1.222 ciągników wraz 
z pługamjg bronami, kultywatorami i inny­
mi koniecznymi narzędziami, — 4351 siew- 
ników rzędowych, — 404 siewniki do na­
wozów sztucznych, — 613 kosiarek, —• 763 
żniwiarki, — 859 snopowiązałek, — 1442 
młocarń, — 277 czyszczalń, — 468 trylie- 
rów, — 640 kopaczek, 543 silniki spalino­
we i elektryczne, — 286 lokomobil, oraz 
szereg innych maszyn.
TRO JACZKI w R O D Z IN IE  FO RNALA

W  rodzinie fornala Marciniaka, pracują* 
cego w zespole Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich Wrzosowa, pow. Ka­
mieńsk urodziły się trojaczki: 2 dziew­
czynki i 1 chłopiec. Dzieci znajdują się p°y 
opieką lekarską oraz Związku Pracowni­
ków i Robotników Rolnych.
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Uroczyste przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w dniu 15.KII. w WarszawieOtwierające Kongres

TOWARZYSZE! RODACY!
DRODZY GOŚCIE!

Radosną od dawna oczekiwaną chwilę 
przeżywa dziś polska klasa robotnicza! 
Zjazdy Polskiej Partii Robotniczej i Pol­
skiej Partii Socjalistycznej postanowiły 
utworzyć jedną partię. Rozłam w ruchu 
robotniczym został zlikwidowany. Jed­
ność zwyciężyła. Toteż jednym zgod­
nym i radosnym rytmem biją dziś serca 
robotnicze w naszej Ojczyźnie-

Zebraliśmy się tu z całej Polski upeł­
nomocnieni przedstawiciele partii robot­
niczych. aby oznajmić wszystkim przy­
jaciołom i wrogom: Nie ma i nie będzie 
więcej rozdźwięków w szeregami ro­
botniczych!

Potężna, zwarta, jednomyślna półtora- 
milionowa awangarda klasy robotnicze] 
staje dziś z rozwiniętymi sztandarami 
na czele polskich mas pracujących miast 
i wsi.

Nosi ona nazwę:

POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA 
ROBOTNICZA.

W  tysiącach fabryk, kopalń, hut, w
dziesiątkach tysięcy większych 1 mniej­
szych zakładów pracy, w całej Polsce
— Jak 'długa i szeroika — rozlegają się 
sygnały, zwiastuny ważnej wieści.

Naród Polski posiada od dril nową 
twórczą 1 niezłomną siłę. której na imię, 
Falska Zjednoczona Partia Robotnicza-

Partia ta chce być myślą, natchnie­
niem, dumą drogowskazem i sumieniem 
naszego narodu.

Robotnicy! Twórcy Czynu Kongreso- 
wegol

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
przesyła Wam wszystkim pierwsze 
«woje braterskie pozdrowienie- W y  
pierwsi swą pracą ofiarną przekuliście 
Ideę zjednoczenia w twórcze hasło milio­
nów- Ważkim argumentem Czynu poka­
zaliście narodowi, czego może dokonać 
lud pracujący, gdy kieruje się jedną my­
ślą i wolą-

Nasze zadanie lako partii na tym wła­
śnie polega, aby myśl i wolę milionów 
przekuwać w czyny, z których wyrosną 
zręby socjalizmu.

Tysiąc lat Uczy historia naszego naro­
du. Przez tysiąc lat lud pracujący budo­
wał Polskę w pocie czoła, niczego nie 
pragnąc prócz sprawiedliwości. Ale spra 
wiedliwości w Polsce nie było, jak nie 
było jej na całym świecie. Sprawiedli­
wość dla ludu była tylko marzeniem, 
a rzeczywistością były ucisk i krzywda. 
Nadeszła chwila, aby odwrócić koło hi­
storii i nadać mu właściwy kierunek: 
niech toczy się ku pożytkowi wszy­
stkich-

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
powstała z walki o sprawiedliwość spo­
łeczną. Walczyła o nią i walczy od stu 
lat klasa robotnicza całego świata. Ha­
sło do walki rzucił marksizm — drogę 
zwycięstwa pokazał Lenin-

Marksizm - leninizm stał się drogo­
wskazem niezawodnym dla mas pracują- 
cych-

Pod sztandarami marksizmu - leninlz- 
mu podjęła walkę Partia bolszewików
— i zwyciężyła. Zwycięstwo to otwarło 
nową epokę w  historii ludzkiej- Kołem 
historii kieruje klasa robotnicza- Odtąd 
historia służy masom pracującym, gdy 
przedtem służyła ich tyranom-

Pod sztandarami marksizmu - leniniz- 
mu partia Stalina — WKP(b) — zbudo­
wała socjalizm. „Naród stu narodów“ , 
żyjący w  niedoli przed trzydziestu laty, 
dziś stał się siłą przodującą świata — 
wielką i niezwyciężoną. Stworzył ot: 
związek braterskich narodów — Zwią­
zek Socjalistycznych Republik Radziec­
kich- Takiego związku i braterstwa na­
rodów nie znały nigdy dzieje świata, nie 
zna ich żaden kraj kapitalizmu. Bo spra­
wiedliwość i  prawdziwe braterstwo 
zdolny Jest stworzyć tylko lud pracują­
cy-

Lud pracujący ZSRR pomógł w  w y­
zwoleniu naszego narodu z okrutnej nie­
woli faszyzmu- Naród Polski nie zapom­
ni nigdy tej braterskiej pomocy.

W  chwili radosnej i uroczystej, gdy 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
święci zwycięstwo swej jedności — śle­
my gorące braterskie pozdrowienia na­
rodom ZSRR i ich genialnemu wodzowi 
Józefowi Stalinowi, kierownikowi 
WKP(b) — przyjacielowi Polski*

Pod sztandarami marksizmu - leniniz-

mu Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza poprowadzi masy do walki o socja­
lizm- Jest to droga wypróbowana, pew­
na i jedyna. Rewolucyjni polscy robotni­
cy znają tę drogę i osiągnęli już na niej 
zwycięstwa.

Pierwszym zwycięstwem jest władza 
ludowa, której przewodzi klasa robotni­
cza- Jest to nasze państwo demokracji 
ludowej, w którym gospodarzem jest 
lud pracujący. Po raz pierwszy od tysią­
ca lat lud pracujący sam kieruje sterem 
historii narodu-

Jedność polityczna klasy robotniczej 
— to wiekopomna historyczna karta, 
którą wpisujemy w dzieje Polski, aby za 
wzór służyła pokoleniom. Kapitalizm 
rozdzielał naród na pracujących i paso­

żytów. Socjalizm Jednoczy naród 
i wzmacnia stokrotnie jego siły twórcze.

Rozpoczęliśmy budowę fundamentów 
socjalizmu i Jednością klasy robotniczej 
zapoczątkowujemy przyszłe całkowite 
zjednoczenie narodu.

Dziele narodu ł dzieje klasy robotni­
czej uczą nas, że zawsze w walce z wy­
zyskiem 1 niewolą narodową wołanie re­
wolucjonistów o jedność znajdowało od­
zew w sercach ludzi pracy* Zawsze ku 
wyciągniętym z szeregów _ rewolucyj­
nych dłoniom szły naprzeciw twarde

spracowane dłonie robotników, których 
przywódcy reformistyczni pod zdradli­
wymi wiedli hasłami. Zjednoczenie Par­
tii Robotniczych to ostateczny i śmier­
telny cios dla reformizmu 1 ugody z wy­
zyskiwaczami ludu.

Zjednoczeni w walce o sprawiedli­
wość społeczną, którą dać ludowi może 
tylko socjalizm, wzbogaceni nauką 
marksizmu - leninizmu, silni duchem re­
wolucyjnym i gotowością oddania wszy­
stkich swych sił w służbie narodowi — 
zwyciężymy!

Mówimy o zwycięstwie * nieugiętą 
wiarą, z najgłębsza pewnością świadomi 
wagi zadań, jakie stoją przed nami. Świa­
domość zwycięstwa czerpiemy z tego 
głębokiego wzruszenia, z jakim wita dziś

Polska Klasa Robotnicza dzień Zjedno­
czenia- Wiemy, że za Partią Zjednoczo* 
ną pójdą miliony ludzi pracujących, ho 
wierność i oddanie masom pracującym 
jest jej ideą najwyższą-

TOWARZYSZE!

W  historycznym dniu naszego Święta 
Zjednoczenia oddajemy hołd tym, któ­
rzy swe życie złożyli w ofiarnej walce 
za ideały, o które my walczymy. Złóż­
my hołd niezrównanemu poświęceniu 
i bohaterstwu pierwszych bojowników; 
polskiej klasy robotniczej: Ludwikowi 
Waryńskiemu, Róży Luksemburg, Fe­
liksowi Dzierżyńskiemu, Julianowi Mar­
chlewskiemu, Stefanowi Okrzei, Marci­
nowi Kasprzakowi i pamięci nieodżało­
wanych naszych poprzedników, którzy 
pierwsi podjęli walkę z niemieckim fa­
szyzmem o niepodległość nasze] Ojczy­
zny: Mariana Buczka, Norberta Barlio- 
kiego, Adama Próchnika, Marcelego No­
wotki. Pawła Findlera, Małgorzaty For­
nalskiej, _ pamięci dziesiątków tysięcy 
najofiarniejszych bojowników, którzy 
polegli w  walce o Polskę Ludową.

Otwierając w  imieniu Centralnych Ko­
mitetów łączących się partii Pierwszy 
Kongres Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, witam was, towarzysze dele­
gaci | drodzy goście, przedstawicieli 
władz naczelnych stronnictw demokra­
tycznych i bratnich partii zagranicznych, 
witam Was w  murach Warszawy, którą 
hitlerowski okupant chciał uczynić gro­
bem narodu polskiego, a która jest dziś 
symbolem jego młodości, woli życia^ 
rozkwitu nowych sił opromienionych 
ideą socjalizmu- Witam Was w  kraju, 
gdzie od Stalowej Woii po Szczecin, oa 
śląsko-dąbrowieckich hut i  kopalań. po­
przez łódzkie przędzalnie i tkalnie, aż dó 
stoczni gdańskich dymią kominy, huczą 
m łoty parowe, terkoczą maszyny, śpie­
wają pieśń w iary i siły wolnego czło­
wieka pracy- Gdzie na milionach hekta­
rów ziemi chłopskiej, przejętej od ob­
szarników coraz częstszy już warkot 
traktorów zwiastuje masom ludu wiel­
kiego nowe jutro — wolne od wszelkiego 
wyzysku i  otępiającej pracy ponad sUy- 
Witam Was w kraju, którego naistotniej- 
szą dziś cechę stanowi głębokie rozbu­
dzenie ślę klasy robotniczej, a w ślad za 
nią coraz to szerszych mas ludowych.

Witam przybyłych na nasz kongre» 
najdroższych nam gości; — z Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partii (bol­
szewików), sławnej partii Lenina i Sta­
lina, niosącej przed ludami świata po­
chodnię socjalizmu, pokoju, sprawiedli­
wości dla narodów wielkich i małych,

— z Francuskiej, Włoskiej I Angiel­
skiej Partii Komunistycznych, stających’ 
na czele walki narodów Zachodniej Eu­
ropy przeciwko planom anglo - amery­
kańskich Imperialistów przekształcenia 
ich krajów w  swe europejskie kolonie,

— z lewicowo - socjalistycznej grupy 
„Bataille Socialiste“  we Francji, która 
toczy ciężką walkę przeciwko wrogom ’ 
jedności robotniczej, przykrywającym 
słowem „socjalizm“  swą służbę intere­
som burżuazji,

— ze zjednoczonych Partii Robotni­
czych i Komunistycznych Czechosłowa­
cji, Bułgarii, Rumunii, Węgier î Albanii, 
kierujących losami bratnich nam państw 
demokracji ludowej, budujących w 
swych krajach, wyrwanych podobnie jak 
nasz z kleszczy imperializmu,

— z Komunistycznej Partii Grecji — 
wodza bohaterskiego narodu, który nie 
ugiął się przed Hitlerem, ani przed jego 
anglosaskimi interwentami.

— z Komunistycznej Partii Hiszpanii, 
która od lat toczy bohaterską walkę 
z faszystowskim reżimem Franco,

— ze wszystkich bratnich Partii i grup 
marksistowskich, przybyłych z obu pół­
kul świata na nasze święto jedności 
i walki.

W  imieniu zjednoczonej klasy robot­
niczej pozdrawiam Was Towarzysze 
i Delegaci i ogłaszani pierwszy kongres 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
za otwarty.

Prezes Niecko w im ieniu chłopów PSL-owców wita Kongres Zjednoczonej Polskiej Partii 
Robotniczej. U góry widzimy członków Prezydium: od lewej — Prezydent Jl P. Bierut, Pre­
mier Cyrankiewicz, gen. Al. Zawadzki l min. Berman. Przed przemawiającym l Prezydium 

widzimy szereg aparatów (megafonów) Polskteye Radia,

Prezydium Kongresu w pięknie udekorowanej sali gmachu Politechniki Warszawskiej.
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Sto p ięćdziesią ta  rocznica urodzin
Adama M ick iew icza

„O, gdybym kiedy doiyl tej pociechy,
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy,
Żeby wieśniaczki, kręcąc kołowrotki,
Gdy odśpiewają ulubione zwrotki... —  

Gdyby też wzięły na koniec do ręki 
te księgi, proste jako ich piosenki!"

ADAM MICKIEWICZ. „Pan Tadeusz” .

Dnia 24 grudnia 1795 r. urodził się 
Adam Mickiewicz. W bieżącym roku ca­
ła Polska uroczyście obchodzi 150 rocz­
nicę urodzin lego wielkiego poeiy.

Adam Mickiewicz urodził się w' rodzi­
nie inleligencko-drobnoszłacheckiej. Po­
łożenie ekonomiczne, podobne do chłop­
skiego, wyznaczało w pewnej mierze 
drobnej szlachcie rolę wroga usiroju 
opartego na niesprawiedliwości społecz­
nej, wyznaczało jej rolę sojusznika uci­
skanych mieszczan i chłopów. Dotyczy 
to szczególnie nie tej ciemnej masy dro- 
bnoszlacheckiej, czepiającej się pańskich 
klamek, lecz inteligencji szlacheckiej, 
oświeconej i biednej stanowiącej falangę 
polskiej demokracji. Była ona niecierpli­
wa wobec ucisku, czynna społecznie, 
działająca często i za swoich małorolnych 
współbraci, mało oświeconych i politycz­
nie nieaktywnych. Z tych właśnie najbar­
dziej oświeconych i czynnych grup szla­
chty małorolnej, dzierżawczej i urzędni- 
czo-wojskowej wyw iodły się po rozbio­
rach zastępy demokracji polskiej, z niej 
pochodzili obrońcy sprawy niepodległo­
ściowej, twórcy powstań i oporów, człon­
kowie organizacji powstańczych, przy­
wódcy, jak Kołłątaj, Jezierski, Dmochow­
ski, Kościuszko, Dąbrowski, Łukasiński, 
Lelewel, Mochnacki, Wysocki, Prądzyń- 
ski i wielu innych.

Stąd wyw iódł się Mickiewicz.
Mickiewicz wzrastał wśród ludu biało­

ruskiego i litewskiego, wchłaniał czar lu ­
dowej pieśni, baśni i klechdy, stykał s:ę

z litewskimi Tatarami, Karaimami, Rosja­
nami i Żydami, co nie pozostało bez 
wpływu na jego twórczość.

Widzimy to w romantycznym zwrocie 
do ludowości, we wprowadzaniu wyra­
żeń gwarowych do bogatego języka poe­
ty, wreszcie w postawie Mickiewicza jako 
poety i wieszcza, profesora języków i lite­
ratur słowiańskich, pisarza i działacza 
demokratycznego.

Adam Mickiewicz jako poeta był naj­
pełniejszym wyrazicielem tęsknot i dążeń 
wyzwoleńczych społeczeństwa polskiego 
vi okresie niewoli, duch narodu wcielił 
się w  jego twórczość. Przez to wywarł 
w ielki wpływ na współczesnych mu i po­
tomnych twórców, oddziałał poza tym na 
poezję narodów słowiańskich.

Dzisiejsza chwila, kiedy księgi w dzie­
siątkach tysięcy egzemplarzy dzięki pla­
nowej polityce kulturalno-oświatowej 
państwa idą pod strzechy — szczególnie 
nadaje się, by czcić postać, życie i dzieło 
Mickiewicza. Dzisiaj wolno zwrócić się 
do społeczeństwa z apelem, by pomo­
gło jak najrychlej le księgi wprowadzić 
pod strzechy.

Oczywiście, znajdziemy w utworach 
Mickiewicza pewne niedowidzenia i 
zniekształcenia społeczne, trudno, żeby 
było inaczej: poeta był dzieckiem swego 
czasu i przyswoił sobie takie poglądy, 
których nie można mierzyć późniejszą 
miarą obcych mu i niezrozumiałych po­
jęć. Ale my, uzbrojeni w nowoczesną 
wiedzę polityczno-ekonomiczną, może­
my odrzucić to, co nie wytrzymało pró­
by czasu, a karmić się nieśmiertelnym 
pięknem wielkiej poezji, karmić się tym, 
co zapowiadało czasy przyszłe.

Ma wielkość Adama Mickiewicza w na­
szych oczach składa się wiele momentów. 
Poezja jego ma wyraźny rys antykrzy- 
żacki i anfygermański. Ideały patriotycz­
ne zharmonizowane są z internacjoliz- 
mem. Mickiewicz był poetą rewolucjoni­

stą: wchłonął w siebie i zamknął w tw ór­
czości postępowe, rewolucyjno-demokra- 
lyczne nurty myśli europejskiej, wyraził 
solidarność z europejską armią rycerzy 
wolności. Redagowana przez niego „T ry ­
buna Ludów" głosiła hasła braterstwa i 
solidarności wszystkich ujarzmionych na­
rodów w ich walce z despotyzmem. Na 
tym tle układały się stosunki przyjaźni 
Mickiewicza z Rosjanami, a mianowicie 
między innymi z Bestużewem i Ryleje- 
wem, z rewolucyjnej młodzieży rosyj­
skiej, czyli tzw. „dekabrystami” . Sztuka 
i wspólna niechęć do panującego w Ro­
sji carskiego despotyzmu zawiązały przy- 
iaźń pomiędzy dwoma poetami, najwy­
bitniejszymi w swoich krajach głosiciela­
mi romantyzmu, Polakiem Adamem Mic­
kiewiczem i Rosjaninem Aleksandrem 
Puszkinem.

Największym bodaj tytułem wielkości 
Mickiewicza, jednej z najciekawszych 
postaci XIX wieku, jest w naszych oczach 
jego życie. Poezja nie jest dlań czczym 
słowem, poezja Mickiewicza jest zespo­
lona z życiem poety i przetopiona na 
czyn polityczny.

Mocarną wolę wyznającą ideał heroiz­
mu widzimy w  twórczości poetyckiej i w 
rewolucyjnym czynie twórcy legionu 
włoskiego w postawie moralnej redakto­
ra „Trybuny Im k iw " głoszącego hasło 
braterstwa ludów i w o fia rne j podróży 
przedzgonnej do Konstantynopola w 
Turcji, dla stworzenia w czasie wojny 
krymskiej legionów polskich przy armii 
tureckiej.

Henryk Szyper tak kończy książkę pt. 
„Adam Mickiewicz, poeta i człowiek czy­
nu”  (wydaną w roku 1947 przez Spół­
dzielnię Wydawniczą „Czytelnik” :

Mickiewicz to „...cziowiek-idea wyra­
żający tęsknoty ludów słowiańskich do 
nowych, swobodnych form  bytowania w 
wielkiej rodzinie narodów europejskich” .

tk.

CZESŁAW WYCECH

Dorobek oświatowy Pilski Liiowii
Należy powitać z uznaniem fakt wejścia 

szkół średnich ogólnokształcących i zawodo 
wych na wieś. W roku szkolnym 1947/44! 
na ogólną liczbę 3.999 szkół średnich było 
na wsi 1.093 szkoły średnie ogólnokształcące 
£ zawodowe z łączną liczbą uczniów 71.469; 
należy jednak zwrócić uwagę na niepokoją­
ce zjawisko Spadku wiejskich szkól średnich 
ogólnokształcących z 141 na 122. Parcelacja 
dworów utorowała średniej szkole drogę na 
wieś. Trzeba pamiętać, że znaczna część 
młodzieży wiejskiej uczy się w szkołach 
miejskich, część mieszka na wsi i  dochodzi 
do szkół w mieście (12 tysięcy), reszta mie­
szka w mieście w internatach lub u osób 
prywatnych.

W szkolnictwie wyższym po wojnie mamy 
największy rozrost, w 6zybkim tempie uzu­
pełniamy braki wśród fachowców na wyż­
szym poziomie, porfiesione w czasie wojny, 
oraz pośpieszcie zaspakajamy potrzeby go­
spodarstwa narodowego. Sieć szkolna zosta­
ła zdecentralizowana, przed wojną mieliśmy 
szkolnictwo wyższe skupione w 6 miastach, 
obecnie mamy 15 ognisk naukowych (War­
szawa, Łódź, Lublin, Gdańsk, Szczecin, Po­
znań, Wrocław, Gliwice, Kraków, Często­
chowa, Olsztyn, Gdynia, Cieszyn, Katowice). 
Po wojnie sieć 6zkół wyższych jest gęstsza, 
a więc szkoły są bardziej dostępne dla mło­
dzieży, Została powiększona ilość ognisk ży­
cia naukowo-kulturalnego, co posiada do­
datni wpływ na podniesienie poziomu życia 
kulturalnego społeczeństwa.

Drugą charakterystyczną cechą jest duży 
rozwój szkół wyższych nieakademickich. 
Zadaniem ich jest kształcenie dużej ilości 
fachowców na wyższym poziomie. Uchwale­
nie ustawy w dniu 28 lutego 1947 roku o 
stopniu inżyniera, jako tytule zawodowym 
wyprowadza kształcenie politechniczne na 
nowe tory i rokuje duży rozwój szkołom in­
żynierskim. Obok szkół nieakadcmickich in­
żynierskich rozwinęły się liczne szkoły wyż­
sze nieakademickie artystyczne i pedago­
giczne, W roku akademickim 1947/48 mie­
liśmy czynnych 25 szkół akademickich i  31 
szkół nieakadcmickich, razem 56 szkół wyż­
szych wobec 28 szkól wyższych czynnych

(Dokończenie)

przed wojną. W roku akademickim 1948/49 
powstały dwie akademie lekarskie w Szcze­
cinie i  Katowicach — .łącznie mamy zatem 
58 szkół wyższych. Wśród 27 szkół akade­
mickich mamy 8 uniwersytetów (Warszawa, 
Kraków, Poznań, Wrocław, Lublin (dwa), 
Łódź, Toruń), 6 politechnik (Warszawa, 
Łódź, Gdańsk, Wrocław, Gliwice, Kraków), 
7 akademii społeczno - gospodarczych, han­
dlowych lub rolniczych (Warszawa (trzy), 
Poznań, Kraków, Łódź, Szczecin), 4 akade­
mie lekarskie i stomatologiczne (Warszawa, 
Gdańsk, Katowice, Szczecin) ii 2 akademie 
c-iuk pięknych (Warszawa, Kraków). Wśród 
31 szkół akademickich mamy 3 szkoły inży­
nierskie (Warszawa, Poznań, Szczecin), 2 
szkoły gospodarstwa wiejskiego (Łódź, Cie­
szyn) 6 szkół handlowych, administracyj­
nych lub społecznych (Kraków, Częstocho­
wa, Olsztyn, Gdynia, Wrocław, Katowice), 
7 szkół wyższych pedagogicznych lub insty­
tutów pedagogicznych (Warszawa, Wrocław, 
Katowice, Gdańsk, Łódź, Kraków, Toruń), 
13 szkół wyższych artystycznych a miano­
wicie: teatralna — w Łodzi, muzyczne — 
w Krakowie, Katowicach, Łodzi, Poznaniu, 
Sopocie, Warszawie, plastyki — w Krakowie, 
Łodzi, Poznaniu, Sopocie, Warszawie, Kato­
wicach i Wrocławiu.

W roku szkolnym 1946/47 mieliśmy 
w szkołach akademickich 75.963 studentów, 
w szołach nieakadcmickich inżynierskich 
i, administracyjno-handlowych 8.717, w szko­
łach wyższych i  instytutach pedagogicznych 
1007 d w szkołach artystycznych 1.321. Łącz­
nie w szołach wyższych 86.908; w liczbie tej 
brak studentów Szkoły Inżynierskiej 
w Szczecinie, oraz dwu nowopowstałych 
w tym roku akademii lekarskich. Sądzić na­
leży, że w roku obecnym uczy się w szołach 
wyższych 90 tysięcy studentów, wobec 
48.018 studentów w roku 1937/38. W szko­
łach akademickich było 47.367 studentów i 
28.596 studentek.

Najliczniejszą grupę stanowią studenci wy­
działów prawnych, ekonomicznych i admini­
stracyjnych — 13,766, drugie miejsce zajmu­
ją studenci wydziałów lekarskich, denty­
stycznych i: weterynaryjnych —-  11.388, na 
wydziałach humanistycznych studuje 9.264,

a na matematyczno - przyrodniczych 7.41? 
studentów. Przejdźmy do działów politech­
nicznych. Największą grupę stanowią tu stu­
denci; wydziałów mechanicznych i elektro­
technicznych 14.942 studentów, budowu.c- 
two i  inżynieria 2.969, chemia i chemia tech­
niczna 2.163, geologiczno - miernicze i hut­
nicze 1.264, architektura 1,804. Na wydzia­
łach handlowych 8,792 studentów, rolniczo- 
leśnyeh $ ogrodniczych 3,564.

Temu ilościowemu rozrostowi placówek 
naukowych i  dwukrotnemu powiększeniu 
ilości- studentów towarzyszy wzrost wydzia­
łów, studiów, katedr, oraz pracowni i gab i­
netów naukowych. Na tym polu borykamy 
się z niebywałymi trudnościami, gdyż oku­
panci zniszczyli olbrzymi dorobek naukowy 
i  wymordowali dużą ilość pracowników nau­
kowych. W szczególności wielkie trudności 
mamy w szkołach akademickich. W szkołach 
akademickich w porównaniu z przed wojną 
ilość szkól wzrosła do roku 1946/47 z 16 na 
25, wydziałów z 61 na 100, a siły profesor­
skie z 1,967 na 2.214, pomocnicze 1,939 na 
4,133. Ilość sil naukowych i pracowni nauko­
wych jest niedostateczna. Wobec dwukrotne­
go zwiększenia ilości katedr zaistniały wiel­
kie trudności, w ich obsadzeniu, a to z powo­
du szczupłych kadr pracowników naukowych 
w okresie przedwojennym i dużych strat oso­
bowych w czasie wojny. N e mniejsze trudno­
ści w rozwoju i funkcjonowaniu szkolnictwa 
wypływają z powodu braku pomieszczeń i 
pracowni naukowych, pod tym względem 
mamy jeszcze olbrzymie braki i niedomaga­
nia, aczkolwiek i  na tym polu w ciągu trzech 
lat dużo zrobiono. Sumy w budżecie zwyczaj­
nym i inwestycyjnym na cele nauki i szkól 
wyższych są niewspółmiernie małe wobec po­
trzeb.

Ludowa polityka oświatowca podjęła pro­
blem zwi ększenia ilości studentów pochodze­
nia chłopskiego i  robotniczego. Na drodze 
selekcji społecznej młodzieży do szkół śred­
nich, oraz przez powołanie do życia kursów 
wstępnych i komisji społecznych zwiększono 
odsetek synów chłopskich i robotniczych w 
wyższych uczelniach. Odsetek studentów z 
warstwy chłopskiej na I roku studiów pod­

niósł się w 1947 do 19,7, robotniczych 21,6, 
pracowników umysłowych 45,6, innych 12,7,

Akcja oświatowa pozaszkolna zmierza do 
usunięcia skutków wojny { skutków zanied­
bań przedwojennej polityki oświatowej. 
W pierwszym rzędzie prowadzona jest wal* 
ka z analfabetyzmem, oraz akcja w Zakreśla 
umożliwienia dorosłym ukończenia pełnej 
szkoły powszechnej. W roku 1947 czynnych 
było 4.333 kursów dokształcających, 179 
szkół powszechnych dla dorosłych ze l49.537i 
słuchaczami. Dla pogłębienia wychowania 
społeczno - obywatelskiego i  wiedzy ogólnej 
prowradzono 66 uniwersytetów powszechnych 
z 7,468 słuchaczami, 101 uniwersytetów ni«« 
dzielnych z 13.600 słuchaczami i 56 uniwer­
sytetów ludowych z 2.269 słuchaczami —« 
łącznie 223 uniwersytety z 23.367j słucha­
cza ni'.

Na zakończenie dokonajmy ogólnego »e* 
stawienia dorobku oświatowego według sta« 
nu 1947 roku.

uczni owłe tafcoły

1. Przedszkola 4.673 223,920
2. Szkolnictwo powszechne 21.720 8.372.724
3. Szkolnictwo średnie ogól-

ne i zawodowe 4.518 065.948
4. Szkolnictwo wyższe 58 86.908
5. Kursy i  szkoły dla doro-

słych na poziomie po*
czątkowym 4.338 149.592
Uniwersytety ludowe i
powszechne 223 23.367

35.625 4.523.402

Dla ścisłości trzeba dodać, że liczbami ty­
mi nie zostały objęte szkoły przysposobienia 
rolniczego, łącznie z nimi liczba uczniów doj­
dzie do pięciu milionów. Dalej nie objęliśmy 
11'mi akcji oświatowo-kulturalnej, jak biblio­
teki, teatr, muzyka, plastyka, prasa,’ turysty­
ka, sport.

Jak widzimy w Polsce Ludowej w roku ze­
szłym jest czynnych 35 tysięcy szkół ii kur­
sów z prawie pięciu milionami uczniów i słu­
chaczy, co stanowi 20°/o ogółu obywateli w 
państwie; co piąty obywatel w Polsce uczy 
się w szkole i na kursach. Po wojnie cała 
Polska stała się jedną wielką szkolą w której 
kształci się parę mLipnńw obywateli. Takie­
go zrywu oświatowego nie znają jeszcze dzie­
je naszego narodu; zjawisko powyższe świad- 
czyczy o żywotności duchowej polskiego spo­
łeczeństwa, o jego dążeniu do doskonalenia 
duchowego i  postępu.

Nie możemy jednak zamykać oczu na 
olbrzymie jeszcze niedomagania i, braki, a na” 
wet błędy popełniane w naszej polityce 
oświatowej.

Trzeba stwierdzić, że rozwojowi ilościowe­
mu nie towarzyszy rozwój jakościowy, że po­
ziom szkół uległ bardzo poważnemu obniżę” 
n u, a to wskutek braku dostatecznej liczby 
nauczycieli odpowiednio wykwalifikowanych 
i braku urządzeń naukowych. W naszym sy­
stemie kształcenia mamy dużo nauczycieli 
niewykwalifikowanych, a niskie uposażenia 
powodują obniżenie wyników nauczania, od” 
pływ nauczycieli wykwalifikowanych z zawo” 
du nauczycielskiego. Staje przed nami wiel­
kie zagadnienie podniesienia poziomu na­
szych szkół i kursów, a więc zdobycia dla 
nich odpowiedniego personelu, budynków i 
urządzeń szkolnych. Dorobek dotychczasowy 
został dokonany ofiarnością państwa przy du* 
żej pomocy nauczycieli oraz ogółu rodziców. 
Jednak dalszy rozwój wymaga zwiększenia 
świadczeń finansowo ■ gospodarczych. Dalej 
mamy przed sobą wielkie zadanie dostoso­
wania kierunku wychowania ideowo - spo­
łecznego młodzieży dla zadań i potrzeb Pol­
ski Ludowej.

C. Wycech

g u r a u t n u

W, Pan Przybyło Józef, Rakszawa k. 
Łańcuta.

Zapytuje Ob. dokąd się zwrócić w spra­
wie podwyżki kosztów ubezpieczenia od 
ognia.

Dekretem z dn. 3.1. 1947 r. O uregulo­
waniu ubezpieczeń rzeczowych i osobowych, 
ubezpieczeniem zajmuje się głównie Pow­
szechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych, 
W  myśl art. 3 tego dekretu, na obszarze 
całego państwa ubezpieczenie budowli od 
ognia jest przymusowe. Ubezpieczenie to 
praktycznie wykonują Powiatowe Oddziały 
P. Z. U. W .

W  waszej sprawie radzimy się zwrócić 
do powiatowego Oddziały Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Łań­
cucie i tam wam mają obowiązek udziele­
nia informacji. Władzą nadrzędną nad Od­
działem w Łańcucie jest Wojewódzki Od­
dział P. Z. U. W . w Rzeszowie.

Kraków, dnia 29 listopada 1948 r.
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Warszawa w przededniu Wielkiego Święta 
Zjednoczenia Partii Robotniczych

Żadna ze stolic Europy nie przeżyta tak 
■wielkich i doniosłych dni — jakie ostatnio 
przeżyła Warszawa, z okazji wielkiego świę­
ta Zjednoczenia Partii Robotniczych, Już na 
parę dni przed 15 grudnia stolicę ogarnął 
niebywale gorączkowy ruch — niezwykłe 
tempo pracy.'

Zbliżający się Kongres znać nie tylko na 
twarzy zapracowanego robotnika, — znać na 
każdej warszawskiej ulicy, na każdym placu 
i domu. Gorączkowe przygotowania trwają 
dzień i  noc .Samochody, ciągniki i wozy stra­
żackie rozwożą bez przerwy po całym mie-

wzniesiono olbrzymie portrety, ideologów 
marksizmu - leninizmu, a obok nich portre­
ty Prezydenta Bieruta i  Premiera Cyrankie­
wicza. j

Dekoracje robią olbrzymie wrażenie, szcze­
gólnie na przybywających.

Uwadze nie może ujść tak zwana oś Stani­
sławowska, biegnąca od Belwederu przez Al. 
Ujazdowskie, Nowy Świat do Placu Zamko­
wego. Tu dziesiątki budynków kończy sw-ą 
ostatnią „toaletę“ . Biel świeżych tynków wy­
gląda uroczo na tle czerwonych dekoracji, ja­
kie zdobią ¡rmachy.

Plac Trzech Krzyży 
rozbłysnął dziesiątka­
mi świateł, neonów”, 
zapalonych w jednym 
z najpiękniejszych gma 
chów Warszawy, wybu 
dowanym przez Mini­
sterstwo Przemyślu i 
Handlu,

Pięknie są. udekoro­
wano nowosmontowa- 
ne w ramach czynu 

przedkongresowego

niami do imprez artystycznych i zabaw ta­
necznych. W dniach Kongresu w szeregu 
punktach miasta będą wyświetlane filmy pod 
gołym niebem. Zaś Zjednoczenie Przemyślu 
Chemicznego organizuje olbrzymi pokaz ogni 
sztucznych. Impreza ta odbędzie się przed 
gmachem Politechniki, gdzie będzie obrado­
wał Kongres.

Gały kraj z radością wita 
Zjednoczenie 

Partii Robotniczych
Entuzjastycznie przyjęła ludność ca­

łego kraju, Zjednoczenie Klasy Robot­
niczej. Miasta i  wioski spowite w czer­
wieni, przybrały odświętny wygląd, w 
przededniu Kongresu w biurach, fabry­
kach i instytucjach odbyły się liczne wie­
ce, odczyty i akademie, na których pracow­
nicy złożyli nowe przyrzeczenia dalszego 
współzawodnictwa pracy i  nowych osiąg­
nięć w dziedzinie odbudowy zniszczonego 
Państwa Ludowego.

Z okazji Kongresu
uroczysta akademia w PSL
Z inicjatywy Rady Zakładowej Drukar­

ni Spółdzielni Wydawniczej „Chłopski 
świat“ , przy współudziale Związku Zawo­
dowego Pracowników Instytucji Społecz­
nych — koła przy Sekretariacie Naczelnym 

■PSL — została zorganizowana w przed­
dzień Kongresu Jedności Klasy Robotni-

chóru Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Poligraficznego. Chór odśpie­
wał „Międzynarodówkę“  i  „Czerwony 
Sztandar“ , a ob. Czerwij owska, odegrała 
„Etiudę Rewolucyjną“ i inne utwory F ry­
deryka Chopina.

Potem nastąpiły występy solistów ob. 
ob. : Bogusławskiego i kfazurkiewieża, ma­
szynisty rotacyjnego i  zecera-linotypisty 
drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Chłop­
ski Świat“ .

Następnie wystąpił zespół dziecięcy, któ­
ry  odegrał sztukę „Fartuszek Marysi“ .

Na zakończenie akademii odbyło się roz­
danie 15 premii pracownikom drukarni 
Spółdzielni Wydawniczej „Chłopski Świat“ .

Święto Zjednoczenia -  
; Świętem Młodzieży

W dniu rozpoczęcia Kongresu, już od sa­
mego rana liczne rzesze młodzieży, zorga­
nizowanej w Z. A. M. P., Z. M. P. i P. O. 
oraz „Służba Polsce“ , ciągnęły nie przer­
wanym korowodem na Plac Zwycięstwa, 
gdzie kończyły swój bieg sztafety niosąc« 
Kongresowi pozdrowienia ze wszystkich 
krańców Polski.

Plac Zwycięstwa zapełniły liczne zastę­
py młodzieży, która z niecierpliwością ocze­
kuje zbliżających się sztafet. Ulice zale­
gają liczne rzesze warszawiaków, prag­
nące zobaczyć sztafety młodzieżowe.

Co chwila ktoś spogląda na zegarek. 
Ciekawi przebiegają jezdnię, by wybrać 
lepsze miejsce do obserwacji.

W przewidzianym czasie ukazuje się 
pierwsza, a za nią w ńieckugich. odstępach 
następne sztafety. Obok ośmiu sztafet z 
ośmiu miast Polski wbiegają inne, samo­
rzutnie organizowane. Uczestnicy sztafet 
wręczają rulony z pergaminu —- pozdro­
wienia i  meldunki dla Kongresu.

Po krótkiej przerwie sztafety przejmują 
przodownicy pracy, rekrutujący się spo­
śród członków stowarzyszeń młodzieżo­
wych. Ostatni etap prowadzi przez Kró­
lewską, Marszałkowską i  6-go Sierpnia do 
Politechniki Warszawskiej.

Po ukończonym etapie ośmiu przodowni­
ków młodzieżowych, wchodzi na salę obrad 
Kongresu*I składa życzenia na ręce Prezy­
denta*

Największy dzień 
w historii partii robotniczych

Dzień 15 grudnia — to dzień wielkiego 
historycznego wydarzenia w dziejach klasy 
robotniczej Si całego naszego narodu.

W dniu tym cały świat pracy z radością ( 
entuzjazmem przyjął wiadomość •  ■wieko" 
pomnym fakcie Zjednoczenia polskiej Klasy 
Robotniczej.Na zdjęciu widzimy część przoduj ącej kopalni Zabrze —  Wschód oraz grupę górników w swoch świątecznych strojach.

Iriie części dekoracyjne. Grupy robotników, 
młodzieży, wojska, oczyszczają w gorączko­
wym tempie wyznaczone tereny j  wznoszą 
las białych masztów pod czerwone proporce 
i  flagi

Ulice Warszawy w przyśpieszonym tempie 
zmieniają do niepoznania swój wygląd. Ty­
jące flag i  transparentów, przyozdobiły sza­
re mury fabryk, poszczególnych kamienic, 
gmachy państwowe, siedziby różnych instytu­
cji oraz Witryny sklepowe. Pomiędzy insty­
tucjami wytworzyło się współzawodnictwo, 
kto udekoruje swój gmach w sposób najbar­
dziej efektowny. Wozy tramwajowe i Auto­
busowe również przywdziały odświętną sza­
tę. Przybrane zielenią wieńców i czerwienią 
chorągiewek wyglądają imponująco.

Niezwykle efektownie wygląda dekoracja 
Placu Zbawiciela. Na kwietniku ustawiono 
maszty z długimi czerwonymi flagami.

Krąg placu przyozdabiają małe czerwone 
chorągiewki, umieszczone pękami na opra­
wach ulicznych latarń tworzą rodzaj gwiazdy. 
Cały plac sprawia wrażenie zasłanego p*ola 
czerwonymi kwiatami. Również wzrok prze­
ciągają swą wspaniałością dekoracje Pla 
Unii. Wokół Pomnika Lotnika i  na cztere 
rogach wbite w ziemię olbrzymie drzew 
na których powiewają radośnie propon 
Ustawione u stóp każdego^drzewca re(le 
tory w godzinach wieczornych stwarzi 
piękne refleksy świetlne.

Nadjeżdżający od strony Mokotowa mm 
woli odczytują hasła wypisane olbrzymi 
białymi literami, umieszczonymi na 30 wyi 
kich słupach: „Niech żyje Związek Radziec 
gwarantujący pokój i  realizujący zasady p 
nego socjalizmu“ . Gmach w którym mie 
się Pawilon Prasy Międzynarodowej spow! 
jest od dachu do parteru w czerwone i hfa 
czerwone flagi. Obok dom Gazowni W: 
szawskiej — przy nim dwa płonące znicze 
symbol braterstwa i wiecznością Pięknie v 
gląda teren budowy wspólnego domu, gd: 
rusztowania sięgają już siódmego piętra.

Ulica Nowy żw!*t to jedno morze czerwłe- 
m i świateł. W licznych punktach miasta

mosty: Śląsko - Dąbrowski S Średnicowy i 
Trasy W — Z, po której w dn'iu otwarcia 
Kongresu przebiegną sztafety młodzieży nio­
sące z całego kraju pozdrowienia na Kongres.

Cała Warszawa, to jedno wielkie morze 
flag, chorągwi, transparentów, napisów i  por­
tretów rzęsiście oświetlonych.

•

Ostatnim sprawdzianem świadczącym, że 
stolica jest przygotowana do goszczenia w 
6wych murach Kongresu, to odbudowa glów- 
negg holu Politechniki.

Wykończony w rekordowo szybkim tempie 
Główny Gmach Politechniki, to jeszcze jeden 
dowód pracowitości i  poświęcenia robotnika 
w Czynie Przedkongresowym,

Front Politechniki jest oświetlony reflek­
torami i otoczony naokoło lasem czerwonych 
sztandarów i flag, pomiędzy którymi ukryte 
są głośniki radiowe.

Przygotowania do uczczenia tego histo­
rycznego święta są połączone z przygotowa­

czej, celem uczczenia tego historycznego 
momentu, uroczysta Akademia, która od­
była się w siedzibie Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. * > . '

W udekorowanej flagami i  przystrojonej 
odświętnie sali konferencyjnej PSL zgro­
madzili się licznie pracownicy i  zarząd 
Spółdzielni Wydawniczej „Chłopski świat“ , 
władze naczelne i  pracownicy Sekretariatu 
Naczelnego PSL, przedstawiciele redakcji 
tyg. „Chłopi i  Państwo“  i  „Gazety Ludo­
wej“  oraz liczni zaproszeni goście. Sala 
wypełniła się po brzegi.

Po zagajeniu akademii przez ob. Doło­
wego, głos zabrał tow. Warycha przedsta­
wiciel PPR, omawiając zagadnienia zwią­
zane ze Zjednoczeniem Klasy Robotniczej.

Następnie zastępca sekretarza naczelne­
go PSL ćfo. Wacław Schayer, wygłosił re­
ferat o znaczeniu Kongresu Jedności Klasy 
Robotniczej.

Bardzo starannie opracowaną część ar­
tystyczną akademii, rozpoczęły występy:

Sztafeta młodzieży niosąca z całej Polski pozdrowienie%a%iongres dobiega do gmachu Połl- 
t  techniki.

Szczególnie uroczyście — dzień ten świę­
ciła Stolica, Spowita w czerwieni flag, pro­
porców oraz pomysłowych napisów i dekora" 
cjii, witała około 2.000 delegatów % całej 
Polski.

O godz. 9.58 syreny fabryczne i gwizdy lo­
komotyw oznajmiły, że zbliża się uroczysta 
chwila otwarcia Kongresu. Na znak ten za­
trzymały się tryby maszyn, ustała praca w. 
biurach, w halach fabrycznych i  na dziedzin* 
each. Masy pracujące, «młodzież, szkolna i 
pracownicy urzędów z napięciem oczekiwali 
pierwszych słów przemówienia Prezydenta 
Bieruta, otwierającego Kongres. Wreszcie 
padają pierwsze słow-a Prezydenta w sali Po­
litechniki Warszawskiej:

„ Radosną, od dawna oczekiwaną chwilą 
przeżywa dziś polska klasa robotnicza... Jed­
ność zwyciężyła... Zgodnym i radosnym ryt­
mem biją dziś serca robotnicze w naszej 
Ojczyźnie“ .

W skupieniu i powadze słuchał kraj pod­
niosłego przemówienia Prezydenta Bieruta, a 
gdy padły słowa:

„Ogłaszam pierwszy Kongres Polskie} 
Zjednoczonej Parni Robotniczej za otwarły“  
— -w fabrykach, świetlicach, na dziedzińcach', 
na ulicach rozległ się potężny śpiew „Między­
narodówki“ . Świat pracy dal w-yraz swej ra­
dości j zadowolenia. «|

Całość przemówienia Prezydenta Bieruta 
podajemy na innym miejscu,

Po przemówieniu Prezydenta, przemówie­
nia powitalne wygłaszają przedstawiciele de­
legacji zagranicznych, którzy licznie repre­
zentują Kongres Zjednoczeniowy, oraz przed­
stawiciele partii politycznych i  młodzieżo­
wych,
. Z ramienia P. S. L. Kongres wita Prezes 
Stronnietwro Józef Niecko.

Przemówienie Prezesa Niecki podajemy 
w całości na innym miejscu

Po przerwie ob acSIwej Prezydent Bierut 
wygłosił zasadniczy referat ideologiczny.

Wyjątki z tego referaWi podamy w dalszych 
numerach. i
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M łody Szczypta posadził w kącie izby 
koguta, aby go obudził Chciał jechać jak 
najrychlej do lasu po buka. Wiedział bo­
wiem, że .jeżeli w wigilię zetnie drzewo, 
a leśny go nie schwyta, to będzie mu się 
szczęściło przez cały rok i nikt go nie przy- 
dybie na kradzieży. To samo dotyczy kłu­
sownika. Jeżeli zabitego w wigilię rogacza 
zje z rodziną, to „się nie rozgłosi” , byleby 
poza dom nie wyniósł mięsa; jeżeli zaś 
sprzeda, „to się rozgłosi” , żadne polowanie 
się nie uda i zgnije w kryminale.

Zerwał się na pierwsze pianie, chlusnął 
na izbę, spojrzał przez okno na rozbłysłe 
niebo. Po gwiazdach poznał, że już daleko 
po północy. Z latarką wybiegł na obejście. 
Konia musiał oporządzić, nakarmić, napoić. 
Wkrótce wrócił, właśnie wtedy, kiedy żo­
na, chcąc łatwiej rozniecić ogień, wepchnęła 
pod blachę kłąb słomy. Stary Szczypta, mo­
dlący się na klęczkach, na ten widok ze­
rwał się i wyszarpał jej z garści mierzwę.

— Nie wolno w wiliję słomą palić, bo 
się zboże w polu zaśnieci! Drzewem trzeba.

Synowa posłusznie spełniła wolę ojca 
i  narzuciła smolne drzazgi.

— A  i to sobie widz — powoli, uroczy­
ście nakazywał — dzisiok nie wolno brać 
gotowanego do gęby; niech weźmie Józek 
placusia owsianego i parę gruli, to upiece 
w lesie.

Przy skąpym kaganku krzątali się ludzie, 
przenosząc ciężkie cienie z podłogi na ścia­
ny. Dzieci wychyliły głowy spod pierzyny, 
zamruczały, że kto dzisiaj rano wstanie, 
to przez cały rok będzie wstawał w czas, 
i  znów zasnęły zapominjąc o całym świecie.

Z barłogu wyprysnął najstarszy W ojtek 
i stanął obok dziadka, zbierającego się na 
roraty i  upominającego syna:

— Gałązki na połaźnicki ścinoj krzyzo- 
Ssrate, zęby były woźne.

M łody Szczupta naciągnął baranią czap­
kę z zausznikami, obwiązał się powrósłem, 
przy pomocy ojca zaprzągnął konia do 
gnatków, wplótł siekierę w łańcuchy i wy­
jechał z obejścia. Sanki radośnie zazgrzy­
tały mrozem. Kopyta budziły odgłosy w 
zamarzniętej ziemi, jakby potrącały dzwo­
ny. Z wszystkich mijanych domów dobie­
gały odgłosy krętaniny.

_  Kozdy chce tromik przywlye, kozdy 
chce, zęby mu się poscęściło.

Spod płozów, spod podków wypryski­
wały okruchy lodu i śniegu, jak drzazgi 
spod siekiery, i  kurzawą przysłoniły za­
przęg, pędzący po szczęście.

Z  izby wylatywały słowa „Kiedy ranne 
wstają zorze” , jakby chałupy wszystkimi 
gprzętami, bierwionami wielbiły narodzony 
poranek.

Ulica stukała krokami gromad, spieszą­
cych na roraty. Wieś ucichła, zgasła, na­
tomiast kościół płonął wszystkimi ołtarza­
mi, dźwięczał dzwonkami i  śpiewał tylu 
głosami, ilu ludzi. Po skończeniu Mszy św. 
tłum rozsypał się po ścieżkach biegnących 
W różne kierunki.

Stary Szczypta człapał za innymi, ale nie 
mógł nadążyć, bo mu zatykało w piersiach 
albo może ciążyło książczysko, które dźwi­
gał pod pachą.

— Co się wom tak śpiesy? Mało nóg 
nie połomiecie — dychała Giemzicka, idą­
ca w tę samą stronę.

— Trza drew urąbać, trzeba koło żywmy 
porządek zrobić, trza przypilnować.

_ Zrobią za wos, dość ludzi w domu.
Mnie juz nic nie ciesy. Kwasi się we mnie 
wsytko. Co zrobię, to się wnęcki ze mnie 
wyśmieją: wy, babko, wse — wse po sta­
roświecku, a teroz inny świat, wsytko się 
©dmienio.

— Oj, odmienio sie, odmienio, nie na
uciechę, ino na złość. Nawet w kościele 
było inacej. Piosnecki inkse śpiwali. Po- 
gasone wsystko. Downiej inacej było we 
wiliją. . „  . . . .

— Oj, inacej. Z  wiecora mebozycką ro- 
dzicka zapowiedziała: wstoń na cas rano, 
żebyś nie zaspoł, żebyś wstoł skwaśnialy, 
ino ze śmichem, żebyś cały rok mioł we­
soły; a we wiliją mówili: bądźcie moje 
dzieci grzecne, aby nie było nijakiej bitki 
ani złości; z Bogiem trza zacąć, to Bóg cały 
rok pobłogosławi. Rodzic strzegł obrząd­
ków.

— Teroz wsytko przepadło.
Jo robie tak, jak downiej bywało, jak 

ojcowie robili, bo im sie we wsytkim scę- 
ściło. Oni wiedzieli, jak trza.

...Wieś przycichła, stłumiła kłótnie i prze­
kleństwa. Wszyscy uważali aby złością nie 
obrazić, frasunkiem nie zasmucić, łzami nie

Poniżej drukujemy wyjątki z książki „BŁO G O SŁAW IO N Y CHLEB  
Z IE M I CZARNEJ”  dobrze znanego wsi pisarza Jana Wiktora. Opowia­
danie zawarte w tych urywkach jest doskonałym przyczynkiem do pozna­
nia historii dawnych zwyczajów świątecznych. Zwyczaje takie obecnie pra­
wie, że nie są na wsi praktykowane — dlatego ciekawe będzie poczytać 
sobie o nich w święta.

pokropić świętego dnia. Człowiek, dom,
podwórze, zabudowania przywdziewały od­
świętne szaty, aby godnie powitać wie­
czór jedyny, wybrany spośród wszyst­
kich 365, cały w jasności gwiazdy betle­
jemskiej, cały rozpłomieniony opowieścią 
o narodzeniu miłości.

W  krętaninie i uganiaczce nikt nie pa­
miętał o jedzeniu. Przez cały dzień nie wol­
no było jeść surowego grochu, ani suszo­
nych śliwek, aby krosty nie obsypały czło­
wieka. Wolno było jeść albo ziemniaki pie­
czone,, albo bób,, prażony w garnku.

A  jodła warzonego — uchowaj Boże — 
choćby małe dziecko sie upierało, to nie 
dali tknąć pirwej, aze gwiozda wysła, ani 
tez chleba nie dali skostować.

W  wigilię obierali główki kapusty, wa­
rzyli na wieczerzę, maścili pieprzem i grzyb­
kami, a głąbie zostawiali do sadzenia na 
wiosnę i te nazywały się sadzenice.

M atki miotały się po izbach, napomina­
jąc dzieci, aby zimna nie wpuszczały, bo 
wyrabiają kołacze, bo chieb mają wsadzać 
do pieca. Ciskały garść mąki na rozżarzone 
węgle.

— Ggienek tez trzeba pożywać, zęby sie 
darzył chlib, zęby rósł i  ładny był. Ogie- 
nek tez głodny i  łatwo się pogniwo na cło- 
wieka.

Potem gospodynie krajały pieczone pod­
płomyki i kazały dzieciom roznosić po są­
siadach i  krewniakach jakby wyrazy bra­
terstwa i pojednania. Sąsiadki i krewne 
obdarowane pokosztowały, aby pochwalić.

— Udoi się święty chlebuś,o, udoł...
Szczypta żwawo krzątał się po'podwórzu;

wszędzie był, wszędzie wypełniał gospodar­

sanek.
— Dziadek ułamał piękną gałąź i  we­

tknął w przygotowany snopek wigilijny 
i upomniał wnuka, aby z kiści jedliny uci­
nał konary, rozwidlone w kształcie krzyża. 
Następnie zaścielił boisko grubą warstwą 
zboża, bo: puste boisko przez święta, to 
próżne zapole po żniwach. T.eraz uwijał się, 
aby skończyć wszelką pracę przed zacho­
dem. Przenosił ze stodoły naręcza siana, 
napełniał konwie i  cebrzyki wodą, bo jutro 
nie wolno ani kropli naczerpać ze studni.

— Teraz pootwiroj wrota i  drzwi — za­
wołał do wnuka. — Niech kozdy wejdzie, 
kto w potrzebie, kto w bidzie. T rafi sie, ze 
dzisiok i  Pon Jezus przychodzi w  smatach 
chudobnych, zęby obocyć, jakie są teraź- 
niejse ludzie.

— W  oknach i w progach dzieci z utęsk­
nieniem śledziły, kiedy zaświeci upragniona 
gwiazda. Ich spojrzenia mogły tysiące 
gwiazd rozpalić, a nie mogły doczekać się 
tej jedynej, jaśniejącej nad betlejemską sta­
jenką.

— Zęby się juz roz zmirkłol
— Jak słonko spadnie z nieba, to rozbije 

sie i  bedzie wiecór. Jak sie rozzłosce, albo 
jak bede wielki, to nie bede długo cekoł, ale 
pchnę słonico, zęby sie sciemrzyły juz w po­
łudnie. Nie mogę dockać w iliji.

Niebo krwią się zalało, jakby ktoś ude­
rzył je w serce. Słońce stoczyło się w prze­
paść. Wystrzeliła" smuga jakby płomieniste 
ramię błogosławiące ziemię. Ognisty wicher 
przeleciał po białej pustyni i  zapalił śnieg. 
Postrzępione obłoki nabiegłe czerwienią, 
podobne do rozżarzonych węgli, zaczęły 
gasnąć w błękitnym i seledynowym po-

skie obowiązki. Wnuczek pomagał dziad­
kowi i  wciąż pytał: a to na co? a to po co? 
Stary tłumaczył cierpliwie, uczył słów, co 
należy czynić, a baczył, aby w niczym nie 
uchybić zwyczajom. Każda czynność po­
siadała obrzędowe (znaczenie, każda była 
zaklęciem, mającym powitać nowo narodzo­
ny rok słoneczny, przywołać dobre moce 
do izby, na pole, w każdy kąt gospodar­
stwa. Te obrzędy, jako dar pamiętający 
wieki, przekazywał' najstarszy z rodu pier­
worodnemu synowi, aby ten znów powie­
rzał dalej. Dziadek nie pozwolił wnukowi 
uprzątać szczypek, spadłych przy rąbaniu 
drzewa, bo wieczór miały posłużyć do 
wróżb. Później wybierał najdorodniejsze 
źdźbła na w igilijny snopek. Kończył wią­
zanie kiedy zajechał syn na obejście, cały 
oszroniony.

— No, alem ładny tromik przywlókł,
— Nie chycił cie leśny?
— Mnie? — dumnie się wspiął — jesce 

sie taki nie urodził!
— Chwalać Panu Jezusowi, ze cie mioł 

w opiece. Woźno rzec, bedzie ci sie więdło. 
Pon Jezus wi, cym grzysnego opatrzyć 
i podeprzeć.

— Tato, przywieźliście jedlicke na po­
łaźnicki? — dzieciska pytały biegnąc do

piele, obsypywać się, szarzeć i  ciemnieć. 
Dziadek dźwignął oczy do góry, śledził 
przemiany zachodu i  wyszeptał:

— Słonecko zasło.
— Kiedy bedemy przybijać połaźnicki?— 

pytał wnuczek.
— Zaroz. Zanieś nojpirw snopek do izby

i postow w kącie.
— Stary Szczypta obchodził gospodar­

stwo, zaglądał w kąty, nieznacznie wydo­
był zza pazuchy cząstkę czosnku i  kreślił 
znak krzyża na czole krów, na wymionach!

— Od nóżek, od głowy, od wymiącek, 
odganiom złe, zęby mlicka nie ukradło 
i nie zepsuło.

Czuł obecność złych sił w oborze, w ko­
morze, we wszystkich drzwiach, na wszyst­
kich ścieżkach. W  ten dzień jest ich na­
jazd. Należy je odpędzić i  unicestwić. 
Szczypta upominał wnuka.

— Zegnoj sie, jak bede kryśloł krzyz.
Zamknął drzwi stajni, przybił gałązkę

jedliny spodnią stroną do lewej futryny, 
przeżegnał się i  znów nakreślił czosnkiem 
krzyż.

— Panie Boże i ty  święty krzyzicku, co 
cie kry śle na dźwirzach, pilnuj dobytku 
i odganioj carowników, zęby chudoby nie 
pobabrali.

nie miłości
Stąd podążył do furtki, szczelnie ją za­

warł i znów szeptał te same zaklęcia:
— Grodzę, zęby zło nie miało nijakiego 

dostępu.
Kiedy ubogi zawita w dzień, to go za­

praszają, aby został „na Boży obiad”, i go­
szczą go przez całe święta. Jednakże po za­
chodzie nie wolno nikogo wpuszczać na 
obejście. Trafiało się bowiem, że diabeł 
przyszedł, z wieczerzającymi do stołu, zjadł 
i dopiero wtedy objawił się, czym jest.

Szczypta wspiął się na kamienne stopnie, 
rzucone pod próg przytwierdził dwie ga­
łęzie jedliny po obu stronach drzwi wej­
ściowych i pod nimi czosnkiem nakreślił 
krzyż, mający zabezpieczyć ludzi przed nie­
szczęściami.

— Dziadku, a cego przybijacie jedline?1—- 
pytał wnuk.

— Tak zawdy bywało, bo jedlicka świę­
te drzewko. Ino w smreka strzylają piero­
ny. Kiedy sie błyska, to pastyrz chowo się 
pod jedlicke, bo go pieron nie porazi. Mat­
ka Bosko tez pod jedlicke sie kryła, a nie 
pod smreka. Liska tez święto. Powiem ci
0 niej kiedy indziej, Jedlicka to wesołość, 
bo sie wse zieleni.

— Dziadku, poźryjde, o hań, poźryj- 
cie! — z krzykiem wypadła wnuczka. 
W  bezmiarach nieba, zakurzonego zmierz­
chem, zaczęła się rodzić wyczekiwana gwia­
zda: wyłaniając się coraz wyraźniej z mgiel­
nych zasiłon, rozpryskiwała swoje pro­
mienie.

— Pirso gwiozda.
Ucichły głosy. Zmartwiał świat.
Stary Szczypta zdjął czapę, przeżegnał słę

1 pokłonił się pokornie samotnej gwieździe, 
od wieków zwiastującej na pustym niebie 
radosną |nowinę. Z namaszczeniem prze­
mówił, jakby słowa wydobył z osierdzia 
tej najjaśniejszej gwiazdy.

— Pon Jezus sie narodził,
I I

Ludzie już nie patrzyli na niebo. Wszyst­
kie okna jarzyły się światłem. Każdy dom 
stanowił swój odrębny świat, ogrodzony 
czterema ścianami, wśród których odradzał 
się zwyczaj i obrzęd, pamiętający życie 
sprzed wieków.

Niewiasta pod stołem na podłodze roz­
rzuciła naręcz siana, mającego spełnić rolę 
obrzędową w dzień nowego lata. W  sieni 
dźwięknęły ogniwa. To młody Szczypta 
niósł łańcuch, podał ojcu, który, klęcząc, 
opasywał cztery nogi stołu, niejako otaczał 
dom, gospodarstwo od węgła do węgła, aby 
człowiek ,ani jego uroki nie przekroczyły 
tego zagrodzenia i nie dotknęły ludzkiego 
dobra złym spojrzeniem, ani babraini. W  po­
dłogę wbił siekierę i motykę.

— Pamiętojcie dzieci i słuchojcie, co mó­
wię, róbcie zawdy tak, jak robiali ojcowie. 
Łańcuch po to, zęby carownik nie mioł ni­
jakiego dostępu do ludzi, do dobytku i do 
zywiny. Wiecerzając, trzymojcie nogi i na 
łańcuchu, i na motyce i rąbanicy, żebyście 
mieli zdrowie wytrzymałe jak zelazo. Sie- 
kira po to, żebyś był mowny i zęby cie 
nikt nie przemówił. Wse będzies rąbał ję­
zykiem jak siekirą, cy w sądzie, cy na jar­
marku, a zawdy bedzie twoja prowda.

Dzisiejszy wieczór, daje broń przeciw 
wszystkim złym mocom, czyhającym na 
ludzkie dobro przez 365 dni, toteż każde 
źdźbło, każde ziarno, każde słowo ma swoje 
znaczenie, swoją wymowę, której często 
nie rozumiemy, bo symboliczna treść za­
traciła się wśród wieków.

Stary Szczypta czuł, że jest ostatnim, któ­
ry wypełnia wolę przodków, to też z na­
bożeństwem i przejęciem czynił wszystko, 
co czynił pradziad, dziedzic poprzednich 
pokoleń, aż do tego rodzica, który pierwszy 
ujął pług. Odświętnie ubrany, przepasany 
zgrzebną płachtą jak do siewu, wszedł do 
komory i z sąsieka nabrał po trzy garście 
owsa, jęczmienia, żyta, grochu „z wsytkie- 
go ziorka, co ziemecka daje cłowiekowi . 
Wkraczał do domu nie zgarbiony, zgrzy­
biały starzec, ale odmieniony, uroczysty 
jakby natchniony gospodarz, kapłan, wy­
słannik pól.

Gdy w czasie wojny zabrakło ojca, to 
wchodził chłopak, kilkoletni syn; wtedy 
i matka i babka pozdrawiały go przez „wy 
czcąc w nim przodownika rodu, wypełnia­
jące ważne obrządki.

Przed wejściem do izby Szczypta położył 
dłoń na górnej belce odrzwi, dotknął czo­
łem i zrósł się, zjednoczył ze zrębem. 
W  bierwiona wniknęło wyszepta»« yazdro-

(D a lszy  ciąg na str. 7 )
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wienie, dane całemu domowi. W  progu 
pokłoni} s’ę czterem kątom i wyrzekł:

—• N.ećh bedzie pochwalony Jezus K ry­
siu s!

— Na wieki wieków amen. Witojcie 
u nos — to ściany, belki podłoga, powała, 
obrazy i sprzęty odpowiedziały ludzkim 
głosem.

— Bóg zapiać za powitonie. Niebo gwioz- 
dą powiedziało, ze sie Pon Jezus narodził na 
uradowanie ludzi.

— W itomy Pana Jezusa nowonarodzo­
nego.

Pozdrawiali nie tylko oracza, żniwiarza, 
ale też dawcę plonów, przynoszącego naj­
piękniejszy dar słonecznego lata: chleb.

Szerokim ruchem siewcy, kroczącego 
bruzdą, cisnął garść zboża na izbę.

— Chryste Wszechmogący, dziękujemy 
Ci za obfitość darów i prosimy Cię, abyś 
nowe nagodził.

— Ej wiera, ej wiera, dej tyz Boże, dej!
Ziarna przeleciały srebrnym i złotym bły­

skiem i na podłodze zadźwiękły, zaszeleści­
ły, zaśpiewały sypką, polną mową.

Dziadek płachtę rozpostarł na stole, a 
resztę zboża przepasał wiankiem czosnku, 
spełniającego ważną rolę w wieczór św. 
Łucji. Srebrny pieniądz wsunął pod kop­
czyk.

— Zęby pinionski zawdy sie trzymały 
i telo ich było, co tych ziarnek.

Z rąk synowej ujął trzy bochny i położył 
obok |iebie na zbożu, na wierzchu zaś wią­
zankę opłatków. Cofnął się na środek izby, 
pod belkę, gdzie cieśla wyrzezał gwiazdę 
i westchnienie nabożne, a pod którą umie­
rającego kładą na barłogu. Klęknął na obu 
kolanach, z twarzą zwróconą ku wschodowi.

— Podziękujmy Bogu ze scęśliwy rok 
i  poprosimy, zęby nom doł docekać drugiej 
w iliji w zdrowiu, w zgodzi, jedności i mająt- 
nościach.

Dziadek wyjął opłatek z rutą, symbolem 
wieczystego życia, i położył do staflika.

— Pirso zywina. Pon Jezus nojpirw mię- 
wieczytego życia, i położył do szaflika.

W  obie dłonie ujął chleb, jakby ..samo 
słońce, i chwilę zastygł. Wśród milczenia 
słychać było krechę krzyża, jaką bochen 
przeżegnał. Pierwszą kromkę ucałował i od­
łożył na bok, gdyż ją zachowa jako świę­
tość, potrzebną do zażegnywania, do sie­
wu, do odpędzenia zła. Potem krajał skiby, 
kładł na stole przed siedzącymi.

— Dzisiok dwa abo trzy kąski zjidz, 
zęby ci starcyło tego chlebusia przez całe 
święta i  jesce zostało lo zywiny na nowe 
lato. Opłatek nacierał czosnkiem i owoca­
mi dzikiej róży, zwanymi kogutkami.

— Cosnek od uroków, kogutek od wse- 
lenijakiej słabości, kto uzywo, żyje w zdro­
wiu i mo lica cyrwone ode krwi. Teroz 
biercie i  łomcie — wedle starszeństwa ła­
mał się z każdym po trzykroć.

Dawniej przestrzegano, aby wieczerza 
składała się z dziewięciu potraw, i  tylko 
z takich, jakie ziemia urodziła; nic kup­
nego, wszystko domowe, w żarnach umie- 
lone, w stępie utłuczone. A  baczyli, aby 
w wigilię były jabłka.

Teraz, po przełamaniu opłatkiem, gospo­
dyni wnosiła miski, a dziadek naczerpywał 
mówiąc:

— Z obfitości dzisiejszego jodła po trzy 
łyżki lo zywiny, co dzisiok widzi Boże Na­
rodzenie i mówi ludzkim głosem. Niewiasto 
moja — zwrócił się do synowej — przynoś 
tak, jak przynosiła matka rodzicka. Kapu­
sta z grzybami omascono olejem, bury groch 
z cosnkiem, krupy ze śliwkami, grule z jabł- 
conko, korpiele z krupami, rzezanka z mąki 
żytniej, polona miodem abo posypano 
utartym makiem, groch ze śliwkami. Niech 
Jcozdy pojdo powoluśku, niepazernie, ale 
godnie, po gospodarsku i przykęsuje chleba.

Pojadali w uroczystej ciszy, bez chciwości, 
a uważali, aby nikt od stołu nie wstawał, 
krom gospodyni przynoszącej potrawy.

Raz tylko dziadek rzekł z trwagą do naj­
młodszego wnuka, kiedy pies zaszczekał.

— W yźryj przez okno, co tak wydziwio?
Chłopak przywarł oczami do szyby

i oznajmił, że Burek hałasuje z uciechy 
i opowiada innym co widzi przed betele- 
jemską stajenką.

Gdyby ktoś wyniósł cokolwiek z obej­
ścia w czasie „Bożego obiadu” toby zabrał 
szczęście i nie darzyło by się przez cały rok.

W  przerwie między jedną potrawą a dru­
gą dziadek podniósł do góry bochen chle­
ba, leżący na zbożu.

Trza poźryć, co Pon Jezus nagsdzi. Jak 
się chyci dużo owsa, to sij owies, jak dużo 
ziomek żyta, to sij żyto; bedzie sie darzyło. 
To nie zodne zabobony, to są przywileje 
od Boga!

Ucichli. Wzrokiem liczyli uczepione ziar­
na. Ważna to wróżba.

Po wieczerzy znów modlitwa i podzię­
kowania za szczęśliwą wigilię. Izba roze- 
brzmiała kolędami. Śpiewano w całości, 
a nie tylko zwrotkę lub dwie, „boby sie pio- 
sneclci obraziły” . A  w czasie śpiewania dzieci 
tarzały się po sianie, rozścielonym pod sto­
łem, aby się zabezpieczyć przed chorobami. 
Wybiegały na podwórze, aby spojrzeć na 
las, bo wtedy będą rosły jak smreki i będą 
zdrowe, że ich nikt siekierą nie urąbie. 
Wracając zagarniały szczypki, leżące przy 
pniaku i kładły przed dziadkiem, każde 
z osobna. Ile drzazg przyniosły, tyle lat żyć 
będą. Liczyły, liczyły, ani spamiętać.

Za oknem ukazała się różnokolorowa 
gwiazda; obracana, rozbłyskiwała obraz­
kami, wyciętymi w desce i wykpionymi bi­
bułką. Ściany się zatrzęsły od kolędy.

— Dziadku, gwiozdy śpiwają — zawołał 
wnuczek.

— Obdarzeni kolędnicy zanucili:

Za kołędkę dziękujemy 
I Bogu wos zostawiomy 
Byście mieli, co potrzeba,
A  po śmierci hyc do nieba.

Kiedy kolędnicy odeszli, wtedy dziadek 
pouczał wnuczkę, że dawniej „dziopiontka” 
po Bożym obiedzie robiły różdżkę z opłat­
ków. Organista dawcł farbione na cyrwo- 
no, niebiesko, zielono, za miarecke owsa, 
i z tego wycinały wielkie kółka, i małe i 
uzdajały dwie gwiozdy. Ptoska, główkę 
i dziobek robiły z ciasta, a skrzydełka 
i ogonek z papiru, pofarbionego pozłótką. 
Ptosek wyglądał jak Duch Święty, co fur- 
go w kościele, abo na obrazkach. Taką 
różdżkę wiesali na tragarzu” . Kiedy wnucz­
ka zaczęła wycinać kółka, stary Szczypta 
poczłapał na obejście, wpatrywał się w za­
rysy lasu, ciemniejącego na stoku, na wieś 
jaśniejącą oknami. Wszystkie domy śpie­
wały; zdawało się, że kolędy je uskrzydliły 
i uniosły w niebiosa, aby na wysokościach 
głosiły radosną. nowinę każdym bierwio­
nem, zmienionym w melodię. W  różnych 
stronach rozlegały się wróżebne pohukiwa­
nia. Czasem mignął cień. To dziewucha 
kładła chleb wigilijny na węgły, chcąc się 
dowiedzieć, czy tego roku wyjdzie za mąż. 
To znów pasterki zazierały przez okno do 
izb. Jeżeli nie zostaną dostrzeżone, w iecie 
nikt ich nie złapie, krów nie zajmie, gdy 
będą wypasały cudze zboże lub łąkę. Nad­
słuchiwał ktoś z której stony szczekanie 
psa się rozlega. .Między drzewami snuły 
się cienie zgarbionych starców. Każdy z nich 
przykładał siekierę do pnia i groźnie wołał:

— A  zetne cie, bez wiedziała, jak cie 
zetne...

A  gaździna obok stojąca litowała się i za­
słaniając zapaską pień, proszalnie mówiła:

— Nie ścinojcie mnie, bede rodziła, bę­
dziecie w lecie widzieli. I tak do trzech razy 
groźba i błaganie. Przechodzili od drzewa 
do drzewa i każdemu przebaczali.

— Jesce ten rok ci daruje, ale pamiętaj, 
ostatni rok...

Synowa zadarła głowę ku górze. Dzia­
dek na jej widok uradowany rzekł:

— Dobrze moja niewiasto robis, dobrze.' 
Jak we wilije dużo gwiozd na niebie, to 
twoje kurki dużo bedo niesły jojek. I to 
se widz, ze jak w Boże Narodzenie z da­
chu ze sopli woda ciece, to krowy dobrze 
sie będą doić przez caluśki rok.

Szczypta błądząc po sadzie czynił to sa­
mo, co inni, a później uważnie przyglądał 
się gałęziom, obarczonym okiścią.

— Chwała Panu Jezusowi! Oprane drze­
winy śniegiem, będzie uroda i mliczny rok. 
Snig pochytoł sie gałęzi, jak pscoly, kiej sie 
wyroją z ula.

Wiedział, że drzewa mają drzewną du­
szę, kamienie kamienną, rzeki wodną, a zie­
mia ziemną; dzisiaj ożyły i ich głowy, prze­
latują od drzewa do kamienia, od kamienia 
do fal, do ptaków, do bydląt, do wszelkie­
go stworzenia. Wiedział, że rozmawiają 
o miłości jeno człowiek nie godzien usły­
szeć. Nasłuchiwał, myśląc, że jego, gazdę, 
wypełniającego wolę ojów, łaska Boska na­
wiedzi i zrozumie mowę dzisiejszego wie­
czoru. Długo słuchał milczenia nocy i ło­
skotu swego serca. Smutek spoczął na duszy 
starca. Wrócił do izby powitany okrzykiem 
wnuczki, pokazującej różdżkę z ptaszkiem.

— Dziadku, downiej tak robili?
Wkrótce z pułapu rozkwitła różdżka w i­

rująca tęczą kolorów. W idok ten na chwilę 
uradował dziadka. Syn, rozparty na ławie 
głośno opowiadał.

— W idzi mi się, że to wcora było, a to 
juz więcej jak 20 roków. No, mieliśmy wi- 
lijię, bede ją pamiętoj do śmierci. Na niebie 
pełno było gwiozd, ino sie błyskało roz za 
razem od kanonów. Tamci podeśli, chcieli 
— ~łonvć front, Strz°” a!iśmy ich maszin-

gwerami, ale nic nie pomogło — pchali się 
furt. Potem bajonety „auf”  i jeden w dru­
giego, w bebechy! — Jezus Maryja. Taki 
krzyk, że dzisiok cirpnę. Myśleliśmy, ze po 
wojnie cłowiek z cłowiekiem się pogodzi. 
Kaj ta. Więkso złość, więkso bida i ucie­
miężenie. Nos gwiozdecki na niebie nie 
ciesą, oj nie! Ojciec chce, zęby my robili 
tak jak downiej bywało. Inne my ludzie, 
cołkiem inne. W ypoliło sie w nos wsytko. 
Jak śpiwać kolędy, kiedy w usach mom 
furt jęki, a w ocach mam pokrwawione, po­
darte, zabite. Samą krew widzę! W sytko 
na świecie odmienione, ino tamto nie może 
się odmienić . ’

Stary Szczypta ujrzał przepaść, dzielącą 
go od syna. Poczuł się opuszczony. Poczła­
pał zgarbiony na drugą stronę domu, gdzie 
dożywał ostatnie dni. Sięgnął po książkę za 
belkę, siadł na staroświeckiej skrzyni, barw­
nie malowanej. Chciał modlić się — nie 
mógł. Ktoś oczy piaskiem zasypał. Widział 
zgrzybiałymi oczami bujną, młodą przesz­
łość, później zobaczył swoją starość. Wszy­
scy odeszli; sam jeden został. Nie może się 
z nikim porozumieć. Przypomniał sobie dzi­
siejszy wieczór, ujrzał syna, synową, usły­
szał ich głosy, powtarzane bez przejęcia 
i  żarliwości. Wiedział, że po jego śmierci 
ustanie stary zwyczaj, n ikt nie nakreśli 
znaku krzyża na drzwiach, nikt nie rzuci 
ziarna, nikt nie postawi snopa wigilijnego 
z najdorodniejszych kłosów. Ściany, obra­
zy wydawały mu się biedne i smutne.

— I  wy bidoki. Przy dzisiejszych lu­
dziach kozdemu źle. Downiej wsytko miało 
mowę i cucie. W sytko sie ciesyło. Teraz 
nic nikogo nie ciesy — dźwignął ręką ob­
rzędowym ruchem, chciał kogoś zakląć, ale 
poniechał zamiaru. — Wyśmieją się — 
„dziadu siedź pod piecem” ! Teroz inne są 
ludzie. Inne ludzie? Dlatego, że starych nie 
słuchają, o downych zapominają.

Dzisiaj po raz ostatni dokładnie czynił 
wszystko, co ojcowie nakazywali. Czuł, że 
duch pomarłych pokoleń patrzy na niego 
i wszystko czyni, co on. On wykonywał 
obrzędy żyjącymi rękami, a tamci cieniem 
rąk; on żyjący głosem, a dziadowie, pra­
dziadowie, widmem głosu wymawiali za­
klęcia i  błogosławieństwa. Był z nin|i ze­
spolony, to też słyszał ich słowa, widział 
ich ręce. Bezwiednie wstał, zrobił krok, aby 
iść ku nim, i  jeszcze raz czegoś ważnego 
dokonać i  opadł na krzynię.

— Juz wnetki za wami pódę. Dużo ludzi, 
a jo som na świecie. Skoda do nich słowa 
utracić. Niemowy! Nie dożyję do nowych 
Godów. Po co? Umrę jo, zamrze ojcowski 
obrządek w tej izbie.

Poczuł, że martwieje ręka, głuchnie głos, 
mroczą się oczy. Spojrzał na gwiazdę, zdzia­
łaną na belce przez dziadka i  bezwiednie 
powtarzał zaklęcia, modlitwy, jakby na 
zawsze żegnał umierające słowa.

•— Dziadku! Dziadku! — wpadł do izby 
wnuczek, jak wicher wiejący radością i  — 
zamilkł. Zbliżył się na palcach, usiłując: 
rozpleść starcze ręce.

— Cego placecie?
Szczypta przygarnął wnuczka, oparł ra­

mię i  tak trwał, jakby zgrzybiały pień, 
z którego wyrósł konar nowego życia. Prze­
jął go wstyd, że wigilijny wieczór żegnał 
łzami. Otarł oczy i usiłował się uśmiech­
nąć do chłopca.

— E, nic, ino tak, ino tak... Wnęcku, 
wnęcku, pamiętoj, żebyś tak \ye wsytkim 
robił, jak rodzic nakazuje, jak jo... Ludzie 
od wsytkiego dobra uciekają...

Gdzieś śpiewali kolędy, pachnące jedli­
ną, żywicznym lasem i radością miłości.

i r

Gasły okna,' cichły kolędy i wróżebne 
wołania. Wieś usnęła w mrokach nocy. Nie 
na długo. Godziny przebiegły szybka. Sta­
ry Szczypta, wychodząc na pasterkę, upo­
minał synową, aby przyniosła wody z prą­
du. Gromadki śpiesznie podążyły ku ko­
ściołowi, wzniesionemu na górze Ostatnie 
kroki cichły. Myślałbyś, że domy opusto­
szały. Jednakże tak nie było. Kiedy północ 
obudziła się dwonami, zaraz zaskrzypiały 
zawiasy zatupotały chodaki.

Ale dzisiaj z wszystkich drzwi wybiegły 
kobiety, jakby ktoś powiał czarnymi .cie­
niami przez zaśnieżone ścieżki, wiodące ku 
potokowi, w przeręblach zanurzyły w<adra 
i w najbystrzejszym prądzie naczerpały od 
dna wody, jej świętej siły. Pędem wracały, 
aby konwie postawić przed drzwiami, aby 
napełnić krop îelnice. Plusie zdradzał, ż? 
rzucały pieniądz z wigilijnego stołu, że wty­
kały źdźbła ze snopka, że ciskały okruchy 
opłatka.

Wracając z pasterki stary Szczypta uła­
mał gałązkę z połaźnicki, namoczył w ko­
newce i, przekraczając próg, mówił kropiąc 
ludzi, obrazy i kąty:

— Niech bedzie pochwolony Jezus Kry 
stus!! Na scęście, na zdrowie, na to Boże 
Narodzenie, aby Pon Jezus doł dockać dru- 
gieko Bożego Narodzenia we scęściu, we 
zdrowiu, w mnięjsych grzychach, we więk- 
sych radościach, w Boskich miłościach, 
w urodach hojniejsych w oborze, komorze, 
jakeśmy ten rok przeżyli.

— Ej wiera, dej tyz Boże, dej! — wszy­
scy zgodnie odpowiedzieli.

Reszta nocy prędko przeminęła. Dzień 
świtem zajrzał do izb zamilkłych, aby obu­
dzić nowe obrzędy, zespolone z Bożym 
Narodzeniem.

Domownicy myli się w wodzie, w której 
tkw iły źdźbła i srebrzył się pieniądz. Matka 
nad każdym powtarzała:

— 2ebyś był cyrstwy i zdrowy jak ten 
piniondz, żeby cie ocy nie bolały, żeby 
z ciebie ta woda chorość obmyła!

Czas był iść do kościoła. Szczypta szedł 
na ranną mszę w kierpcach, w serdaku bo­
gato wyszywanym i  w gurmanie długiej, 
ostatniej we wsi, wyrobionej w domu z weł­
ny i ozdobionej czerwonym szlakiem. Spod 
gurmany widać było nogawice, ubarwione 
ornamentem, noszącym staroświeckie na­
zwy. Pod pachą niósł grubą księgę, zdobną 
mosiężnym okuciem. Po mszy wracał pełen 
nabożnej radości. Gdzie popatrzał, wszę­
dzie zieleniły się kiście jedliny przybite do 
drzwi. Wracający z kościoła odłamywali 
gałązki, maczali w wodzie i kropili obec­
nych w izbie, wypowiadając życzenia świą­
teczne. Po dokonaniu tego zatykali gałązki 
za obraz. Szczypta to samo uczynił; zawlekł 
z siebie gurmanę i zaraz zakrzątał się koło 
gospodarki.

— Pódziemy pokropić zywinę i powinso- 
wać, zęby sie nam darzyła!

Wyniósł z synem cebrzyk, stojący przy 
stole wigilijnym, do którego wczoraj wrzu­
cono pokruszony opłatek, chleb, potrawy, 
do którego wlano wodę, jaką opłukano na­
czynia po wieczerzy, i  trochę wody, przy­
niesionej1 z potoka o północy. Przed otwar­
ciem drzwi stajni ułamał gałązkę jedliny 
i  wyrzekł:

— Niech bedzie pochwolony Jezus Kry- 
stus!

— Na wieki wieków! — odpowiedział 
syn imieniem statku.

Krowa odwróciła łeb i ryknęła, jakby 
powitała gospodarza kropiącego i wypo­
wiadającego życzenia.

— Na scęście, na zdrowie, na to Boże 
Narodzenie, zęby sie darzyło wszelkie 
stworzenie, w oborze, komorze, co dej Pa­
nie Boże, amen! A  to amen mówię za wos, 
bydlątka — targał opłatek z rutą i obdzie­
lał krowy — pozywoj, żebyś chowała sie 
w zdrowiu. Kielo bydlątek, to kozde musi 
skostować świętości, zęby ich zębyl nie bo­
lały, zęby cary sie nie chyciły — mówił 
człapiąc do zagrody, aby wpuścić owce, 
które żwawo wyprysły przez próg i prze­
płynęły przez podwórze po śniegu, niby 
potok, zbrużdżony białymi falami, do do­
mu. Stłoczone w środku izby otoczyły go­
spodarza, kropiącego ich jedliną. Niektóre 
wspinały się, chcąc kuszącą zieleń chwycić 
pyszczkiem. Obdzielał opłatkiem.

— Ile na tej choinecce sysecek, tyle dej 
nom, Panie Boże, owiecelc!

Po napojeniu z cebrzyka’ zawiódł kierdel 
do stajenki.

...Po południu, kiedy rozległy się śpiewy 
na ulicy, gorszył się Szczypta.

Inacej downiej bywoło. N ik t na drodze 
nie tyrknął; jak na niebie gwiozda nie za­
klnie, nikogo nie bije, tak samo było we 
wsi. W  Boże Narodzenie nikt nie wziął do 
ręki mietły, nikt nie posed w gościnę, na­
wet brat do brata, az dopiero w Scepona, 
Wiecór zaświcili kaganek i śpiwali pobożne 
piosnecki. Teraz sie naród rozpuścił i w 
grzychu żyje...

IV

W  noc św. Szczepana niebo zaścielone 
było barłogiem chmurek, między którymi 
wybłyskiwały gwiazdy, niby ziarna roz- 
pryśnięte na roli.

W  izbie Szczypta z pomocą wnuka kręcił 
powrósła ze słomy, leżącej pod wigilijnym 
stołem. Jeszcze daleko było do świtu, ale 
należało wszystko na czas uporządkować, 

'aby słońce nie zobaczyło obrządków.
- Trza robić, pokiel ptok nie obleci!

Pomiędzy owocowymi drzewami trzepo­
tał płomień, oświetlający twarz starca

(Dalszy ciąg na str. 9)
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i  dziecka. W  sąsiednim sadzie błądził taki 
sam płomień.

— Majercok tyz robi to samo.
Szczypta zdejmował zeszłoroczne po­

wrósła, opasujące pnie, rzucał na sterty 
i podpalał, okadzając drzewa dymem.

— Zęby Pon Jezus odegnoł złą mgłę od 
kwiotków, zęby chorość nie zezarła liści, 
zęby okwiat nie oblecioł, ale ostoi i  zawiązał 
owoce!

Spiesznie Szczypta obwiązywał pnie no­
wymi powrósełkami, chcąc skończyć pracę 
przed wschodem słońca.

— Wtedy chroboc nie zji i drzewina 
fodzi.

Rozwiały się gwiazdy. Spłonął świt. 
Chmury, jawiące się, były podobne do po­
dartych chorągwi, wyrzucanych na niebo 
z płomieni. W  opustoszałych sadach 
złote obrączki przecinały szare pnie. M ię­
dzy gałęziami zakwitły sikorki, rozwiesza­
jąc barwne proporczyki wśród oleiści.

Szczypta, wracając z sumy, chodził od 
drzewa do drzewa i ciskał garsteczki świę­
conego owsa.

— Zęby kozde z wos w zdrowiu i po­
myślności urodziło jabka i gruski takie 
wielkie jak kamienie, jakimi ludzie uka­
mienowali św. Scepona!

Po południu odwiedzali się sąsiedzi, 
krewni, znajomi, przynosząc skiby kołacza, 
chleba aby nie przychodzić z próżnymirę- 
kami. Każdy ułamał gałązkę i ..winsuje” :

— Na scęście, na zdrowie, długie życie, 
letkie skonanie, a po śmierci dusne zba­
wienie!

Wieczorem turoń biegał od izby do izby, 
klapał drewmianą paszczęką z czerwonym 
podniebieniem, strasząc dzieci. Za oknem 
gwiazda, w wirze różnokolorowych ozdób, 
śpiewała ustami niewidzialnych kolędni­
ków o Narodzeniu Pana. Obchodzili w noc, 
dziękując za dary.

— Ża kolędę dziękujemy, scęścio, zdro-
wio winsujemy 

Byście byli scęśłiwymi, a po śmierzci 
zbawionymi, zbawionymi.

2  Ic o ig d
W  nędznej szopce urodzony 
Żlob mu za kolebkę dano,
Cói jest — czem byl otoczony 
Bydło, pasterze i siano.

Ubodzy, was to spotkało, 
Witać go przed bogaczami, 
A  słowo, ciałem się stało 
I  mieszkało między nami.

Tuto kukiełek
W połowie listopada 1948 r. moskiewski

„Teatr Kukiełek“ Sergiusza Obrazcowa 
grał na scenie w gmachu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w Warszawie przy ul. 
Smulikowskiego 6/8. Po objeździe głów­
nych miast, od dnia 6 grudnia teatr 
Obrazcowa znowu grał w stolicy. Teatr 
ten przybył do Polski w ramach wymia­
ny kulturalnej polsko - radzieckiej. Dziś 
zna go już cały kraj. Jest to jeden z 200 
istniejących przy domach dziecka, klu­
bach i szkołach radzieckich teatrów ku­
kiełkowych, cieszących się olbrzymią po­
pularnością na terenie całego Związku, 
słynny w świecie, wspaniały teatr baśni 
dla dzieci najmłodszych i  w wieku szkol­
nym, dla młodzieży i  dorosłych. Nigdzie 
indziej teatry te nie są tak rozpowszech­
nione jak w Rosji.

O ogromie teatru Obrazcowa niech 
świadczy to, że pracuje w nim około 300 
osób: malarzy, rzeźbiarzy, dekoratorów, 
muzyków, techników, reżyserów i  akto­
rów.

Teatr ten powstał w roku 1931', wysta­
w ił 32 sztuki dla 6 milionów widzów, po­
siada dwie filie : w Moskwie i  w  Lenin­
gradzie. Przy teatrze istnieją: wytwórnia 
zabawek, muzeum historyczne i  technolo­
giczne oraz szkoła aktorów, reżyserów 
i  dekoratorów teatrów kukiełkowych. Bu­
dżet teatru w Moskwie wynosi 4 miliony 
rubli rocznie.

Teatr codziennie daje dwa przedstawie­
nia: popołudniowe dla dzieci i wieczorne 
dla dorosłych, w niedzielę oprócz przed­
stawienia wieczorowego — trzy wido­
wiska dla dzieci.

Widzieliśmy dotąd w Warszawie nastę­
pujące widowiska tego teatru:

1) „K ró l Jeleń“ — (grany od roku 1943 
według Gozziego teatralizacja E. Spe- 
rańskiego) w inscenizacji S. Obrazcowa 
i  W. Gromowa, dekoracje i  kukiełki B. 
Tuzłukowa, muzyka N. Aleksandro we j.

2) „Noc W igilijna“ — według Gogila 
(teatralizacja E. Sperańskiego) grana od 
1941 r., w  inscenizacji S. Obrazcowa i W. 
Gromowa, dekoracje i  kukiełki W. Mul­
lera i W. Tierechowej, muzyka W. Kacze- 
towa.

3) „Czarodziejska lampa Alladyna“ — 
grana od 1940 r „  w inscenizacji S. Obraz­
cowa, reżyserii O. Uszakowej, dekoracje 
i kukiełki B. Kozłukowa, muzyka G. 
Tieplickiego.

4) „Piękność nieopisana“ — osnuta na 
kanwie rosyjskich bajek ludowych, w in­
scenizacji S, Obrazcowa i W. Gromowa, 
reżyserii D. Lipmana, dekoracje B. Tuz­
łukowa, muzyka N. Aleksandrowej.

Są to fantastyczne, urocze, baśniowe 
widowiska, stojące na wysokim poziomie

Sergiusza Obrazcowa w Polsce
artystycznym i technicznym, wyposażo­
ne w piękne, zmieniające się dekoracje. 
Przed oczyma widza przesuwają się kra j­
obrazy ośnieżone i  rozskrzohe gwiazdami, 
korowody wspaniałych typów ludowych, 
cały świat minionej epoki, postacie mło­
dych robotników idących na zdobycie świa­
ta, wreszcie bajkowy świat diablików i dia­
błów, czarownic, duchów, półfantastycz- 
nych stworów, niesamowitych potwor­
ków itp. A więc wszystko to, co może być 
lepiej zagrane przez kukły niż przez lu­
dzi: bajki, sztuki z repertuaru romantycz­
nego, udramatyzowane poematy, satyry i 
karykatury, liryka. Nie nadaje się do tea­
tru  kukiełkowego repertuar teatru natu- 
ralistycznego.

W teatrze Obrazcowa la lk i są rozmaite­
go rozmiaru i  poruszane są różną techniką.

Teatr ten ma dobry, klasyczny reper­
tuar o dobrym,. satyrycznym nastawieniu 
i  zdrowej myśli społecznej, świetny po­
ziom wykonania widowisk i  doskonałych 
artystów — recytatorów. Czterdziesto­
siedmioletni Obrazcow jest człowiekiem 
niezwykle zdolnym: gra jako aktor, śpie­
wa, reżyseruje widowiska i  projektuje 
niektóre kukiełki. Mimo to, ten w ielki ar­
tysta, mający za sobą 25 lat pracy nad ku­
kiełkami jest człowiekiem bardzo prostym 
i bezpośrednim w obejściu.

Występy teatru Obrazcowa w Polać*
zwracają uwagę na ważne zagadnienie 
teatru kukiełkowego. Jest on niekosztow- 
ny i mało wymagający, wystarczy kilka 
rąk do pracy, kilka patyków i pinesek, 
mała paczka lub pudełko.

Śmiertelnie poważne, a jednocześni* 
śmieszne kukiełki dają dzieciom dużo ra­
dości, budzą ciekawość, rozwijają fan­
tazję. Teatr kukiełek pobudza i  jednoczy 
zdolności twórcze, uczy żyć, cieszyć się 
1 pracować w gromadzie, jest wyrazem 
artystycznych tęsknot. Widzowie wspól­
nie przeżywają wzruszenia, przejmują 
się opowiadaniami, szukają baśni. Przez 
wyobraźnię, uczucia i  myśli widzów prze­
pływa strumień poezji.

Obrazcow słusznie o sobie mówi, że jest 
człowiekiem szczęśliwym, społecznie po­
trzebnym. W czasie wojny ranni i  cho­
rzy w polowych szpitalach zapominali na 
widok jego kukiełek o strasznych cier­
pieniach.

Dzieci i  młodzi dorastają w atmosferze 
prawdy i piękna, starsi odświeżają siły do 
pracy.

Pisząc to, chcę zwrócić uwagę oświa­
towców wiejskich na niewyzyskane war­
tości artystyczne, wychowawcze i spo­
łeczne teatru kukieł. Zagadnienia tego 
nie da się tu wyczerpać, trzeba jeszcze do 

niego wrócić T. K.

KUP DOBRU K S tąŻ K Ę  

dla swoich dzieci
p i r & e z z

Spółdzielnię »CHŁOPSKI ŚWIAT«
Wesołe opowiadanie Juliana Piklela — NARODZINY KRÓLEWICZA BOROWIKA’ 
Baśnie Marii Suszyńskiej i Janiny W ójcickiej — NAJWIĘKSZY SKARB 
Wiersze Janiny Wójcickiej — W  PRZYJAŹNI ZE ŚWIATEM

WŁADYSŁAW KOWALSKI

»DALEKIE
— Jakiż ja w mieście strasznie głupi jestem — po­

myślał o sobie Janek. — Nic nie rozumiem, jak tu jest.
Paweł nadal szedł jakiś zakłopotany. Nagle przystanął 

i  rzekł.
— Czekaj tu na mnie, niedługo wrócę.
I  poszedł.
Janek stanął w cieniu pod murem i obserwował. Dlacze­

go! mu się miasto przedstawiło groźne i obce, niedostępne, 
tłum ludzki tajemniczy, niezrozumiały.

Śmieszny chłystek biegł zwinnie między tłumem, wrze­
szcząc: — E—e—ks—pres!

Gdzieś wydzierał się chrapowaty głos z muzyką.
— Odpust. Bezustanny odpust — myślał Janek.
Jakieś dwie młode panienki w białych sukienkach,

ładnych bladoniebieskich kapeluszach i z jasnozłotawymi 
loczkami na skroniach spojrzały na niego i uśmiechnęły się 
do siebie.

Dwaj panowie, lewy w jasnym garniturze, prawy w brą­
zowym, spojrzeli i  również wybuchneli śmiechem. Ołach- 
maniony kudłacz, stojąc przy jezdni, też się uśmiechnął.

— Ze mnie się śmieją! —- pomyślał ze wstydem Janek. 
— Muszę być naprawdę śmieszny. Mozę taki jak matka, 
gdy chciała wziąć coś na kredyt u handlarza w Kichcięach ? 
O, jakaż ona wtedy robiła sic na twarzy głupia. Głos miała 
cienki, dziecinny. Ojciec mawiał: „Pieniądze — to chleb! Ale 
pieniędzy nie zdobywa się pracą” . — Więc Paweł miał rację. 
Muszę zdobyć pieniądze. I wtedy nie będę śmieszny.

Po chwili wrócił Paweł, wprowadził go do bramy i. 
uśmiechając się, pokazał cztery srebrne monety.

Janka" zainteresowały zdobyte przez Pawła-pieniądze.
— Skąd wziąłeś? — zapytał.
— Zaraz ci pokażę — uśmiechnął się Paweł. — Patrz 

na babę, która stoi... o, tam! — wskazał na przeciwległą stro­
nę ulicy. Żwawo przeskoczył jezdnię, podszedł do stojącej 
w drzwiach sklepu zgrabnej, młodej pani, zdjął przed nią 
kapelusz i coś mówił. Słuchała pilnie i okrągła jej twarz

€>)

i BUSKIE«
przybrała wyraz dumy. Odwróciła się lekko do sklepu, wzię­
ła coś z rąk niższej od siebie niewiasty i  podała Pawłowi, 
który okrężną drogą wrócił do bramy. — Zdobyłem nowe­
go piątaka — mówił uradowany.

Coś ty jej powiedział? — spytał Janek.
— Mogę ci to powtórzyć słowo w słowo — chichotał 

cicho. — Powiedziałem jej tak:
— Czcigodna pani! Poznałem w pani osobę lepszej sfe­

ry i dlatego ośmielam się złożyć, maleńką prośbę. Jestem ze 
Szlacheckiej W ólki, zgubiłem pieniądze i brakuje mi pięć 
kopiejek na bilet. No i dała.

— A  kto ona jest? —- spytał Janek.
— A  czort ją tam wie! *— śmiał się Paweł. — Kto jest 

to jest, a ma okazję pochwalić się swojej subiektce, że wy­
gląda na kulturalną osobę, tom ją niby dlatego poznał, zło­
tą kulę między szarymi głazami. — Zatoczył się ze śmie­
chu. — Raz to całego rubla uzbierałem w ten sposób. — 
Pomedytował chwilę i rzekł: «— Wiesz co?... pójdziemy tu 
do jednych. Są dwie stare, niskie i brzydkie, jak nieszczęś­
cie panny — śmiał się. — Jedna jest strasznie chuda z ka­
czym nosem, druga tęga, usta ma za daleko od nosa. Oby­
dwie są marzące. Ale swojego zmysłu nie mają wcale, tylko 
przez takie jakieś specjalne książki uczą się marzyć. Bę­
dziesz grał rolę mojego kuzyna, zapamiętaj sobie dobrze mo­
je nazwisko: Ludwicki. Imię znasz. A  one po prostu nazy­
wają się Kosztela. Jak jabłka, Trochę dorobili się na świr 
niach, bo stary jest rzeźnik. Cwany chłop. Ze wsi, tylko już 
w mieście podobno się urodził. Lecz o tym ani słowa, bo 
nie lubi na ten temat rozmowy.

A  jak poznają, ze ja ze wsi? — wtrącił z zakłopotaniem 
Janek.

Paweł roześmiał się i pokręcił głową.
— Dużo — rzekł — będzie z tobą ambarasu, bo nic 

a nic nie kapujesz. ' Jeśli się jest z wyższej sfery, może się 
mieszkać i w dzikim kraju, to nie tylko nie przeszkadza, ale 
nawet sławę przynosi. Jeden były dziedzic, który się na tym

zna, wytłumaczył mi to kiedyś, że czysta wyższa sfera o«da_ 
la tylko po majątkach. Bo w mieście wszystko się chachli. 
Co daj Boże amen, bo i  my możemy udawać. Stara Koszte- 
lowa będzie koło nas tańczyła jak fryga. A  gdy się jej jeszcze 
powie, że masz księdza w rodzie...

-— Kiedy nie mam! — wtrącił energicznie Janek.
Paweł zmierzył go zabójczo ironicznym spojrzeniem.
— Ach! Jakiś ty  niedomyślny! Kto ci mówił, że masz? 

Jej się powie. Kosztelowej i córkom.
— Ja.,, ja się napewno na czymś złapią — wyjąkał za­

niepokojony Janek. — Idź ty sam tymczasem. Ja się muszę 
najpierw rozejrzeć dobrze.

Paweł zastanowił się chwilę.
— No! — zwątpił. — Może ja cię i za wcześnie puszr 

czam w ruch. Jeszcześ nie ogrzał dobrze, możesz i  sobif 
i mnie nabroić. Chciałem przy twej pomocy wydusić z tych 
jędz trochę więcej grosza na jutrzejszą niedzielę. Ale pójdę 
sam. Ty sobie poczekaj, ja tu zaraz wrócę.

Po kilku minutach zjawił się zgrymaszony.
— Próżno —- rzekł windowałem się na trzecie piętrd,

nie ma nikogo w domu. _ ,
W  ciasnej uliczce znalaźłi małą kawierenkę, gdzie na 

wspólny rachunek zjedli pół funta zwyczajnej kiełbasy zar 
kropionej octem. _ t

Wyszli na ulicę. Między domami snuł się już lekki: 
mrok, ale w przestworzach było jeszcze zupełnie jasno.

— Słuchaj! — rzekł Paweł. — Nie warto wracać na 
Koźlą, bo majstrowa zapędzi któregoś z nas do posług lub 
niańczenia dziecka. Moglibyśmy iść do Wujków, ale u nich 
sprzątanie na jutro. Jeśli chcesz, pójdziemy do tego zban­
krutowanego dziedzica. Jest to stary grat. Ma synów na 
wysokich urzędach, ale nie chce z nimi mieszkać razem. 
Uważa, że to dla chłopa dobre przy dzieciach siedzieć, a dla 
niego niehonorowo. Więc posyłają mu tu pieniądze i żyje 
w ciasnej izbie. Musisz się zgrabnie ukłonić i  obcasem w ob" 
cas stuknąć. Bo on to lubi. Ma wielki honor. Majątek utrą" 
cii, bo żył po pańsku. Ale i teraz fason trzyma! Buty nosi 
z cholewami i  tylko skrzypiące. I to jak! Z daleka go sły­
chać. Bo, niby, każdy prawdziwy szlachcic powinien się 
przecież czymś odznaczać. Więc on butami, a ja u niego rer

(Dalszy ciąg na str. 9- ej)
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C o r a z  b l i ż e j

Zjednoczenia Ruchu Ludowego
Rok miną} 16 listopada, kiedy Rada 

Naczelna PSL na pamiętnym posiedzeniu 
powzięta między innymi następującą 
uchwałę:

„Rada Naczelna widzi w zjednoczeniu 
ruchu ludowego spotęgowanie sil chłop­
skich, potrzebnych dla ugruntowania de­
mokracji oraz budowania siły i pomyśl­
ności PoIsM Ludowej. Zanim jedność ta 
będzie w pełni zrealizowana, PSL zdecy­
dowane jest przyjaźnie współpracować' z 
bratnim Stronnictwem Ludowym. W jed­
ności ruchu ludowego Rada Naczelna 
widzi wzrost spoistości i siły sojuszu 
chłopsko - robotniczego i całego obozu 
demokracji”.

Władze Naczelne PSL, konsekwentnie 
działając w myśl powyższej uchwały, 
przeprowadziły z Władzami Naczelnymi 
SL rozmowy, które doprowadziły do po­
wołania Komisji Porozumiewawczych, 
tak zwanych „Szóstek” , po trzech z każ­
dego Stronnictwa na szczeblu central­
nym, wojewódzkim, a następnie powia­
towym. Chodziło o to, by jak najprędzej 
przystąpić do uzgadniania w terenie 
wszelkich spraw dotyczących wsi. Zaś w 
dniu 10 maja b. r. na uroczystym posie­
dzeniu obydwu Komitetów Naczelnych 
oraz działaczy wojewódzkich obydwu 
Stronnictw podpisana została pisemna 
umowa o współdziałaniu, aż do czasu 
zupełnego połączenia obydwu partii.

W rezultacie obopólnego zbliżenia i 
zawartej umowy już na jesieni roku bie­
żącego rozpoczęło się wspólne szkolenie 
działaczy terenowych wojewódzkich, a 
następnie powiatowych obydwu stron­
nictw. Do dziś, kiedy ten artykuł piszę, 
odbywa się już piąty z rzędu na stopniu 
centralnym kurs dziesięciodniowy. Współ 
ne przedyskutowanie problemów aktual­
nych dla działaczy terenowych jest spra- 
wKj, konieczną, gdyż chodzi przecież o to, 
by działacze obu partii wystęoowali jed­
nolicie i zgranie w stosunku do zasadni­
czych tez, zawartych w umowie z dnia 
10 maja b. r.

Tu na miejscu otrzymają wyjaśnienia 
na nasuwające się wątpliwości. Wrócą 
w  teren z całą pewnością umocnieni, 
ugruntowani, by zdobytymi wiadomo­
ściami dzielić się ze swoim otoczeniem. 
Wprawdzie o tych rzeczach szeroko i 
wielokrotnie pisze prasa partyjna oby­
dwu Stronnictw, lecz wiadomo, iż naj­
bardziej rozpowszechnione słowo pisane 
nie zastąpi słowa żywego.

Jak wiemy oba stronnictwa w umowie 
z 10 maja br. wyrzekły się pewnych okre­
sów przeszłości, kiedy ruch ludowy scho­
dził z właściwej drogi na manowce, kie­

dy odchodził od sojuszu naturalnego 
chłopsko - robotniczego, a szukał, zatra­
cając radykalizm, sojuszników na prawo. 
Trzeba więc obecnie poddać pewnej re­
w izji przeszłość, uprzytomnić sobie po­
pełnione błędy, od których żaden od­
łam dotychczasowego ruchu ludowego 
nie jest wolny, po to, by ich więcej w 
przyszłości nie popełniać. Zjednoczenie 
stronnictw ludowych nie ma na celu ja­
kiegoś separatyzmu chłopskiego, wszak 
rozumiemy — co również zostało pod­
kreślone w umowie majowej — że oba 
stronnictwa będą ze sobą współpraco­
wać w ramach sojuszu chłopsko - robot­
niczego. Prymat w tym sojuszu należy do 
klasy robotniczej.

Rozumiemy, iż walka obozu demokra­
tycznego z przeciwieństwami, jakie 
istnieją na wsi. nie jest zakończona. Że 
chłop} na wsi nie są jednolici, że są boga­
cze i wyzyskiwacze, że ruch ludowy mu­
si wieś pod fvm względem uporządko­
wać. by chłopi biedni, mało i średniorol­
ni otrzymywali pierwsi wszelką pomoc 
idącą od państwa, by dola ich mogła być 
rychło poprawiona, by oni namacalnie 
odczuli opiekę państwa ludowego. Jest 
wiele utyskiwań i różnych bolączek na 
naszej wsi, które istnieją tylko dlatego, 
że ich nie ma komu. przedstawić gdzie 
należy. Trzeba przekonać cały ogół chło­
pów o korzyśc:ach, jakie niesie dla mas 
chłopskich spółdzielczość, że nie powin­
no być chłopa, któryby nie był człon­
kiem swej gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” . Że jeszcze moc zagad­
nień na wsi czeka, by przy pomocy spół­
dzielczości zostały rozwiązane, jednym 
słowem tyle odłogów na polu społeca- 
nym, oświatowym i kulturalnym, czeka­
jących na rychła orkę, ile jest jeszcze na 
naszej wsi — nie ma nigdzie indziej w 
naszym kraju. To też trzeba jednoczyć i 
notfigować wysiłek, by sprostać zadaniu. 
Trzeba ogół mas ludowych uświadomić, 
że powstanie dzisiejszej Polski jako pań­
stwa zaistniało tylko dzięki zwycięstwu 
Arm ii Radzieckiej i dalsze jej istnienie 
oraz jej rozwój możliwy jest tylko w 
oparciu o sojusz z naszym potężnym są­
siadem ZSRR.

Trzeba sobie raz zdać sprawę, że obec­
ne Państwo Polskie w swej strukturze 
ustrojowej jest inne niż przed wojną, tak 
pod względem narodowościowym, jak i 
klasowym, że fundamentem dzisiejszego 
gmachu państwowego jest i musi być 
świat pracy, że innych sił, na których by 
państwo można oprzeć, w narodzie na­
szym nie ma. Że te czynniki, które daw­
no i przed wojną stanowiły o losach Pol­

ski, zgrały się, nie zdały egzaminu, rzą- własne przekonanie. Wierzę, że rychło 
dziły krzywdząc szerokie masy pracują- zjednoczony ruch ludowy podoła zada- 
ce i więcej na widownie nie wrócą. Ten niu i wieś dzisiejszą uświadomi, podnie- 
ogrom wymienionych tu i wiele jeszcze sie, przebuduje, 
innych spraw musi być w  masach chłop- *
skich dogłębnie zrozumiany i uznany za J. Madejczyk

Polskie Stronnictwo Ludowe 
wita Jedność Polskiej Klasy Robotniczej

Dnia 15 grudnia br- na godzinę przed 
rozpoczęciem obrad historycznego Kon­
gresu Jedności Klasy Robotniczej, odby­
ło się nadzwyczajne posiedzenie rozsze­
rzonego Prezydium NKW pod przewod­
nictwem prezesa Józefa Niecki-

Na posiedzeniu tym Prezydium NKW 
przyjęło następującą uchwałę, polecając 
Sekretariatowi Naczelnemu opublikować 
ją i przekazać wszystkim ogniwom tere­
nowym Stronnictwa.

Dzisiejszy, pierwszy Kongres Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej otwiera 
nowy okres naszej historii — okres jed­
ności polskiego ruchu robotniczego, jed­
ności osiągniętej po raz pierwszy w 
dziejach polskiej klasy robotniczej.

Polskie Stronnictwo Ludowe widzi w 
zjednoczeniu klasy robotniczej fakt o 
najwyższej doniosłości dla całego świata 
pracy i dla naszego państwa ludowego-

PSL wita ten fakt jako nową wielką 
zdobycz polskiej klasy robotniczej, mas 
chłopów pracujących; jako triumf zało­
żeń. na których opiera się demokracja 
ludowa i nasze państwo ludowe.

Poprzez dziesiątki lat bohaterskich 
czynów i bezgranicznych poświęceń bo­
jowników sprawy ludu pracującego — 
sprawiedlwośei społecznej, wolności 
i postępu, rósł i potężniał rewolucyjny 
nurt wyzwoleńczy w klasie robotniczej 
i w masach chłopów pracujących- Hamo­
wała i mąciła ten nurt z zewnątrz prze­
moc, a wewnątrz ugoda pokumana ze 
zdradą. Dziś nurt rewolucyjny, czerpią­
cy siły z marksizmu - leninizmu i wzbo­
gacony doświadczeniami i osiągnięciami 
mas pracujących w bratnim Związku 
Radzieckim, w polskiej klasie robotni­
czej ostatecznie zwyciężył-

Przekonały nas dzieje zarówno ruchu 
robotniczego, jak i ruchu ludowego 
o rozbijackiej roli wszelkich kierunków 
reakcyjnych i ugodowych- Dziś na przy­
kładzie klasy robotniczej objawia się w 
całej pełni siła jednocząca nurtu rewolu­
cyjnego.

Całkowite zwycięstwo rewolucyjnego 
nurtu w polskim ruchu robotniczym i o- 
siągnięte po raz pierwszy w naszej hi­
storii zjednoczenie klasy robotniczej, są 
to dwa wielkie wydarzenia nierozerwal­
nie ze sobą związane- Na tym historycz­
nym doświadczeniu opierać się będą 
również i nasze zjednoczeniowe dąże­
nia-

Jedność klasy robotniczej witamy ja­
ko dalszy wzrost jej przodującej roli w 
sojuszu robotniczo - chłopskim, a jedno­
cześnie dalszy wzrost siły  tego sojuszu.

Zdecydowani jesteśmy siły te wzma­
gać i dlatego będziemy dążyć do dalsze­
go zacieśnienia ideowego pogłębienia na­
szej współpracy z ruchem robotniczym, 
z jego czołowym odziałem — Polską 
Zjednoczoną Partią Robotniczą.

Jedność klasy robotniczej witamy jako 
dalszy wzrost sił mas pracujących miast 
i wsi we wspólnej walce z wyzyskiwa­
czami i we wspólnej pracy podźwignię- 
cia polskiej gospodarki narodowej i do­
brobytu ludzi pracy- 

Wspaniały Czyn Przedkongresowy 
był niejako zapowiedzią tych nowych 
wielkich możliwości, przysparzających 
Polsce Ludowej miliardowe bogactwa- 
PSL prowadzić będzie we wsi akcję na 
rzecz rozwoju rolnictwa, a w szczegól­
ności będzie popierać i współorganizo­
wać ruch współzawodnictwa pracy. Aby 
wieś pracująca odpowiedziała na wzmo­
żony 'wysiłek klasy robotniczej, wzro­
stem własnego wysiłku, na rzecz wzro­
stu dobrobytu ludzi pracy, na rzecz 
twardej walki ze wspólnym wrogiem — 
wyzyskiwaczami wiejskimi- 

Jedność klasy robotniczej witamy ja­
ko dalszy wzrost twórczych sił wzno­
szących w Polsce Ludowej nowy, spra­
w iedliwy ustrój — ustrój socjalistyczny- 

Jesteśmy zdecydowany w  ścisłej 
współpracy z Polską Zjednoczoną Partią 
Robotniczą, że wszystkich sił poprzeć to 
dzieło na wsi-

Jedność polskiej klasy robotniczej do­
konała się na gruncie pełnego zwycię­
stwa idei braterstwa narodów, a w 
szczególności braterstwa i sojuszu Pol­
ski Ludowej ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej.

Witając imieniem Stronnictwa jedność 
polskiej klasy robotniczej i powstanie 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej- 
Prezydium NKW postanawia we wszy- 
stkcli ogniwach organizacyjnych prze­
prowadzi ć szeroką akcję celem uświa­
domienia najszerszym masom chłopów 
pracujących olbrzymiej roli tego rados­
nego faktu, że z dniem dzisiejszym pol­
ska klasa robotnicza zjednoczyła się w 
całej pełni i raz na zawsze.

Prezydium NKW 
Polskiego Stronnictwa Ludowego

(Dalszy ciąg ze str. 8-ej)

Kię szybkie zwroty na obcasach. Zobaczysz. To ładnie w y  
chodzi. On powiada, że takie ruchy miał jego dziadek. Sam 
mi je kiedyś pokazał, potem zapomniał. Ja się tego nauczy 
łem, a on myśli, że to wrodzone. — Ale jaką by tu tobie ma 
nierę obmyślić? —- Przystanął na trotuarze i dumał chwilę, 
potem rzekł: — Nie potrzeba ci nic. Wejdziesz prosto i juz.

Janek odetchnął z ulgą, że nie będzie musiał pamiętać
0 jakichś manierach. — No cóż... — myślał — skoro się 
wlazło między tutejszy naród, trzeba się uczyć tych jakichś 
figmasów. Przecież on tu już półtora roku jest, to zna tc 
obejścia i wie, co potrzeba. A  co potrzebne jemu, to i mnie 
się przyda.

— Słuchaj! — trącił Pawła w rękę. — A  co tam u niego 
mówić?

— Ach! O to nie ma kłopotu. On wie, że my z bied“ j 
nej szlachty, nie uczeni. On sam bez przerwy opowiada,! 
tylko go się słucha. Ja po to do niego chodzę. Uczę się ro­
zumu, Nasłucham się różności, potem zalewam Wujkom
1 innym.

— Znałem takiego szlachcica, który chodził w skrzy­
piących butach — zauważył Janek.— To był dziedzic z Paw- 
lina. On mnie też znał. Nazywał się W itwicki.

— Rany! — Krzyknął Paweł. Stanął w miejscu jak ska­
mieniały. — To ten sam! Ale bylibyśmy się wsypali! M ia­
łem cię za swojego kuzyna podać.

Chwilę patrzyli sobie w oczy, śmiejąc się zwycięsko 
i tragicznie. Zdecydowali wracać na Koźlą.

W bramie zeszli się z Grzymkiem, który był na roz­
rachunku u Kaplickiego. Mijając go, Janek zauważył na 
jego ustach lekceważący uśmiech.

— Dobry człek z tego Grzymka, ale naturę ma smut­
ną — mruknął Paweł już w sieni u drzwi pracowni.

Niedziela zaczęła się od nauki moralności. Majster 
siadł w pokoju przy stole, z nasrożonymi wąsiskami i po­
wiedział szorstko:

_ Masz się rzetelnie starać, boś tu po to przyszedł,
aby na ludzi wyjść! Przyjdziesz z kościoła, kazanie mi 
opowiesz! Rozumiesz? — Skinął głową w stronę kuchni; 
gwizdnął rozkazująco i dodał: — Marsz na śniadanie i do j 
kościoła.

Paweł już dopijał kawę, ale czekał.
Japek pośpiesznie zjadł śniadanie i  wyszli obydwaj 

z Pawłem na rozpaloną słońcem ulicę. Nastrój był praw­
dziwie-świąteczny. Jezdnia na Koźlej była pusta. Ludzie 
szli bez pośpiechu.

— Słuchaj! — rzekł Paweł, gdy odeszli kilkadziesiąt 
kroków od domu. — A może majster pytał o mnie?

— Nie.
— Bo mnie, jakem nastał, kazał śledzić terminatora, 

który tu był. Ale ja nie byłem taki głupi, żeby mu opo­
wiadać, co tamten robił. To był cwany chłopak i niejeden 
grosz zarobiliśmy razem.

—■ Ja mu też nic nie powiem! ■— zapewnił szczerze 
Janek.

— Doskonale! — uśmiechnął się Paweł. —- Mam do 
ciebie zaufanie. Puszczę go niezadługo w trąbę, ale nie 
chcę tymczasem mieć jakichś nieprzyjemności.

Milczeli już przez całą drogę. Dopiero przy kościele 
Paweł rzekł:

— No to idź i słuchaj tego kazania. Stań potem pod 
lipami za kościołem, czekaj, aż wrócę.

I poszedł.
Z jaw ił się pod koniec nabożeństwa w towarzystwie 

dwóch panien. Były ubrane na biało u; niebieskich kape­
luszach. Szczupłe, niskie, jak dwie krople wody do siebie 
podobne, różniły się nosami. Jedna miała nosek zgrabniu- 
si, druga zbyt gruby i zakończony tępo.

— Panna Helena Wujkówna — zarekomendował Pa­
weł najpierw tęponosą, potem jej siostrę, Stefanię. Korzy­
stając z chwilowej nieuwagi panien, które starały się wy­
godniej ustawić twarzą do kościoła, szepnął Jankowi do 
ucha: — Stefa jest moja. A ty bierz Helę!

Jankowi zatkało coś dech w piersiach, serce zatrzepo­
tało jakby się tam nagle ryba wylęgła. I rad był z towa­
rzystwa i niepokoiło go coś wewnątrz, wstydził się, twarz 
zaczęła go palić.

— Jakże ja tak z dziewczyną? — myślał. — Ani nie 
wiem, co do niej mówić, ani co?

Panna Hela tymczasem podsunęła się do niego, zrecz- 
niutko dotknęła palcami jego krawata, bo się zbytnio na 
bok odchylił i zaszczebiotała do ucha półgłosem:

—■ To nas pan odwiedzi, prawda? Z panem Pawłem, 
po obiedzie, dobrze?

— Dobrze! — zgodził się i tak mu się coś w oczach 
przewidziało, że wszyscy ludzie stojący przed kościołem 
dostali najpierw spiczastych głów, potem moment tonęli 
we mgle. Aż jakiś wicher przeleciał po mózgu i wszyst­
ko stało się normalnie. Czuł jeszcze tę drobną, białą rącz­
kę pod szyją, i tu gdzie się kończy wykrój kamizelki, ta 
sama rączka łaskotała mu piersi, jak delikatne piórko.

Wstydził się stać jak ten słup niemy koło Heli, a nie 
wiedział, co jej powiedzieć.

Na szczęście msza się skończyła, pożegnali się 
z dziewczynami.

— Mają domek. Ostatni już za miastem. Wart pięćset
rubli — mówił przez drogę Paweł. — Już cię zarekomen­
dowałem, żeś szlachcic. Bo cóż! Ja przecież nie mogę prze­
stawać z byle kim. Ach! Jaka ta Hela rozmarzona do cie­
bie. Szepnęła mi, że strasznie podobałeś się jej. — I po 
chwili: Prawdę rńówiąc, przystojny jesteś, tylko za
szczupły. Ale może ty nie chcesz dziewczyny?-

— Nie wiem, czy będę umiał... — wyjąkał Janek.
— Och! — wybuchnął śmiechem Paweł. — Zoba­

czysz, jak ona cię rozrusza!
W kuchni mastrowa powitała ich wdzięcznym spoj­

rzeniem za pośpiech. Dała im po talerzu rosołu z kluska­
mi, po kawałku mięsa, i poszła do pokoju, gdzie wrzały 
tak gorące dysputy wielu osób, iż niesposób było coś wy­
rozumieć. Przez pół otwarte drzwi Janek dostrzegł ogłu­
piałego z pijaństwa Adamca i poznał kobietę, której fo­
tografię Paweł kazał mu dedykować komuś.

Po chwili we drzwiach stanął Kapłicki, pijany, biały 
w oczach i sztywny na twarzy, przywołał ich do pokoju. 
Urządził tam coś w rodzaju przedstawienia. Zaprezento­
wał ich gościom, zapytał Janka, co ksiądz mówił z ambo­
ny i wystraszył ich z pokoju tak, jak się wystrasza kury. 
Rozrzucił rękami i zawołał: „A  siu!“

— Miałbyś się tu z pyszna dzisiaj! — rzekł Paweł, 
gdy zasiedli przy stole w kuchni, by dokończyć obiadu. 
— Pośpieszaj! — dodał ostrzegawczo. — Jak wyjdzie 
majstrowa i każe któremu z nas pozostać, przepadło!

Ostatni kęs mięsa połknęli już na ulicy.
— O! co znaczy być wtajemniczonym i rozumieć! — 

pomyślał Janek, ciesząc się pelnU wolności. Był wdzięcz-
(Dalszy r ’is  na sfr. l lc j )
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W Święta

Wszystkim Członkiniom I Współpra­
cowniczkom przesyłamy z okazji God­
nych Świąt serdeczne i siostrzane ży­
czenia.

Gdy się wokół choinki w  swoich do­
mach zbierzecie — pomyślcie, że obok 
blskiej rodziny, macie również oddaną 
Wam rodzinę ludową, zgromadzoną w 
Wydziale Kobiecym pod sztadarami 
Polskiego Stronnictwa Ludowego.

W YDZIAŁ KOBIECY 
przy N. K. W. P. S. L.

Bożego Narodzenia
Święta Bożego Narodzenia to najbar­

dziej rodzinne święta w  roku. Istnieje w 
każdym człowieku pragnienie by dni te 
»pędzić w  otoczeniu osób najbardziej 
bliskich, kochanych. Każdy z nas choćby 
był najdalej rzucony od domu, choćby go 
czekała długa i uciążliwa droga spieszy 
pod dach rodzinnego domu, by te świę­
ta Miłości i Pokoju spędzić w  kręgu ser­
decznych matczynych i braterskich uczuć.

W okresie świąt Bożego Narodzenia 
Istnieje zwyczaj składania sobie życz^ 
darowywania i przebaczania win, zapo­
minania uraz, podawania dłoni w brater­
skim uścisku. Każdy z nas pragnie w tych 
dniach sprawić radość swym bliskim czy 
to przez obdarzenie ich podarkami, czy 
przez dostarczenie innych przyjemności.

Najwięcej radości nawet drobnymi po­
darkami można sprawić dzieciom, które 
bardziej niż starsi przeżywają chwile ra­
dości i na długo zachowują je w  pamięci, 
zwłaszcza dzieci na wsi o których szczę­
ście nie wiele się dba, które tak mało 
mają radosnych chwil wzbogacających 
świat ich przeżyć.

Nie trzeba na to wiele wysiłku, kosztu 
ni czasu, by w tych dniach powszechnej 
radości dostarczyć jak największej przy­
jemności tym najmniejszym w rodzinie, 
już wcześniej przy robieniu przygotowań 
przedświątecznych matki powinny pa­
miętać o niespodziankach dla swych po­
ciech. Najbardziej rozpowszechnionym 
zwyczajem a przynoszącym dzieciom 
najwięcej radości jest urządzenie choin­
ki. Można też uszczęśliwić dziecko jakimś 
drobnym, kupionym lub w domu przez 
matkę lub starsze rodzeństwo zrobionym 
podarkiem umieszczonym pod choinką.

W święta zwykle zaprasza się gości lub 
starsi domownicy wybierają się w gości­
nę, i wtedy najczęściej zupełnie zapomina 
się o dzieciach. Starsi zajmują miejsca 
przy stole, goszczą się i cieszą a dziecko 
usunięte na bok z kąta przygląda się tym 
niezrozumiałym dla siebie przyjemno­
ściom starszych, czuje się osamotnione 
i smutne.

Od kobiety, od matki przede wszyst­
kim zależy jak jej dziecko spędzi święta. 
Matka musi zatroszczyć się o to, by choć 
w  tych dniach Święta Radości i jej dzie­
cko zaznało trochę szczęścia i przyjem­
ności, musi dla niego znaleźć czas, umieć 
zachęcić starsze rodzeństwo do zajęcia 
się małymi, by w  jej rodzinie wszystikm 
w tym dniu było dobrze.

Nie wolno nam jednak myśleć tylko o 
szczęściu we własnych rodzinach, o przy­
jemnościach tylko dla własnych dzieci. 
Musimy rozejrzeć się wokół siebie, czy 
obok nas nie ma takich, którymi nie ma 
się kto zająć, samotnvch ludzi r.tarszych 
lub osieroconych, biednych dzieci. Ślady 
ostatniej wojny jeszcze nie zaginęły. Po­
zostało tysiące sierot i półsierot, z któ­
rych nie wszystkie jeszcze znalazły opie­
kę czy to w rodzinach zastenczych czy w 
domach dziecka. Wiele z nich cierpi nę­
dzę. Nie wolno nam patrzeć na to obo­
jętnie. Naszym świętym obowiązkiem 
Jest zatroszczyć się o to, by te dzieci bez 
opieki i te z rodzin zastenczych i te z do­
mów dziecka, jeśli taide są w  ncbllżu 
nas, odczuły jak i nasze v/Jesne dzieci w 
okresie świat Bożego Narodzenia czvffcś 
oniekę, czyieś staranie, by nie pozost*łv 
głodne, zz?ebn;ete, pozbawione wszelkich 
przyjemności. Nie wvstezrzv wystarać sie 
dla n?rb o żywność, trzeba przypilnować 
J dołożyć starań b'-' dl* t,rcb dz?eci urzą­
dzić wsnólną choinkę. O ^ow iś^e  wspól­
na nie dla samych sierot, ale d’a wszyst­
kich dzieci na wsi, dla własnych 1 tych 
onnszczonvch.

Koło Ch. T. P. D-, Koło Gospodyń żw. 
Młodzieży Polskiej czy Szkoła powinny 
się zająć. Można to zorganizować bez 
specjalnych kosztów. Matki mogą prze­

znaczyć na ten cel część swoich zapasów 
świątecznych (trochę ciastek, cukierki, 
można zrobić domowym sposobem). Do 
młodzieży można zwrócić się o pomoc w 
przystrojeniu choinki i zorganizowaniu 
zabaw dla dzieci. Młodzież chętnie pomo­
że nam przygotować starsze dzieci do 
występów, może to być przedstawienie, 
inscenizacja piosenek, tańce. Trzeba też 
pomyśleć o obdarowaniu dzieci na takiej 
uroczystości. Przygotować wcześniej po­
darki dla dzieci swoich, sierot i dzieci, 
których rodzice nie mogą sobie pozwolić 
na najskromniejszy nawet upominek. 
Można dla nich przygotować uszyte choć­
by z niepotrzebnych skrawków i kawał­
ków wełny rękawiczki czy szaliki lub ja ­
kieś inne drobiazgi. Niech i one odczują 
radość w tym dniu gdy wszyscy cie­
szyć się będą, niech i ich twarzyczki roz­
jaśni uśmiech radosny, wypływający z 
głębokiej wdzięczności dziecięcego serca.

Prawie w  każdej wsi znajdzie się jakaś 
biedna, starsza osoba, samotna, bez n i­
kogo na świecie. Trzeba i jej przyjść z po­
mocą, a jeśli możliwe zaprosić do siebie 
na święta lub chociaż na wieczerzę w ig i­
lijną, do wspólnego stołu, by i ona czuła 
się dobrze i swojo i zapomniała o swym 
opuszczeniu.

Nie zapominajmy w  okresie świąt Bo­
żego Narodzenia, Świąt Miłości, o tych 
wszystkich, którzy wskutek wojny luib 
innych nieszczęść utraciwszy swoją ro ­
dziny żyją w  nę|dzy i opuszczeniu. Okaż­
my im pomoc na jaką nas stać, zaprośmy 
do swoich domów, nie skąpmy im serca 
i radości.

J. Dobrocka

PSL-OWSKIE TROJACZKI

Na poniższym zdjęciu widzimy kol 
Hyjkową Annę w otoczeniu swoich tro> 
laczków. Kol. Hyjkowa Jest żoną bezrol­
nego 1 posiądą Jedynie niewielki ogródek 
z małym domkiem, we wsi Płocież, pow* 
Sępólno p-ta Kamień Pomorski.

Mimo bardzo ciężkich warunków ma­
teriale... ’’ j ogromu pracy nad wycho­
waniem s ych malców; kol. Hyjkowa 
Jest czynną członkinią Wydziału Kobie­
cego przy PSL.

Obok swych obowiązków domowych 
znajduje zawsze czas na pracę organiza­
cyjną. Nie ma żadnej konferencji, na któ­
rej by była nieobecna i nie wzięła czyn­
nego udziału w Jej organizowaniu.

Ha każdą gwiazdkę...
Odszedłeś c-' nas w ciepły dzień

wrześniowy
Matka Cię krzyżem żegnała i łzami.
Tyś się uśmiechał. Uparcie milczałeś, 

Nie mogłeś znaleźć słów na pożegnanie. 
Odszedłeś cicho — myśmy nie płakali 
A tylko w sercach skurczyło się czucie, 
Nikt nie śmiał mówić o Tobie, Twym losie 
Czy wrócisz znowu, — czyś odszedł no

zawsze-..
Tliła się w duszy ciepła iskra wiary,
Że po dniach walki powrócisz do swoich 
I wroga kida nie trafi w Twe serce,
Po chwilach ciężkich nasz smutek ukoisz. 
Wrócili inni, z błędnych dróg, z oddali, 
Opowiadaniom nie byłoby końca,
My chciwym uchem chwytaliśmy słowa
0  smutnym losie żołnierzy, tułaczy. 
Padały nazwy miast, dalekkh krajów, 
Gór niebotycznych, rzek i oceanów. 
Słowa pociechy — że inni powrócą 
Zdrowi i cali, choć niepocieszeni.
Wśród nazwisk, imion chciałam słyszeć

Twoje
Jak innych wielu czekałam cierpliwie. 
Wrócili tamd, obcy i znajomi,
Wrócili dawni Twoi przyjaciele —
Ty nic powracasz.
O! to nazbyt wiele na ludzkie serce
By wyzbyć się wiary, tej malej iskry, 
Płomyka słebe^o, że przecież jesteś, 
Gdzieś, choćby »ęjdalef,
Na każdą gwiazdkę czekamy Twych

kroków
1 miejsce wolne dla Ciebie przy stole
I łzy mwst szczęścia przy Wilii co roku. 
Opłatek biały czeka Twojej ręki,
A pod choinką jak dawniej bywało — 
Biały podarek — na gwiazdkę — dla

Ciebie.

Stanisława Młodożeńcówn*

O kobiecie w  Rosji Sowieckiej
nasze Czytelniczki mogły zaznajomić się ze sprawą kobiet i rodziny 

w Rosji Sowieckiej, zamieszczamy poniżej wyjątki przetłumaczone z następu­
jących książek rosyjskich, wydanych w tym roku.

(ciąg dalszy)
b Bilszaj - Pilipienko W. L. — De- oraz otrzymują wskazówki o pielęgnacji

dziecka — wszystko bezpłatnie* W 
ZSSR sieć khnik położniczych i oddzia­
łów położniczych w szpitalach jest tak 
duża, że obejmuje prawie wszystkie mat­
ki rodzące- W 1941 r. było 141 878 łóżek 
dla rodzących z tego 61-261 było na w s i 
W 1944 r. 95°/o rodzących odbyło poród 
w  klinikach i szpitalach. Kliniki położni­
cze w kołchozach przyjmują prawie 
wszystkie rodzące-

Żłobki stałe 1 okresowe Istnieją W 
miastach i kołchozach. Żłobki stałe ist­
nieją przez cały rok. Okresowe są two­
rzone na okres największego nasilenia 
prac rolnych.

Noworodki i małe dzieci znajdują sie 
pod stałą obserwacją ośrodków opiek* 
nad matką i dzieckiem. Sekcje społecz­
no-prawne istniejące przy ośrodkach» 
prowadzą dział porad i pomocy prawnej 
i pozostają w  kontakcie ze związkami

mokracja sowiecka i  równo 
uprawnienie kobiet w  SSRR. 
Moskwa 1948. Judridiczeskoje 
Izdatielstwo Min Justicji SSSR.

II. Popowa N. — Kobiety krainy 
socjalizmu. Moskwa 1948. Wyd- 
WCSPS Proiizdat.

„Ustawy zapewniają higienę pracy 
I ochraniają zdrowie matki. Kierownicy 
przedsiębiorstw są obowiązani przydzie­
lać kobietom w  ciąży w  zależności od 
Ich stanu zdrowia lżejszą pracę, pozosta­
wiając im ich przeciętne zarobki, jakie 
miały w  ciągu ubiegłych 6 miesięcy. Ko­
biet w ciąży i matek karmiących nie po­
ciąga się do pracy nocnej i w  godzinach 
nadliczbowych. Dla matek karmiących 
ustala się — oprócz ogólnych przerw 
obiadowych — przerwy dodatkowe, co- 
najmniej półgodzinne, nie rzadsze niż co 
3V* godz. dla karmienia dziecka. Przer­
w y te wlicza sie w czas nracv. W  zw h- 1 poz(?stam w  kontakcie ze związkaffl
Z  z  S c S .  1 " My" “  " * ” * » < * *zku z urodzeniem dziecka matka otrzy 
muje urlop na 77 dni: 35 przed i 42 dni po 
urodzeniu dziecka. Urlop ten może być 
przedłużony w  razie nienormalnego po­
rodu lub urodzenia bliźniąt.

Wobec rozwoju mechanizacji, zwięk­
szenia bezpieczeństwa pracy i  polepsze­
nia jej warunków, rząd uznał, że praca 
kobiet może być stosowana w szeregu 
nowych specjalności- Istnieją jednak ro­
dzaje prac, które są dla kobiet wyraźnie 
zabronione.

Według ustawy kierownicy przedsię­
biorstw, gdzie kobiety zatrudnione sta­
nowią większość, obowiązani są zorga­
nizować dla nich izby h;g‘eny osobistej 
oraz izby do karm?en!a dzieci-

Jeżeli chodzi o jŁeichflzy, to stalinow­
ska ustawa o z rza ^c^ya  gospodarstwie 
rolnym przewiduje „zwolnienie kobiet

Za cały okres urlopu z powodu ciąży 
i porodu kobieta otrzymuje z funduszów 
ubezpieczeń społecznych jednorazowy 
zasiłek w wysokości 103®/» zarobku. Ro- 
dzice noworodków otrzymują z tychże 
funduszów jednorazowy zasiłek na kup­
no wyprawki i karmienie dziecka-

Dzieci w wieku ponad 3 lata korzysta­
ją z pomocy hkarske j ambulatoryjne] 
i domowej. Mają możność korzystam^ 
z prewentoriów, sanatoriów i poliklinik* 
Lato spędzają na koloniach, w obozach» 
senatorach i ogródkach jordanowskich“ '

„Ustawa z 8-VIM944 r- przewiduj* 
pomoc państwa dla< matek sanictnyc! 
oraz matek wielu dzieci. Według ustawirolnym przewiduje „zwolnienie ico»iet ui«n; ui«Heii w « a u  u z *ocj.  weuuig u»»«***, 

z pracy miesiąc przed i ndesiąc po poro- rodzice, mający 2 dzieci przy urodzeń* 
dzie z zapewn!en5em jej na te 2 miesiące trzeciego dziecka otrzymają zasiłek i®- 
wynagrodzenia równego połowie prze- -ilorazowy, przy urodzenii czwartego -  
pracowanych przez nią dni pracy (tru- stały zasiłek miesięczny. Matki < sarno ta 
dodniej). otrzymują na dziecko zasiłek mles’ęcs ń

W  pierwszych m a c a c h  * £  ho-

je do porodu pod obserwacją lekarską 1 * (d. e. n.)
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TADEUSZ MARCZAK

0 walce klasowej i sojuszu robotniczo-chłopskim
W  rezolucjach ostatniej Rady Naczel­

nej PSL oraz SL wysunięto hasło, że dą­
żyć będziemy, w ścisłym sojuszu z ro­
botnikami, do zbudowania takiego ustro­
ju społecznego, w którym zniknąłby raz 
na zawsze wyzysk człowieka przez 
człowieka. Oznacza to wejście na drogę 
ku socjalizmowi, bo tylko w tym ustro­
ju jest możliwość zrealizowania tego ha­
sła praktycznie w życiu- Trzeba wobec 
tego zastanowić się nad trasą tej drogi- 
Jaka ona jest? Twórcy marksizmu-le- 
ninizmu odpowiadają, że droga ta jest 
tylko jedna, a mianowicie ta, która wie­
dzie poprzez władztwo ludu pracujące­
go, sprzedającego swą pracę-

W  społeczeństwie, które nie weszło na 
drogę do socjalizmu, albo znajduje się 
na etapach tej drogi istnieje zróżnicowa­
nie klasowe — istnieją różne warstwy 
społeczne, mające sprzeczne z sobą inte­
resy, istnieją klasy. I tak istnieje klasa 
pracująca, wyzyskiwana przez klasę ka­
pitalistów - posiadaczy. Zastanówmy 
się, w jaki sposób jest ona wyzyskiwa­
na? Niech nam posłuży do tego taki 
przykład: Kapitalista, należący do klasy 
posiadaczy zatrudnia w swej fabryce 
500 robotników. Płaci im miesięcznie 
za pracę powiedzmy 100 zł, a więc 
wszyscy w  sumie zarobili w ciągu mie­
siąca 50.000 zł, w zamian za co wypro­
dukowali pewną ilość materiału, który 
fabrykant sprzedał za 150-000 zł- Suro­
wiec na produkt np. len, kapitalista na­
był za 30-000 zł, zużyto maszyn, budyn­
ków itp- przy produkcji za 5-000 zł, po­
datek wyniósł 15.000 zł- Właściciel w ło­
żył w to własny kapitał, więc powinien 
mu on przynieść odsetki, co łącznie 
z godziwym zyskiem wynosi 5-000 zł, 
a więc wszystkie koszty razem z jego 
zyskiem- wyniosły 105-000 zł. a towar 
sprzedał za 150-000- Powstała nadwyż­
ka v/ wysokości 45-000 zł i nadwyżkę tę 
kapitalista schował do kieszeni, nie dzie­
ląc się z nikim. W  ten sposób powstaje 
tzw- nadwartość. Oczywiście, że przy­
kład ten jest niedokładny, ale istota rze­
czy jest ta sama wszędzie, gdzie zacho­
dzi gospodarka kapitalistyczna, a więc 
między innymi w ustroju demokracji l i­
beralnej- Czy to jest sprawiedliwe? 
Właściciel fabryki sam bezpośrednio nie 
pracował przy produkcji, bo zrobili to 
robotnicy. Kapitał na fabrykę odziedzi­
czył, lub nawet dorobił się go, ale mniej 
więcej w taki sam sposób, bo wszak 
z płacy roboczej, zaledwie wystarczają­

cej na nędzne utrzymanie ni# można do­
robić się majątku-

Doszliśmy więc do wniosku, że Istnieją 
klasy w demokracji liberalnej mniej
uwydatniające się w państwie ludowym, 
których Interesy są wzajemnie sprzecz­
ne- W  interesie robotnika leży, by ową 
nadwyżkę (nadwartość) rozdzielić spra­
wiedliwie między tych, którzy ją w y­
pracowali, a w interesie kapitalisty leży, 
by schować tę nadwartość do kieszeni 
własnej. Tam gdzie wchodzą w grę 
przeciwstawne interesy nie ma mowy
0 miłości. Nie będzie jej też dlatego wła­
śnie między kapitalistą a robotnikami
1 tu zwolna dochodzimy do pojęcia wal­
ki klasowej- Właśnie walka o tę nad­
wyżkę prowadzona przez robotników 
z kapitalistami jest walką klasową- Ka­
pitalista zainteresowany jest w tym, by 
móc jak najbardziej zmniejszyć zarobki 
robotników, bo przez to wzrasta nad­
wartość, robotnicy natomiast — by za­
robki te podnieść, a tym samym popra­
wić swój byt-

Walka klasowa jest jednym z podsta­
wowych punktów programu robotnicze­
go- Na jej gruncie wyrósł cały dzisiejszy 
ruch robotniczy i zrezygnowanie z tego 
założenia przyniosłoby całkowite zawa­
lenie się i  unicestwienie dotychczaso­
wych osiągnięć w  dziedzinie dążeń ro­
botniczych. Jaki to ma związek z za­
gadnieniem sojuszu chłopsko - robotni­
czego? — zapytają niektórzy, przecież 
robotnik niech robi swoje, a chłop swo­
je, mało się zdarza by ze wsi, z ziemi 
można było dorobić się fabryki. I to rac-' 
ja, rzeczywiście, mało się zdarza, ale 
jednak się właśnie zdarza- Częściej mo­
że chłop dorabia się nie fabryki, ale fol­
warku, na którym zatrudnia znowu ro­
botników, tym razem bezrolnych chło­
pów — wiejskich proletariuszy- I tu 
można tak samo przytoczyć przykład 
podobny jak z fabryiką, zmienią się tylko 
nazwy, ale istota rzeczy pozostanie ta 
sama- Wiemy przecież przede wszyst­
kim my, chłopi, jak bardzo pożądana 
jest przez nas ta ziemia. Ileż to bijatyk, 
sporów sądowych, a nawet zabójstw 
spowodowanych zostało wyoraniem 
miedzy. Każdy garnie do siebie, a nie 
od siebie, jeżeli się uda kupić morgę 
więcej to ją kupuje i wielu z nas chcia­
łoby się widzieć na folwarku. A już stąd 
prosta droga do wyzysku. I czy byłoby 
to sprawiedliwe? Wszak między chło­
pami a obszarnikami toczyła się do nie­

dawna zacięta walka. Dlatego właśnie, 
by się ona nie powtórzyła musimy 
uświadomić sobie, że walka klasowa to­
czy się także nieco niżej, z chłopami, 
którzy mają takie właśnie „folwarczne“ , 
kapitalistyczne zapędy- Zaostrzenie wal- 
ld klasowej na wsi to właśnie walka 
z wyzyskiem, z tymi, którzy posiadając 
kapitał, obdarzony właściwością kon­
centrowania się (akumulacja) są, stają 
się, lub stać się chcą bogaczami wiej­
skimi. Dążą oni do tego różnymi droga­
mi. Poprzez wypożyczanie drobno i śre­
dnio rolnym w  okresie przednówkowym 
własnych zapasów zbożowych z za­
strzeżeniem sobie zwrotu podwójnej ilo­
ści po żniwach, poprzez wysokie ceny 
za uprawę gruntów rolnika, nie posiada­
jącego konia, poprzez pożyczki na w y­
soki procent, poprzez pracę najemną w 
swym własnym dużym gospodarstwie 
(tu zachodzi typowy objaw bezpośred­
niego gromadzenia się nadwartości — 
w  rolnictwie zwanej rentą gruntową), 
przez pobieranie przydziałów (jak np- 
nawozy sztuczne, selektywne ziarno) 
należnych drobno 1 średniorolnym, któ­
rzy nie mają funduszów na ich wykupie­
nie itd-

Walka z nim przybrać musi zdecydo­
wany i jasny charakter. I tu dochodzimy 
do sedna zagadnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Niemożliwe jest osiągnięcie ideału spo­
łeczeństwa w którym nie byłoby w y­
zysku, bez zaostrzania się walki klaso­
wej. Jedynie skuteczne zwycięstwo w 
tej walce osiągnąć można przy takiej 
formie ustroju, w którym będzie pano­
wanie dotychczas upośledzonej klasy 
nad klasą wyzyskiwaczy. Klasa upośle­
dzona, to proletariat wiejski i miejski, 
chłop bezrolny, najmujący się do pracy, 
małorolny przynajmujący się w pewnych 
okresach albo odrabiający za robociznę, 
np. za pożyczonego konia, chłop średnio­
rolny, ledwo mogący się wyżyw ić na 
własnym gospodarstwie i  robotnicy w 
miastach, którzy całkowicie sprzedają 
swą pracę oraz inteligencja pracująca 
miejska i wiejska- Panowanie tej klasy 
w państwie jest właśnie dyktaturą pro­
letariatu- I stąd sojusz chłopsko - robot­
niczy to uczestnictwo w prowadzeniu 
i zaostrzaniu walki klasowej na wsi, u- 
czestnictwo w rządzeniu i odpowiedzial­
ności za realizowanie ideału społeczeń­
stwa bez wyzysku.

Sojusz robotniczo - chłopski to walka

o poprawę bytu klasy najbardziej upo­
śledzonej, jaką była i  jest jeszcze na o- 
becnym etapie u nas warstwa pracują­
cych chłopów i robotników. Jest rzeczą 
niemożliwą zbudowanie ustroju sprawie­
dliwości społecznej przez jedną z tych 
warstw bez drugiej i stąd ■waga i zna­
czenie sojuszu. Z drugiej znów strony, 
solidarność z klasą robotniczą w prowa­
dzeniu walki klasowej w etapach bu­
downictwa nowego życia jest fundamen­
tem tego sojuszu.

Życie wymaga od nas chłopów jak
najbardziej zdecydowanej postawy i jak 
największego wysiłku, by można było 
zbudować ustrój, w  którym nie byłoby 
wyzysku człowieka przez człowieka.

Akcja Ponocy Zimowe] 
(APZ) w r. 19/4849

Mimo upływu przeszło 3-ch lat od 
końca wojny jeszcze nie nadeszła pora 
przerwania APZ- Co zniszczył 6-cioletni 
okres huraganu wojennego, tego nie od­
robi 3-letni okres odbudowy-

Z polecenia Ministerstwa Pracy i Op. 
Spoi. powstały na całym obszarze RP 
Wojewódzkie, Powiatowe, Miejskie 
i Gminne Komitety Opieki Społecznej 
pod kierownictwem i nadzorem Central­
nego Komitetu Op. Społ. w Warszawie- 
Już są zorganizowane Gminne Komite­
ty  Opieki Społecznej w każdej Gminie- 
Praca już zaczęta od 1 listopada 1948 r- 
a będzie trwała do końca kwietnia 
1949 r- Wszelkie w p ływ y w naturze 
i gotówce pozostają w danej gminie do 
dyspozycji GKOS-ów w  porozumieniu 
z Komitetem Pomocy Zimowej. Tam też 
przede wszystkim mają się zwracać po­
trzebujący pomocy podopieczni: dzieci, 
młodzież, poszkodowani powodzią, star­
cy, repatrianci, reemigranci, osadnicy, 
ofiary wojny.

Od sprawności Komitetu, ofiarności 
społecznej, zależy udzielenie pomocy; 
wiejskiej biedocie.

(Dalszy ciąg ze str. 9-ej)

ny za tę wolność Pawłowi. M iał zamiar pociągnąć go za 
rękę, by szedł prędzej. — Uciekać! — myślał — uciekać 
jak najdalej, by nie dopędzono jeszcze.

Lecz Paweł właśnie przystanął tuż za rogiem domu 
i  oświadczył, że musi na chwilę wrócić.

— Mam już dość tego! Ja mu pokażę! — Nienawist­
nym spojrzeniem potwierdził tę jakąś groźbę i  poszedł. Po 
chwili zjawił się spokojny i  uśmiechnięty. Janek nie 
śmiał spytać, po co wracał. Zapalili papierosy, kupili 
w owocarni dwie tabliczki czekolady i  poszli żwawo aż 
na sam koniec miasta. Zatrzymali się przy drewnianych 
sztachetkach, za którymi rósł bez, osłaniający drewniany 
domek, tylko gontowym dachem wyższy ponad zieleń 
krzewów. Dalej leżało rozległe, piaszczyste pole.

— Widziały nas, zaraz wyjdą — rzekł Paweł i  obja­
śnił: — To własność Wujka. Jeszcze tam z ty łu  jest ma­
leńka, drewniana komórka. Od biedy można w niej spać. 
Za rok ożenię się, domek ten sprzedam, będę spekulował 
W górę.

Panny jak dwa białe aniołki wyszły po chwili. Hela od 
razu przylepiła się Jankowi do boku, ciepła, pachnąca 
kwiatem róży. Ruszyli parami za miasto i  po kilkunastu 
minutach skręcili przez świężą wyrębinę ku laskowi, od­
dalonemu od szosy o jakieś trzysta kroków.

Hela jakoś zostawała w tyle, patrzyła w ziemię, jakby 
się Janka wstydziła. Wreszcie podeszła i wsadziła mu rę­
kę pod pachę.

Jakoś udało mu się zachować równowagę, ani drgnął. 
Uspokoiło go to. Tak już postanowił trwać przytomnie, 
być pewnym siebie. Pary szły w oddaleniu stu kroków od! 
siebie. Ale Paweł ze Stefcią objęli się rękami w pół, po-! 
chylili ku sobie twarze, coś mówili i  śmiali się. Oni zaśj 
szli sztywno, równo, jakby osobno, nie mówili nic, zapa-| 
trzeni gdzieś w dal, przed siebie.

— Wlokę się koło niej, jak drewniany kloc — myślał 
Janek i zadawał sobie gwałt, chcąc wykombinować ja.ueś 
zdanie z sensem. Cokolwiek pomyślał, było głupie, nie pa­
sowało dla dziewczyny. Zaczął budzić się w nim żal do 
Pawła, że go wciągnął w towarzystwo dziewcząt. I do 
siebie, że pozwolił się wciągnąć, gdy jeszcze nie zna oby­
czajów i nie wie, co i jak. — Żeby to ona była chłocem! 
_westchnął cicho i zmusił się do spojrzenia na Helę, któ­

ra szła ze spuszczoną głową, spoglądała ukradkiem i smut­
nie. Zaniepokoił go je j nastrój. Zląkł się, że lada moment 
odepchnie go, ucieknie, zostawi samego i  skompromituje 
wobec tamtych. Przecież to niemożliwe, aby łaziła koło ta­
kiego milczącego słupa — pomyślał. Nagle zbawienna 
myśl szepnęła mu, aby ratować sytuację przez dopędze- 
nie tamtych, lecz Hela stanowczo sprzeciwiła się tej pro­
pozycji.

— Chc§ być z tobą sam na sam — powiedziała i  przy­
cisnęła mocno jego dłoń do swej gorącej piersi.

— A więc ją to nie nudzi? — zdziwił się i zmartwił za­
razem. — No i  co ja z nią będę robił przez tyle godzin do 
wieczora? Spojrzał na słońce. Było jeszcze tak wysoko, że 
omal o połowę drogi od zachodu. Ach! Żeby to słońce to­
czyło się szybciej! Albo żeby tak paliło, by się nikomu nie 
chciało mówić. A może ona właśnie nie chce mówić? Chce 
tak milcząco? Może w tej chwili marzy o bogatej ciotce 
i o tytule hrabiowskim? o pałacu?

Czuł, że w nogach traci władzę, na chwilę gęsta sieć 
omotała mu wzrok. W tym właśnie momencie wionęło nań 
od Heli miłą i  ciepłą wonią perfum.

— Mamusia moja też ze szlachty pochodzi — rzekła. 
Pochyliła głowę i  drobną buzią zawisła przed jego twa­
rzą. Puszysty, złoty loczek otoczył lewe oko i ukrył piegi 
u nasady nosa. — A pan się urodził, gdy już rodzice zban­
krutowali? — sentymentalnie wyszeptały drobne usta.

— Marzyła! — zaszumiało Jankowi w głowie. — Ma­
rzyła!

— Tak... już potem, proszę pani. Już nie mieli. — 
Łgał żywo, dziwnie energicznych dobył ruchów, podry­
giwał i gestykulował wolną ręką. Odzyskał pełnię sił, czu­
cie i wzrok.

Drobna, okrągła buzia nakropkowana piegami wciąż 
wisiała przed jego twarzą, oczy żywo świdrowały pod rzę­
sami, ciekawie i wnikliwie.

— To jeszcze dziadek przegrał. Przegrał w karty — 
wyjąkał Janek i weschnął jakby po utracie tego ma­
jątku.

Panna Hela westchnęła również. — Jaki to honor! 
A chłop, gdyby przegrał, to by nie dał.

— A gdyby wygrał, to by wziął! — dopowiedział Ja­
nek. Czuł, że to powiedzenie udało mu się. Ale co dalej?...

Znów mleczna ciecz zasnuła mu wzrok. Las i  wszystka 
dookoła zlało się w jedną szarą masę. Opanowała go dziw­
na niemoc, drżał w sobie.

— A... a... a... — zająkał się. Z pół otwartymi ustami 
wodził wzrokiem wokoło. Widział, że stali oboje z Helą 
w cieniu rzadkiego sosnowego lasku, pachnącego żywicą 
i zatęchłym igliwiem. — Pa-a-weł! — wrzasnął niespo­
dziewanie, aż się panna Hela wzdrygnęła. Opamiętała się 
jednak szybko, zabroniła mu krzyknąć po raz drugi.

Oni poszli tam! — wskazała na gęste zarośla poleś- 
ne. — Ale ja chcę być tylko z panem! — dodała rozczula­
jąco. — Bo pan jest taki... — przytuliła się czule do nie­
go. Jak pan tak usta otworzył i.., patrzył, to miał pan 
takie rysy... wie pan... szlachetne. Wie pan... męskie. A ma 
pan przecież dopiero osiemnaście lat, prawda?

— Ta!c — ze}§ai Janek, dodając sobie dwa lata.
—; A ja niedługo skończę siedemnaście — spojrzała mu 

tkliw ie w oczy. — Niech mnie pan po-ca-łu-je! — wy­
szeptała czule, głęboko wzdychając.

Janek dotknął ustami atłasowego policzka, zimno 
i  chłodno, obojętnie, jakby całował jakiś martwy przed­
miot.

Och! Jak delikatnie! — powiedziała w zachwycie 
Hela. —• Jeszcze raz! — poprosiła dziecinnym szczebio­
tem.

Dotnął jeszcze raz.
— Mocniej! — szepnęła.
Klasnął głośno. Wtedy chwyciła go za szyję i przy­

warła gorącymi ustami do jego ust, całowała mocno. Pu­
ściła go, westchnęła głęboko i zwiesiła głowę.

On również patrzył w ziemię.
Coś w nim się działo okropnego, po prostu zamiera! 

w sobie, twarz paliła żywym ogniem.
Szli chwilę obok siebie. Na brzegu lasu w gęstwinie 

krzewów Hela pochwyciła go po raz drugi za szyję, lecz 
wyrwał się je j siłą z objęć, odskoczył kilka kroków.

Z lękiem patrzyła, jak drżał cały i jąkał.
— Ja... ja... ja... ja nie będę... ja nie mogę... ja ­

ja... — poczerwieniał. — Ja nie... — Zawrócił raptownie 
i uciekł.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Wiejskie Ogólnokształcące
Szkoły

Skrót W. O. S- S- oznacza Wiejskie 
Ogólnokształcące Szkoły Średnie, sta­
nowiące poważną pozycję i  doniosły pro­
blem naszego życia oświatowego po 
ostatniej wojnie. Ponieważ w sprawie 
tych szkół spotyka się zasadnicze niepo­
rozumienia lk ^ g o ła  nieznajomość rzeczy 
nawet u wybitnych pracowników oświa­
towych, warto najp'erw zaznaczyć, że 
Wiejskich Ogólnokształcących Szkół 
Średnich nie można utożsamiać poprostu 
ze Szkołami Średnimi w środowisku 
wiejskim. Według orientacyjnych da­
nych z_ ubiegłego roku szkolnego na prze­
szło 750 szkół średnich ogólnokształcą­
cych na terenie całego kraju, prawie 150 
znajdowało się w środowisku wiejskim, 
z tej jednak liczby do kategorii W. O- S. 
S. zaliczyć można było około 110 szkół, 
reszta zaś stanowiła umieszczone w śro­
dowisku podmiejskim placówki szkół 
wielkomiejskich, a zwłaszcza warszaw­
skich.

Nasuwa się pytanie, na jakiej podsta­
wie można zaliczyć daną szkołę średnią 
do kategorii W- O. S. S-? Warunkiem ko­
niecznym ale me wystarczającym, jest 
oczywiście umieszczenie danej szkoły w 
środowisku wiejskim- Warunkiem dru­
gim, dającym się obiektywnie stwierdzić, 
jest przynależność społeczna młodzieży 
uczęszczającej do takiej szkoły. Jakkol­
wiek trudno tu jest stawiać _ jakieś w y ­
raźne granice, można postawić jako cyfrę 
orientacyjną przynależność conajmniej 
70% młodzieży do środowiska chłopskie­
go- W  rzeczywistości w  ogromnej więk­
szości W- O. S- S- ponad 90% młodzieży 
pochodzi z rodzin chłopskich, przy czym 
jak wykazują wyniki ankiety przeprowa­
dzonej przez Komisję W. O. S. S- przy 
Zarządzie Głównym Z. N- P-, są to prze­
ważnie dzieci chłopów małorolnych, po­
siadających około 2—3 ha ziemi. Na tle 
tych danych zarysowuje się zupełnie w y­
raźnie społeczne oblicze W. O- S.-S.

Trzecim warunkiem dodatkowym, a 
raczej mającym charakter postulatu, jest 
okoliczność w jakim stopniu dana szkoła, 
spełniająca powyższe dwa warunki dopa­
sowuje się do dążności oświatowych i spo­
łecznych dzisiejszej wsi polskiej. Chodzi 
nie tyle o dostosowanie programu nau­
czania do problematyki wsi, chociaż i to 
jest obecnie przedmiotem planowania 
i  dyskusji, jak raczej o kierunek wycho­
wania i ducha danego zakładu- Są to 
wprawdzie sprawy niewymierzalne, ale 
jednak wyraźnie sprawdzalne-

Zdaniem pionierów W. O. S- S. waru­
nek ten spełniają tylko te szkoły, które 
wychowują młodzież wiejską w  świado­
mości obowiązków, jakie będzie miała 
do spełnienia wobec wsi. gdy wejdzie w 
samodzielne życie zawodowe, jako inteli­
gencja pracująca. Wiemy to bowiem 
z ostatnicli dziejów naszego szkolnictwa, 
a potwierdza to również prof- Chałasiński 
w swej rozprawie o „Społecznej Genea­
logii Inteligencji Polskiej“ , że niektóra 
gimnazja galicyjskie liczy ły wprawdzie 
około 50% młodzieży pochodzącej z ro­
dzin chłopskich, ale wychowywały ją w 
ten sposób, że młodzież ta „wysferzata 
się“ , kształtując się na typ „panicza“  ze 
dworu i  przez to przepadała tak dla wsi 
1 jej dążności postępowych, jak i w  ogóle 
dla pracy w kierunku postępu i przebu­
dowy zacofanych stosunków. Otóż za­
kłady typu W. O- S. Spinają zapobiegać 
wysferzaniu się młodzieży wiejskiej 
kształcącej się w szkołach średnich ogól­
nokształcących przez budzenie i utrwale­
nie w tej młodzieży psychicznej więzi łą­
czącej ją ze wsią, tak aby absolwent 
Wiejskiej Ogólnokształcącej Szkoły Śred­
niej bez względu na to w jakim zawodzie 
i w  jakim środowisku pracować mu w y­
padnie, umiał i  chciał pracować zawodo­
wo lub społecznie na wsi- Pomeważ zaś 
inteligencja pochodzenia miejskiego ra­
czej niechętnie decyduje s;ę na pracę w 
środowisku wiejskim, pożądanym jest, 
aby W. O. S- S- wychowywały przy­
szłych pracowników wsi: nauczycieli, 
lekarzy, inżynierów itd-, którzy by trak­
towali swoją pracę na wsi nie jako coś

Średni©
w rodzaju banicji czy degradacji, ale jako 
życie we własnym żywiole- 

W  tym miejscu mógłby ktoś postawić 
tak sformułowanemu zakresowi zadań 
W. O- S. S. zarzut separatyzmu chłop­
skiego- Ponieważ zarzut taki czasem się 
słyszy, wypada nań odpowiedzieć. Do­
tychczasowe Zjazdy Dyrektorów i Dele­
gatów W. O. S. S. organizowane przez 
Z. N- P. przy pomocy Ministerstwa 
Oświaty, rozpatrywały to zagadnienie 
i w  celu uniknięcia niebezpieczeństwa se­
paratyzmu postawiły sobie jako wytycz­
ną dążenie do równowagi środowisk przy 
zachowaniu różnorodności form. Zdając 
sobie sprawę z zasadniczych przeobra­
żeń, jakie przeżywa społeczeństwo pol­
skie w ramach demokracji ludowej, dą­
żymy do stworzenia takiego typu kultu­
ry, który byłby wykuty jak posąg z jed­
nej bryły, ale równocześnie reprezento­
wał dorobek kulturalny obu podstawo­
wych warstw produkcyjnych narodu: ro ­
botników i chłopów- 

Podchodząc do tego zagadnienia od 
strony wsi i jej dążności kulturalnych, 
możnaby określić jako reakcyjne wszel­
kie dążenia starające się zatrzymać śro­
dowisko wiejskie w  tradycyjnych grani­
cach- Ale z drugiej strony technizacja 
produkcji rolnej nie jest jeszcze równo­
znaczna z narzucaniem jej typu życia 
właściwego skupieniom wielkomiejskim 
i fabrycznym. Zresztą, jakkolwiek by się 
kto na tę sprawę zapatrywał, jedno nie 
ulega wątpliwości, że przy ustroju demo­
kracji ludowej wieś powinna mieć rówmie 
ułatwiony dostęp do oświaty jak i miasto 
i to nie tylko do szkolnictwa zawodowego, 
ale również ogólnokształcącego.

Wyrazem tej zdecydowanej woli do 
oświaty i wykształcenia ogólnego na po­
ziomie średnifń śą właśnie W- O. S- S-, 
wyrosłe z tajnego szkolnictwa wojenne­
go i utrzymujące się przy życiu głównie 
dzięki poparciu wsi i czynników społecz­
nych związanych ze wsią, takich jak sa­
morząd gminny, Samopomoc Chłopska 
itp. Trzeba bowiem podkreślić, że jakkol­
wiek powstanie większości W. O- S. S. 
związane jest z inicjatywą jednostek, 
zwłaszcza nauczycieli szkół średnich, 
których okupacja rzuciła na wieś, to jed­
nak utrzymanie ich byłoby niemożliwe 
bez współpracy środowiska wiejskiego- 
Nic więc dziwnego, że próbę czasu w y­
trzymują tylko te zakłady, które mają 
zdrową podstawę społeczną, inne zaś sa- 
mierają. W  wyniku tej naturalnej selekcji 
tworzy się zdrowy typ Wiejskiej Ogólno­
kształcącej Szkoły Średmej, składający 
się ze szkół państwowych (w ubiegłym 
roku było ich 20) lub społecznych, bo 
szkoły prywatne w ścisłym znaczeniu te­
go słowa zanikają- Nafeży oczekiwać dal­
szego poparcia W. O- Ś. S- przez Mini­
sterstwo Oświaty, co wyraża się w upań- 
stwawianiu szkół najsilniejszych i w  
przydzieleniu etatów szkołom, które w y­
kazują trwałe tendencje rozwojowe za­
równo pod względem ekonomicznym jak 
i  społeczno-wychowawczym. W  rezulta­
cie1 proces ten powinien zakończyć się 
ustaleniem zasady: conajmniej jedna taka 
szkoła w  powiecie na terenie całego kra­
ju, z tym, że sieć ich wymaga pewnych 
poprawek, ponieważ w  niektórych okoli­
cach są nadmiernie zgęszczone,_ podczas, 
gdy w innych nie ma ich zupełnie- 

Nasuwa się pytanie, jaką rolę mogą 
odegrać W-O-S-S- przy realizacji projek­
tu szkoły jednolitej- Odpowiedź na to 
pytanie da się streścić w dwu słowach: 
doświadczalną i pionierską 

Odegrają one rolę doświadczalną dla­
tego, że pierwsze wprowadziły średni 
poziom wykształcenia ogólnego na teren 
wsi, a przez to miały dużo sposobności 
do zaznajomienia się z trudnościami 
właściwymi temu środowisku, jak_ rów­
nież z jego niewątpliwymi zaletami; pio- 
n erską zaś dlatego, że stwarzają w 
większości wypadków gotowe zakłady 
nadające się do połączenia ich lub pod­
budowania szkolą podstawową dla stwo­
rzenia szkoły jednolitej- 

Otóż w świetle dotychczasowych w y­

ników pracy W .OSS* można było
stwierdzić, że:

1) młodzież wiejska wnosi do szkoły 
średniej takie zalety jak dużą chęć do 
pracy, wyjątkowo dobrą frekwencję i sil­
ne zainteresowanie rodziców losami 
szkoły i jej życiem,

2) Ujemnymi stronami W-O-S-S. są trud 
ności lokalowe i trudności w  zdobyciu 
wykwalifikowanych nauczycieli- -

3) Konieczne _ jest powiązanie tych 
szkół z dobrymi internatami i  bursami, 
ponieważ odległość od szkoły i  warunki 
domowe stanowią często poważną prze­
szkodę dla kształcącej się młodzieży, 
zwłaszcza w okresie zimowym.

4) Należy dać młodzieży kształcącej 
się w W-O-S-S. możliwości stykania się 
z młodzieżą robotniczą i  udostępnić jej 
zwiedzanie ośrodków miejskich i  fa­

brycznych oraz muzeów, teatrów i  in­
nych ośrodków kultury.

5) Szkoły średnie na wsi wymagają 
szczególnie dobrych nauczycieli, związa­
nych ze wsią nie tylko pracą zawodową, 
ale i nastawieniem społecznym, wyraża­
jącym się w zachowaniu ścisłej łączno­
ści ze środowiskiem wiejskim.

Jeśli powyższe postulaty zostaną 
uwzględnione, szkolnictwo średnie ogól­
nokształcące na wsi, czy to w  ramach 
W-O-S-S- czy w  obrębie szkoły jednoli­
tej może przynieść _ narodowi poważny 
odsetek inteligencji pracującej, która 
wniesie ze sobą do wspólnoty kultural­
nej takie wartości chłopa polskiego jak 
rzetelny stosunek do pracy, poczudć 
słuszności j prawa, zmysł rzeczywisto­
ści oraz inne elementy stylu życia czło­
wieka pracy, wychowanego w  twardej 
szkole codziennego trudy i obowiązku.

Metody pracy 
samokształceniowej

I. Czytanie książek
Książka w pracy samouka spełnią rolę za­

sadniczą. Na niej właściwie opiera się samo­
kształcenie. Pełne zrozumienie książki i  wła­
ściwe jej wykorzystanie świadczą o wartości 
pracy. Dlatego też najważniejszym zadaniem 
samouka powinno być opanowanie umiejęt­
ności czytania.

Nie wszystkie książki posiadają jednakowy 
charakter ii jednakową wartość. Są książki, 
które trzeba bezwzględnie przeczytać, są też 
takie, których przeczytanie nie tylko nie 
przynosi korzyści, ale i szkodzi. Książki po­
żyteczne zalecane są przez poradnie samo­
kształceniowe, nauczycieli, i  pisma. Nie trud­
no jest otrzymać spis wartościowych książek 
z dziedziny swoich zainteresowań. Samouk 
spotyka się jednak z książkami o których 
nigdy nie słyszał ani nie czytał. Zmuszony 
jest do wydania własnego sądu o spotkanej 
książce. W takim wypadku należy zwracać 
uwagę na kartą tytułową. Karta tytułowa jest 
jak gdyby metryką książki. Przede wszyst­
kim autor. Jeśli autor jest znany, jeśli spo­
tykaliśmy się z jego nazwiskiem przy czyta­
niu innych książek lub pism, możemy przy­
puszczać, że książka będzie wartościowa. Po 
autorze powinniśmy zwrócić uwagę na tytuł 
książki. Tytuł bardzo często określa jej cha­
rakter. Na tej podstawi-e możemy s’ię dowie­
dzieć, czy mamy w' ręku podręcznik, dzieło 
naukowe lub literackie. Na podstawie tytułu 
możemy wnioskować o treści i  przeznaczeniu 
książki. Oceniać książkę można także na pod­
stawie instytucji, która ją4- wydała. Jeśli tą 
instytucją będą państwowe zakłady wydaw­
nicze (Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych), lub też spółdzielnie wydawnicze 
o dużym zasięgu („Czytelńik“ , „Wiedza“ , 
„Książka“ , „Chłopski Świat“ ) możemy książ­
kę darzyć zaufaniem. O wartości książki 
świadczy również rok jej wydania. Książka 
wydana dawniej nie zawiera wyników now­
szych badali naukowych. Nawet w dziełach 
literackich rok wydania odgrywa roi?, nale­
ży pamiętać, że książki wydane przed ro­
kiem 1936 zachowują dawną pisownię, dziś 
już nie używaną.

Chcąc odnieść jak największy pożytek z 
przeczytania książki trzeba się nauczyć bieg­
le czytać. Umiejętność biegłego czytania jest 
niezbędna dla zrozumienia czytanej treści. 
Nauczymy się bardzo niewiele, albo też nie  ̂
nauczymy się niczego jeśli będziemy mieli 
trudności przy czytaniu, jeśli całą swoją uwa­
gę zwrócimy na prawidłowość odczytania, 
a nie na zrozumienie treści. Samouk, który 
chce osiągnąć pomyślne wyniki swojej pracy, 
musi przede wszystkim płynnie czytać, mus:- 
przyzwyczajać się do czytania wzrokowego, 
W tym celu przed rozpoczęciem normalnej 
pracy powinien przez pewien okres czasu 
ćwiiczyć się w samym czytaniu. Gdy zupełnie 
opanuje tę umiejętność, gdy czytanie nie bę­
dzie wymagało żadnego wysiłku, wtedy może 
rozpocząć właściwą pracę, może już ^zytać 
nie dla samej wprawy, ale dla zaspokojenia 
ciekawości.

Podczas ćwiczeń nad biegłością czytania 
należy zwrócić uwagę na prawidłowe przy- 
stankowanie, na pewne znaki ortograficzne. 
Znaki te służą dla oddzielania jednej myśli 
od drugiej, ułatwiają zrozumienie czytanego 
fragmentu. Znajomość tych znaków jak też 
znajomość zasad ich używania jest koniecz­
ną dla zupełnego opanowania techniki czy­
tania.

Bardzo często przy czytaniu spotyka sa­
mouk poważną trudność: niezdolność sku­
pienia uwagi na treści czytanej książki. 
W chwilę po rozpoczęciu pracy zaczyna od­
czuwać zmęczenie, zdania wydają mu się co­
raz trudniejsze, myśli jego odbiegają od po­
ruszanych zagadnień do otoczenia. Samouk 
pi-zekonuje się wreszcie, że zamiast myśleć ,

o książce, myśli zupełnie o czym tunynv 
o sprawach codziennych, a tylko chwilami 
powraca na krótko do tego, co czyta. To 
rozdwojenie myśli jest u początkujących sa­
mouków powszechne. Trudność tę należy jalę 
najprędzej przełamać, jest ona bowiem naj­
ważniejszą przeszkodą w pracy. Trzeba tli 
stosować ćwiczenia na skupienie uwagi: wy­
znaczywszy sobie pewien urywek do przeczy* 
tania (rozdział) samouk powinien, po uważ­
nym, wolnym przeczytaniu starać się opowie* 
dzieć treść przeczytanego fragmentu. Należy 
tu pamJętać o ciągłym sprawdzaniu myśli 
autora z naszym jej pojmowaniem. Gdy pró­
by będą przynosić dodatnie wyniki, to zna­
czy, gdy będziemy wlaściAie rozumieli prze* 
czytane urywki, możemy je stopniowo prze* 
dłużać.

Nie wolno jednak wyznaczać sobie uryw­
ków zbyt dużych. Umysłu lnie można prze­
pracowywać. Obowiązuje tu umiar jak przy 
każdej innej pracy. Musimy przewidywać 
określone odpoczynki, a w wypadku kiedy 
odczuwamy zmęczenie należy natychmiast 
przerwać pracę i  odpocząć.

Aby utrwalić sobie treść czytanej książki; 
koniecznym jest ciągłe zestawianie myśli! 
autora z myślami własnymi. Na czym to ze­
stawienie polega? Przede wszystkim czytając 
trzeba myśli autora porządkować, to znaczy 
wynajdywać zdaniem naszym myśli najważ­
niejsze, najbardziej istotne. To ciągle po* 
rządkowanie pomaga bardzo wydatnie 
uchwycić główny sens książki, stanowisko 
zajmowane przez autora. Następnie, należy 
wynajdywane myśli autora zestawiać ze swoi­
mi przemyśleniami na ten temat. Prze* takie 
zestawienie sprawdzamy słuszność swoich 
dawnych 6ądów, a przez połączenie nowych 
wiadomości z dawnymi mniej więcej słuszny­
mi, własnymi przekonaniami, utrwalamy 
gruntowni# poznawany materia! naukowy.

Dla skupienia uwagi i zwiększenia zainte­
resowania należy takie starać się wyprze­
dzać myśli autora. Trzeba „zgadywać“  w ja­
k i sposób autor rozwinie poznane już za­
gadnienie, jakie w dalszym ciągu książki, wy­
ciągnie wnioski. Takie czytanie będzie „czy­
taniem rozumnym“ . Po przyzwyczajeniu się 
do takiego sposobu czytania możemy być 
pewni, co do wartości naszej pracy.

Nie zawsze udaje się przy pierwszym czy­
taniu nawet „rozumnym“  pojąć całkowicie 
treść książki, zrozumieć w pełni myśl auto- 
i%. Dlatego nie wskazanym jest poprzesta­
wanie na jednorazowym przeczytaniu. Czę­
sto można spotkać się z zaleceniem trzykrot­
nego przejrzenia książki. Pierwsze przejrze­
nie winno mieć na celu ogólne zapoznanie 
się z książką, zorientowanie się w jej treści, 
celu i  zakresie. Robimy to przez przejrzenie 
spisu treści i  pobieżnym przerzuceniu stron. 
Drugie •— to systematyczne czytanie, szcze­
gółowe poznane książki. Trzecie — upo­
rządkowanie zdobytych wiadomości, ustale­
nie na ^ods|awie notatek robionych przy dru­
gim czytaniu własnych sądów o książce.

Właściwe wykorzystanie książki! uwarun­
kowane jest w dużej mierze od umiejętnego

$ *
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Jedno z ważnych zadań
Usuwamy „p rze g ró d k i k u ltu ra ln e “ — upowszechniamy kulturę

,,W planie polityki kulturalnej kraju 
zacieśnienie sojuszu braterstwa robotni­
czo-chłopskiego prowadzi w konsekwen­
cji do zniesienia przegródek kultura l­
nych między miastem a wsią,^ między 
kulturą robotniczą czy chłopską” .

Oto jedno z wielu najrozmaitszych za­
gadnień omawianych na wspólnym zjeź- 
dzie najczynniejszych pracowników To­
warzystwa Uniwersytetu Robotniczego i 
Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie. 
Mimo ujęcia od strony negatywnej: — 
Znieść przegródki kulturalne! — miało w 
sobie równocześnie zaczyn pozytywny: 
— A dać to, co łączy. W takim ujęciu za­
gadnienie to nabierało specjalnego wyra­
zu, który ujmował słuchaczy i pobudzał 
do dyskusji. Nic też dziwnego, że poru­
szone zagadnienie w referacie przez ob. 
Siekierską przewijało się następnie 
przez wypowiedzi przedstawicieli Władz 
Oświatowych i Kulturalnych, gorącą dy­
skusję uczestników zjazdu i odpowiedzi 
referentów. Widać, że postawione zaga­
dnienie dojrzało do rozważania go na 
wspólnym zjeździe.

Uzasadnienia rozpatrywanego zagad­
nienia były ciekawe, słuszne i bardzo czę­
sto ujmujące istotę sprawy. Oto niektóre 
z nich.

Narosłe przez wieki różnice kulturalne 
między wsią i miastem są wynikiem dłu­
goletniej polityki warstw uprzywilejowa­
nych, które celowo podtrzymywały sztu­
czny przedział między wsią a miastem, 
między biedotą wiejską a klasą robotni­
czą. Warstwy te obawiały się zbliżenia 
między postępową klasą robotniczą a 
buntującą się przeciw krzywdzie i wyzy­
skowi uprawianemu przez dwory biedo­
tą wiejską, w szczególności służbą fo l­
warczną. Widziały możliwości zwiększe­
nia sił postępowych, które snadniej prze­
ciwstawiłyby się ustalonemu porządkowi 
opartemu na krzywdzie i wyzysku. Tym­
czasem ustalony porządek leżał w inte­
resie warstw uprzywilejowanych. Osła­
bienie sił przez podział, przez sztuczne 
podtrzymywanie różnic kulturalnych 
między wsią a miastem zapewniało im 
spokojny byt przez dalsze możliwości 
wyzyskiwania.

Z tych samych pobudek wyrastały za­
niedbania kulturalne.

Państwo oparte na warstwie uprzywi­
lejowanej nie dbało o upowszechnienie 
kultury. Dawało pewne zasiłki na ten 
cel, ale nie planowało pracy, nie dbało 
o realizację, nie brało odpowiedzialności 
za stan kulturalny. A zasiłki szły na prace 
tych organizacyj, które podtrzymywały 
ustrój kapitalistyczny. W takim układzie 
stosunków organizacje postępowe nie

mogły się rozwijać, a w  innych stosowa­
no w dziedzinie oświatowo-kulturalnej 
tak zwane „miłosiernictwo” , jak się w y­
raził prezes ZSCh. Rosło więc zaniedba­
nie w dziedzinie kulturalno-oświatowej, 
nawarstwiała się wiekowa krzywda, tu­
szowana sztucznym podtrzymywaniem 
różnic między wsią a miastem. To, co 
sztuczne, jest nieistotne i powinno być 
jak najrychlej usunięte. Dalsze podtrzy­
mywanie „przegródek kulturalnych”  nie 
może być tolerowane. W związku z tym 
nie celowe jest dalsze podtrzymywanie 
oddzielnych organizacyj społecznych dla 
prac oświatowo-kulturalnych na wsi i w 
mieście.

Dotychczasowe rozdrobnienie pracy 
kulturalno-oświatowej w  wielu organiza­
cjach społecznych, samopas działających, 
prowadzi do karygodnego marnotrawie­
nia grosza publicznego i złego gospoda­
rowania szczupłymi kadrami działaczy 
kulturalno-oświalowych. Czas, by na no­
wym etapie działalności kulturalnej po­
łączyć wysiłki i przystąpić do planowej 
ofensywy kulturalnej.

Zjednoczenie wysiłków pozwo.h na 
szerszy zasięg i na wyższy ooziom nowej 
kultury. Oblicze tej nowej kultury — jak 
sie wyraziła ob. Siekierska — bedzie rzeź­
biła i dłoń robotnicza i ręka chłopa pol­
skiego.

Rozważania na temat zniesienia ..prze­
gródek kulturalnych” między wsią > m ia­
stem znalazły pozytywny oddźwięk i w 
rezolucji uchwalonej podczas zjazdu. 
Pracownicy oświatowi w tej sprawie, mię­
dzy innymi, postanowili:

Połączyć wysiłki wszystkich działaczy 
kulturalno-oświatowych, pracujących za­
równo na terenie robotniczym jak i 
chłopskim, którym droga jest przyszłość 
ludu polskiego, przyszłość naszej narodo­
wej kultury;

Dążyć do wyrównania przez wieki na­
rosłych różnic kulturalnych między mia­
stem a wsią, co możliwym jest jedynie 
poprzez podniesienie gospodarcze wsi 
i poprzez rozwój uspołecznionych form 
jej gospodarki;

Oprzeć łreść wychowawczą prac kultu­
ralno-oświatowych w mieście i na wsi o 
zasady naukowego socjalizmu, reprezen' 
tujące najwyższy wyraz postępu w walce 
o wyzwolenie;

Wytężyć wszystkie siły, aby w potęż­
nym rozkwicie ruchu kulturalnego naj­
szerszych mas ludowych, ugruntować i 
pogłębić niezłomną jedność ludzi pracy 
miast i wsi, jedność tych, którzy budują 
fabryki, kopalnie i huty z tymi, którzy 
dążą do uspołecznienia i wydźwignięcia 
na wyższy poziom gospodarki wiejskiej;

Działacze kulturalno-oświatowi znajdą 
się w pierwszych szeregach tych, którzy 
kroczą po drodze nowych dziejowych 
przeznaczeń ku socjalizmowi, szczęściu 
i kulturze.

Ujęte w  rezolucji postanowienia będą 
realizowane w  ramach masowych związ­
ków, jakim i bezsprzecznie są; Zrzeszenie 
Pracowniczych Związków Zawodowych 
w  Polsce i  Związek Samopomocy Chłop­
skiej. Ich masowość ułatw i upowszech­
nienie kultury, pozwoli na ujednolicenie 
oddziaływania zarówno w  mieście jak i

Zarów no proza ja k  i poezja" po lska cieszy 
się w ie lką  popularnością  w śród czy te ln ików
radz ieck ich .

W ydaw aniem  p rzyk ładów  l ite ra tu ry  p o l­
sk ie j na język  rosy jsk i za jm ują  się dwa n a j­
w iększe w ydaw n ic tw a  w  R os ji: Paxistwowe 
W ydaw n ic tw o  L ite ra tu ry  Obcej i  Państwowe 
W ydaw n ic tw o  L ite ra tu ry  P iękne j.

W  os ta tn im  okresie w ydano cały szereg 
p rzek ładów  dzie! k lasyków  i  współczesnych 
p isarzy po lsk ich  na język  rosy jsk i,

W  150.000 egzemplarzach w yszedł z d ru ku  
zb ó r opow iadań H en ryka  S ienkiew icza. Do 
zb io ru  tego weszły m iędzy ¡innym i „S zkice  
w ęglem “ , „ Z  pam ię tn ika  poznańskiego nau­
czycie la“  i  inne. P rzygo tow u je  się do d ru ku  
„K rz y ż a k ó w “  z boga tym i ilu s tra c ja m i ra ­
dzieckich  a rtys tów  m alarzy. Zostaną wydane 
rów n ież pow ieści i  najlepsze, w ybrane  no­
wele i  opow iadania  S ienkiew icza.

W  na jb liższym  czasie ukażą się dwa tom y 
pow ieści i opow iadań E lizy  Orzeszkowej za­
w iera jące pow ieści „N a d  N iem nem “ , „M c ir  
E zo fow icz“  „B ene  n a ti“  i ca ły szereg ¡innych 
nowel.

W kró tce  ukaże się także opracow any już 
zb ió r po lsk ich  nowel. Będzie on zaw ie ra ł 36 
now el 26 au torów . Będą to u tw o ry  Żerom ­
skiego, Dygasińskiego, Świętochowskiego, 
R eym onta, D ąbrow sk ie j i  innych  pisarzy 
po lsk ich .

W  początkach nowego roku  p ro jek tow ane  
jes t w ydan ie  pow ieści B . Prusa „L a lk a “  
barw n ie  ilus trow ane j.

W  zw iązku ze zbliżającą się 150 rocznicą 
u rodz in  naszego w ie lk iego  poety Adam a M ic ­
kiew icza w ydaw n ic tw a  rosyjsk ie  szczególną 
uwagę zwracają na p rzek łady  jego poezji, 
IJkażal się już  w  d ru k u  poem at „G ra żyn a “  
w  p rzek ładz ie  S łow iatyńskiego z ilu s tra c ja ­
m i a rtys ty  m alarza Taubern. W kró tce  w yjdą 
„B a lla d y  i rom anse“  w nowym  tłum aczeniu

na wsi, wzmoże siły niezbędne do grun­
townej przebudowy pracy kulturalnej w 
Polsce.

W procesie tej przebudowy kulturalnej 
Główna Komisja do Spraw Kultury czu­
wać będzie między innymi i nad tym, by 
treści wychowawcze masowego ruchu 
m iały takie walory, które będą znosiły 
przegrody kulturalne, usuwały wiekowe 
zaniedbania, tworzyły jednolitą kulturę, 
stwarzały możliwości dla wszechstronne­
go zaspokojenia kulturalnych potrzeb 
człowieka pracy w  mieście i na wsi.

Całością akcji kulturalne} kierować bę­
dzie tak, by wołania szerokich mas „o do­
brą książkę, o postępową szkołę, o teatr, 
który głęboko wzrusza, o naukę, która 
kroczy drogą prawdy, o sztukę, która 
służy wyzwoleniu człowieka” , stały się 
jak najrychlej codzienną rzeczywistością 
w mieście i na wsi.

poetów  radz ieck ich  Z ienk iew icza , Kedriaa, 
G o łodny ja .

Na szczególną nwagę zasługuje wrd**Hh 
„S o n e tó w  K ry m s k ic h “  zaopatrzone w po»« 
t r e t  autora i  36 ry c in , zawierające równe* 
legie teks t po lsk i i  rosy jsk i. .^Wszystkie te 
ks iążk i* 1 2 ukażą się pod redakcją laureata na­
grody  s ta linow sk ie j, w yb itnego pisarza ukra­
ińskiego M aksym a R ylskiego.

W  na jb liższych tygodn iach ukaże sią 
w  d ru ku  p ie rw szy tom  utworów Adama Mic­
kiew icza, k tó ry  obejm ie w iersze wybrane, 
ba llady, sonety, b a jk i, oraz poem aty „G ra ­
żynę“  i  „K o n ra d a  .W allenroda“ . Tom  ten 
tłum aczy li znani poeci radzieccy jak  M iko­
ła j A sie jew , Paweł A n to k o ls k i, Tarkowski, 
Sw ie tlow , Ługow sko j i in n i. Wydawnictwo  
zaopatrzone zostanie przedm ową, napisaną 
przez przewodniczącego Słowiańskiego K o­
m ite tu  Z. S. R. R. gen. G undorowa.

D ru g i tom  u tw o ró w  M ick iew icza  zostanie 
w ydany w  początkach 1949 r, i  ma objąć 
m iędzy in n ym i poem at p.t. „Pan Tadeusz“ . 
T om  ten rów n ież będzie poprzedzony wstę­
pem.

D la  uczczenia stu lecia śmierci naszego 
w ie lk iego  poety Juliusza S łowackiego Pań­
stwowe W ydaw n ic tw o  L ite ra tu ry  Pięknej 
p ro je k tu je  w ydan ie  u tw o ró w  Wybranych po­
ety w  dwu tom ach, k tó re b y  ob ję ły  większośó 
iego p o e tyck ich  i  d ram atycznych  utworów. 
W ydaw n ic tw o  L ite ra tu ry  P ię kn e j pracuje 
rów n ież nad w ydan iem  a n to lo g ii współczes­
ne j poez ji po lsk ie j i  a n to lo g ii po lsk ich  pieśni 
ludow ych .

W tłum aczen iu  są rów n ież „Ludzie Be«* 
d o m n i“  Żerom skiego, „C h ło p i“  Reymonta, 
tom  w ierszy i p rozy M a r ii K o n o p n ic k ie j, po­
wieść Żu ław skiego „N a  sreb rnym  globie“ 
i „Z w yc ięzca “ , zb ió r now el M a r ii Dąbrow­
sk ie j i  w ybrane u tw o ry  K ra s iń sk i ego.

W  p racy  nad p rzek ładem  książek polskich 
na ję zyk  rosy jsk i b io rą  udz ia ł n a jw yb itn ie js i 
lite ra c i radzieccy.

Literatura polska 
w tłumaczeniu na język rosyjski

ANDRZEJ KOTER

Wrażenia z wycieczki pomologicznej
po woj. poznańskim

(ciąg

Gostyń. Sady na 30 ha, plantacja mo­
reli oraz 15-letnie wiśnie. W klasztorze 
Ojców Filipinów. Cały ten obiekt jest po­
łożony za miastem na górze, skąd rozta­
cza się wspahiały widok na miasto Gostyń
1 okolicę. Kościół to prawdziwy cud pięk­
ności X V II wieku w stylu barokowym, 
jeden z najpiękniejszych kościołów w tym 
stylu w Polsce. Bliźniaczo podobny, przez 
tych samych inżynierów włoskich zbudo­
wany jest kościół w Neapolu.

Ogrody klasztorne zajmują 30 ha. Zakła­
dane one były na zasadach w swoim cza­
sie przez kogoś zalecanych, a które w Pol­
sce się nie przyjęły. Zakładany był w ten 
sposób, że na miejsce stałe wysadzano 
dziczki, oczkowano je i wyprowadzano 
tam drzewka.

Ta metoda nie zdała tu egzaminu. Tak 
założony tutaj sad przed 12 laty przedsta­
wia się źle! Drzewka nierówne, wygląda­
ją jakby niejednego wieku, przyrosty 
skromne i nierówne.

Plantacje moreli; na przestrzeni około
2 ha posadzono w roku 1934 około 600 
sztuk drzew morelowych. Odmiany: Wę­
gierska i Zaleszczycka. Odległości 5 X 6  
metrów. Stan plantacji dobry. Zima 1939— 
1940 roku niewiele dokonała zniszczeń. Po­
między morelami dawniej hodowano me­
lony. Rynek zbytu przed wojną, to Pud-

dalszy )

liszki. Ciekawie przedstawia się w inni­
ca, którą na przestrzeni 0.5 ha założono 
w 1937 r „  położona na najwyższym miej­
scu, pochylonym nieco na połudn. wschód, 
otoczony budynkami klasztornymi od za­
chodu i północy. Winorośl ąna tu wyjątko­
wo dobre warunki dla wzrostu, to też 
plantacja przedstawia się wspaniale. 
Krzew winny jest tu rozpinany na dru­
tach. Odmian jest tu 40, częściowo na pod­
kładach amerykańskich.

Niektórzy wycieczkowicze zwrócili uwa­
gę na mały, stary, zaniedbany już, ale nie­
źle owocujący ogródek z drzew niskopien- 
nych i gęsto zasadzonych. Okazuje się, że 
ten ogród nie wymarzł w roku 1939/40, 
mimo że jest tam nawet Królowa Renet, 
czuła na mróz.

Pawłowice — Zakład Zootechniczny na­
leży do T-wa Zootechnicznego. Na fo l­
warkach, należących do tego zespołu ma­
jątków prowadzone są doświadczenia 
wchodzące w zakres hodowli, jak i  pro- 
dukcjii pasz. Tu w Centralnym majątku 
prowadzi się kursy hodowlane dla inspek 
torów i instruktorów hodowli, kontrole 
rów obór i  dojarzy.

Na dużą skalę prowadzi się tu hodowle 
drobiu i przeprowadza się doświadczenia 
drobiowe na różne tematy. Kurn iki roz­
mieszczone są w sądzie, jest to bardzo do­

bry sposób w wykorzystywaniu ziemi 
w ogrodzie owocowym. Kurn ik i są z drze­
wa, bardzo praktyczne i niedrogie. Ogród 
owocowo-warzywny jest wzorowo utrzy­
many.

Bojanowo. Ogrody ob. Małyszka. Prze­
strzeń pod ogrodami wynosi 10 ha. Są to 
ogrody o wszechstronnej produkcji. Jest 
tu parę cieplarni, paręset okien inspekto­
wych. Produkuje się tu warzywa, jak 
i kwiaty pod szkłem i w gruncie.

W sadzie są drzewa dwudziestoparole- 
tnie, kilkunastoletnie, jak i niedawno, pa­
rę lat temu posadzone. Są tu jabłonie, gru­
sze, czereśnie, wiśnie, śliwy, dużo brzo­
skwiń i moreli. Starsze drzewa są nisko- 
pienne i prawdopodobnie dlatego nie wy- 
marzły. Całość dobrze się prezentuje. W i­
dać, że zakład jest prowadzony ze znajo­
mością rzeczy i  zamiłowaniem.

Pudliszki. To słynny ośrodek produkcji 
przetworów owocowych i warzywnych 
sprzed wojny. Przed wojną Publiszki po­
siadały około 1000 ha. Pod sadami było 
około 20 ha. Na pozostałej powierzchni 
produkowało się przeważnie warzywa. 
Niezależnie od miejscowej produkcji du­
żo się tu sprowadzało na przetwory cze­
reśni, brzoskwiń, moreli itp.

Przed wojną produkowane tu przetwo­
ry były rozwożone i znane prawie na ca­
łym. świecie. Duże ilości szły do Europy 
zachodniej, Ameryki, bliski i daleki 
■/schód (Chiny i Japonia).

Zatrudniano tu 750 osób jako stałych 
l 250 osób sezonowych. Była to jedna bo­
la j że z największych fabryk tego rodza­
ju nie tylko w Polsce ale i w Europie. 
Fabryka mieści się w dawnej gorzelni od­
powiednio przebudowanej. Jest wyposa­

żona w najnowocześniejsze maszyny i a- 
paraty sprowadzane głównie z Ameryki 
jeszcze przed wojną.

Przerabia się tu wszystkie owoce na 
przetwory maszynowo. Praca człowieka 
ogranicza się tylko do nadzoru nad ma­
szynami. A więc np. w końcu czerwca 
ciężarówki wożą z pola groch zielony 
i zrzucają go na elewatory (podawacze), 
które dostarczają go maszynom wyłusku-* 
jącym. Dalej maszyny sortują, płuczą, na­
pełniają w puszki, zalewają odpowied­
nim płynem, zakrywają i  lutują oraz pa­
steryzują i  etykietują. To wszystko robią 
maszyny. Obecnie zakłady Pudliszkow- 
skie są prowadzone jako ośrodek przemy­
słowy przez Ministerstwo Rolnictwa i Re­
form Rolnych. Produkcja obecna dorów­
nuje już pod względem wysokości przed­
wojennej. Obecnie na polach Pudlisz- 
kowskich produkowane są na przetwory 
we własnych zakładach: groszki, fasole, 
ogórki, pomidory, truskawki, szparagi, 
rabarbar, maliny, porzeczki czerwone, 
białe, czarne i agrest.

Sady Pudliszkowskie to nasadzenia no­
we, głównie po roku 1940. Niemcy w cza­
sie okupacji gospodarując w Pudliszkach 
robili nowe nasadzenia drzew owoco­
wych, głównie wiśni na podkładzie an- 
typki i śliwy. Charakterystycznym jest, 
że wiśnie i śliwy sadzili niskopienne i sto­
sunkowo gęsto. Natomiats jabłonie, cze­
reśnie i  grusze sadzone za czasów oku­
pacji jak i późniejsze są wysokopienne 
170 i 200 cm i sadzone w dużych odle­
głościach bo 10 do 16 m drzewko od 
drzewka.

(d. c. r>.)
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Cykoria — lekarstwem
dla zwierząt

Zostało zauważone przez praktyków, że 
zadawanie cykori zwierzętom domowym 
pod różnymi postaciami — bardzo korzy­
stnie wpływało na ich zdrowie, a nawet cy­
koria okazała się skutecznym środkiem 
przeciwko chorobom zakaźnym.

Pewien rolnik w woj. warszawskim do­
kładnie wypróbował skuteczność cykorii 
dla zwierząt i  swoja spostrzeżenia opisał, 
jak następuje.

Jednego roku wybuchła w jego gospo­
darstwie cholera droh*u. Wówczas zaczął 
on samorzutnie dawać kurom i kaczkom 
drobno siekaną cykorię, zmieszaną ze śru­
towanym zbożem i zauważył, że po kilku 
dniach choroba ustala zupełnie.

Na drugi rok w lutym cholera zjawiła się 
znowu, więc zaczął on dawać dla drobiu 
cykorię suszoną, jako domieszkę do go­
towanych kartofli. 1 tym razem za kilka 
dni choroba ustała. Od tej pory w obawie 
przed powrotem cholery stale dawano w pa­
szy dla drobiu w celu zapobiegawczym cy­
korię śrutową lub tak zwany malc cykoryj- 
ny i przez szereg lat choroby więcej nie było.

Ten sam rolnik zadawał również cykorię 
świniom i  zawsze z dobrym skutkiem. 
Pewnego roku na terenie całego powiatu 
włocławskiego panowała zaraza trzody, któ­
ra wyrządziła gospodarzom olbrzymie stra­

ty; w gospodarstwie opisującego rolnika 
zaczęto dawać świniom cykorię suszoną ja­
ko domieszkę do paszy po 350 gram dzien­
nie na sztukę i  przekonano się, że wszyst­
kie świnie pozostały zdrowe, pomimo że 
wszędzie bardzo zdychały.

Opisane spostrzeżenia są niezmiernie cie­
kawe i ogół rolników-hodowców powinien 
bliżej się zainteresować działaniem cykorii, 
a to tym bardziej, że jest to produkt tani 
i  dla każdego dostępny. A  więc — plan­
tujmy cykorię!

Pragnąc zabezpieczyć nasz drób lub trzo­
dę chlewną przed zarazą — powinniśmy 
dodawać im do pokarmu posiekane liście 
cykorii. Oprócz tego — z dobrym skut­
kiem można używać korzeni cykorii jako 
środka zapobiegawczego przeciwko zołzom 
u koni. Gdy się zauważy, że koń kaszle — 
dobrze jest zadawać mu kilka korzeni cy­
korii dziennie, drobno pokrajawszy — jako 
dodatek do obroku. .

Wiemy również, że cykoria jest dobrym 
sojusznikiem każdego rolnika w walce ze 
szkodnikami buraków cukrowych. Każdy 
rolnik powinien przeznaczyć u siebie ka­
wałek ziemi pod uprawę cykorii.

Z. Olszański 
lekarz wet.

Plan wydawnictw rolniczych
na rok 1949

Instytut Mechanizacji i
Jedną z pierwszych prac nowoutworzo­

nego Instytutu Mechanizacji i  Elektryfikacji 
Rolnictwa są doświadczenia laboratoryjne 
i połowę ciągników typu „Ursus” , „Zetor” , 
„Steyer” , „Fiat” , „Ansald” oraz ciągników 
ogrodniczych krajowej produkcji. Mają 
one na celu opracowanie metod wykorzy­
stania siły maszyn oraz dostosowania ich 
do krajowych warunków terenowych i go­
spodarczych. Rozpoczęto również badania 
nad zastosowaniem do napędu ciągników 
rolniczych spirytusu.

W  celu udoskonalenia młocarń i lepsze­
go ich wykorzystania rozpoczęto badania 
i próby tych maszyn rolniczych w specjal­
nym laboratorium maszynowym w Kło- 
dzienku. Podjęto doświadczenia nad płu­
gami ciągnikowymi, zaczepnymi, kultywa- 
torami ciągnikowymi i  rolniczymi narzę-

Elektryfikacji Rolnictwa
dziami wielostronnymi. Badania te mają 
na celu wytypowanie odpowiednich płu­
gów dla produkcji krajowej.

Jeżeli chodzi o siewniki rzędowe i nawo­
zowe, przeprowadza się również badania 
laboratoryjne i połowę, mające na celu wy­
typowanie odpowiednich siewników, które 
będą najlepiej przystosowane do polskich 
warunków terenowych i gospodarczych. 
Również sprawa wykorzystania oraz ulep­
szenia wozów chłopskich znajduje się na 
warsztacie Instytutu. Przeprowadza się do­
świadczenia nad zastosowaniem w rolnic­
twie wozów ogumionych.

Jeżeli chodzi o zagadnienie elektryfikacji 
wsi to przeprowadza się obecnie studia nad 
właściwym wyposażeniem zagród wiejskich 
we wszelkie niezbędne urządzenia elek­
tryczne.

N O W Y  SPOSÓB Z A O P A T R Y W A N IA  
WSI W  A R TY K U ŁY  W ŁÓ KIEN N IC ZE

W  listopadzie Centrala Tekstylna roz­
poczęła sprzedaż materiałów włókienni­
czych po wsiach z samochodów ciężaro­
wych. Sprzedaje się bawełniane płótno po 
125 zl za metr, surówkę podwójnej szero- 
rokości — 320, flanelę wzorzystą — 171 zl 
i inne. Narazie z nowego sposobu sprzeda­
ży korzystają tylko dwa województwa: 
łódzkie i warszawskie.

K O N TR A K TY  N A  Z IE M N IA K I 
JAD ALN E

Kontraktowaniem ziemniaków jadalnych 
zajmie się na wiosnę 1949 r. Centrala Rol­
nicza „Samopomoc Chłopska” , która pla­
nuje zakontraktować u rolników 17.600 ha.

W  akcji tej udział wezmą województwa: 
warszawskie, łódzkie, wrocławskie, kato­
wickie, szczecińskie i  gdańskie. Przy kon­

traktowaniu będą brane pod uwagę możli­
wości dostawy ziemniaków, to też przyj­
muje się zasadę, że plantacje ziemniaków 
powinny znajdować się nie dalej niż 15 km 
od wyznaczonych punktów zsypu.

Przy podpisywaniu umowy rolnicy otrzy­
mają zaliczki w wysokości 16 tys. zł. n* 
1 ha, a za dostarczenie ziemniaków do paź­
dziernika premie w wysokości 15% ceny 
podstawowej.

KREDYTY MA ZAKUP NAWOZÓW
SZTUCZNYCH

Państwowy Bank Rolny uruchomił kr® 
dyt Zł 1953660 tys. na zakup nawozów 
sztucznych w sezonie wiosennym. Dla 
mało i średniorolnych przeznacza się 750 
mil. Zł, 913405 tys. Zł dla Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich, 178514 tys. Zj 
dla Państwowych Zakładów Hodowi* 
Roślin i 65609 tys. Zl dla Państwowych 
Zakładów Howu Koni.

DR. JAN SAJDAK

O zdrowie wsi
Włączenie rolnictwa w  gospodarką pla 

nową, unowocześnianie go i uspołecznie­
nie wymagają podniesienia wiedzy ro l­
niczej ogółu rolników . i przygotowania 
licznych kadr fachowców. Nieodzownym 
narzędziem w  tym zakresie jest książka 
i czasopismo rolnicze.

Z tych założeń wychodząc Państwowy 
Instytut Wydawnictw Rolniczych, za­
mierza w przyszłym roku zwiększyć 
więcej niż 3 razy ilość wydawnictw książ 
kowych. Dotąd wydał 50 książek o na­
kładzie 1080 tys. a w przyszłym roku za­
mierza wydać 120 — 150 książek. Czyli 
co 3 dni ukaże się nowa książka rolnicza.

Najwięcej książek ukaże się dla pod­
niesienia masowej kwalifikacji. Nakład 
takiej książki wyniesie ok. 100 tys. Nakła­
dy książek masowej specjalizacji (książ­
ki dla traktorzystów, rachmistrzów itp.)

+  Dochody budżetowe Państwa w cią"u pierw­
szych 8 miesięcy b. r. osiągnęły 217.886 mil. cl. 
Z tego na podatki bezpośrednie (obrotowy 1 do­
chodowy) przypada 109.475 mil. pośrednie — 
4011 mil zł, z monopoli — 46322 mil. zl.

+  Plan obsiewów rzepakiem oziminy ostatnie] 
Jesieni przekroczono o G6%. W  ramach umów 
plantacyjnych zasiewy objęły 25352 ha u 27818 
plantatorów.

+  W  Polsce niedługo rozpocznie się na «zer 
•zą skalę uprawa roślin kauczukowych Kop Sag- 
liyr, który uprawia się w znacznych ilościach 
w Związku Radzieckim. Podczas wojny na na­
szych terenach uprawę le j rośliny rozpoczęli 
Niemcy.

+  Cukrownie już kończą kampanię. Przebieg 
kampanii 1 zapasy cukru wskazują, że tegoroczna 
kampania przyniesie 600 tys. ton cukru, a planem 
przewidywano tylko 520 tys. ton.

-4- Państwowe Zakłady Hodowli Roślin poświę­
cają wicie uwagi ziemniakowi, którego uprawą zaj­
muje się 23 stacje hodowlane. Prace hodowlane 
obejmują 36 odmian i zmierzają do otrzymania 
odmian przemysłowych o dużej zawartości skrobi, 
1 wczesnych jadalnych.

Na przyszły rok Polskie Koleje Państwowe 
planują wzrost przewozów o 20%. Ponieważ ta 
bor wzrośnie tylko o 7% —  trzeba będzie jeszcze 
bardziej usprawnić ruch kolejowy.

+  Roboty budowlane są n nas bardzo mało 
zmechanizowane. Na jednego pracownika budo 
wlanego przypathiło n nas przed wojną 0 01 ko ■ 
nla mechanicznego. W  r. bieżącym już —  0,05. 
Na przyszły rok przez większe ożycie betoniarek, 
mieszarek, wind itd. mamy osiągnąć 0,1 KM. 
W  Związku Radzieckim 1 w Stanach Zjednoczo-

osiągną do 30 tys. egzemplarzy. Potem 
idą podręczniki dla szkół rolniczych, 
książki przeznaczone dla wyższej specja­
lizacji i naukowe.

Zamierza się również wydać 20 — 25 
tłumaczeń z rosyjskiego, by zapoznać 
naszych rolników z osiągnięciami radzie 
ckiej nauki rolniczej. Miedzy innymi ma­
ją być wydane Miczurina „Prace Wybra­
ne” , Łysenki —„Agrobiologia” i Wiliamsa 
„Gleboznawstwo” .

Dotąd Instytut wydaje 4 miesięczniki: 
„Mechanizacja i Elektryfikacja Rolni­
ctwa” , „Przegląd Rolniczy” , „Przegląd 
Hodowlany” oraz „Nauka i Oświata 
Rolnicza” . Zamierza się wydawać jesz­
cze dodatek „Ośrodek Maszynowy” do 
„Mechanizacji i Elektr.”  oraz czasopismo 
poświęcone osiągnięciom wiedzy ro ln i­
czej.

nych na 1 pracownika budowlanego przypada 
0,35 KM.

Państwowe Nieruchomości Ziemskie w roku 
gospodarczym 1918/49 mają objąć uprawą 958934 
ha, z tego 50% pod kłosowe, 20% —  okopowe, 
20®/» ugory, 3% przemysłowe, 7% imic. Nawozów 
sztucznych użyją 220 tys. ton., koszt materiałów 
pędnych ma wynieść 2.3 mid. zł, a dochód na ha
_ do 6000 zl bez kosztów zarządów drogowych
t centrali.

Chrzanowska Fabryka Lokomotyw, którn 
niedawno wypuściła pośpieszną lokomotywę o 
szybkości 110 km na godzinę, obecnie wybudowała 
elektryczną lokomotywę dla kopalni. Siła pocią­
gowa wynosi 11 ton 1 10 km na godz. Jest to 
pierwsza tego rodzaju lokomotywa wybudowana 
w Polsce.

+  8 grudnia br. została uruchomiona w Czap­
linku, woj. szczecińskie pierwsza fabryka torfowa, 
która wyrabia baloty torfowe na eksport.

-ó- Ob. Witkowski w Dobrzelinie, pow. kutnow­
ski wybudował specjalny gatunek winogron niczym
nic ustępujący zagranicznym.

+  W  Zakładach Doświadczalno - Szkolenlo 
wych P. N. Z. zbudowano ulepszone taczki. Pole­
gają one na tym, że kółko znajduje się pod tacz­
kami tak, że ciężar spada na ośkę, a ręce tylko 
utrzymują równowagę 1 pchają, a nie muśzą dźwi 
gać, jak przy używanym dotychczas typie.

Ą- Na świecie obecnie ilość koni w porównani« 
z przeciętną 1932 —  38 r. spadla o 21%. Ilość by 
dla z 689 mil sztuk w 1938 r. wzrosła do 710 mt'. 
w 1945 r. Liczba owiec spadła z 740 mil. sztuk 
r.a 714 mil. Ilość świń na Zachodzie Europy spadła 
o 45%. lecz w Stanach Zjednoczonych 1 Kanadzie 
wzrosła o 20%. Stanu drobiu nie dało się ustalić.

Poznań

Legendą bezpodstawną jest utarte po­
wiedzenie, że wieś nie zna chorób, że po­
siada idealny stan zdrowotny. Słusznie 
w swym referacie na Radzie Naczelnej 
min. Wycech powiedział, że mimo dużych 
osiągnięć Polski Ludowej na polu ochrony 
zdrowia, potrzeby wsi w te j dziedzinie są 
jeszcze nadal ogromne. W dyskusji, omó­
wiłem szerzej to zagadnienie operując ma­
teriałem statystycznym jaki mogłem ze­
brać będąc powiatowym pełnomocnikiem 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Przekona­
ła m  się wówczas nieraz naocznie jak bar­
dzo właśnie wieś potrzebuje pomocy i  opie­
k i zdrowotnej a zwłaszcza jak koRisczna 

jest niezwłoczna akcja uświadamiająca 
szerokie masy ludności wiejskiej o niebez­
pieczeństwie chorób społecznych nagmin­
nie szerzących się po wojnie. Taką n. p. 
gruźlicą, do niedawna uważaną za chorobę 
wybitnie miejską, zagrożony jest olbrzymi 
odsetek dzieci wiejskich, przeważnie nio 
zdający ch sobie z tego nawet sprawy.

Doszedłem do przekonania, że źródłem 
tej legendy o zdrowiu naszej wsi jest fakt, 
że człowiek na wsi o lekarzu, który nieraz 
oddalony jest o kilkanaście kilometrów, 
myśli dopiero wtedy, gdy jest obłożnie 
chory i  nie może się ruszyć. Często wów­
czas jest już za późno. Sprawy zdrowia 
wsi poruszałem często na zjazdach pełno­
mocników P. C. K. popierając gorąco myśl 
masowego szkolenia przodownic zdrowia 
dla wsi. Zadaniem przodownicy zdrowia 
jest nie leczyć, ale nauczyć wieś higienicz­
nego życia, troski o zdrowie, profilaktyki, 
rugowania choroby w zarodku. Dziś już 
z radością możemy patrzeć na szeregi 
dziewcząt wiejskich, przodownic zdrowia, 
przeszkolonych na kursach P. C. K., przy 
dużym poparciu finansowym Samopomocy 
Chłopskiej.

Duże znaczenie dla poprawy stanu zdro­
wia ma akcja zwalczania chorób takich jak 
gruźlica, choroby weneryczne i jaglica 
energicznie przeprowadzona przez Rząd 
i przy dużym nakładzie środków finanso­
wych, gdyż leczenie w zasadzie jest bez­
płatne. Niewątpliwie duże również znacze­
nie mieć będzie niedawno, bo w dniu 28. X.
I). r., uchwalona ustawa o planowej gospo­
darce społecznej w sGżbie zdrowia. Dzięki 
tej ustawie tak zapo; .' fanie chorobom jak 
i lecznictwo zorganizować się ma na no­
wych zasadach, a mianowicie Ministerstwo 
Zdrowia ma stać się ośrodkiem dyspozy­
cyjnym skoordynowania prac i  nadzoru

nad zdrowiem obywateli. Mają powstać 
okręgowe ośrodki zdrowia, obejmując® 
swą działalnością gminy wiejskie, a oelen* 
ich będzie udzielanie pomocy zdrowotnej 
niezamożnym chłopom, opieka nad matk'4 
i  dzieckiem, krzewienie zaaad higieny ży- 
da i  piecza nad warunkami pracy ludność* 
wiejskiej.

W te j walce o zdrowie wsi, o uświado­
mienie człowieka, piękną kartę zdobył so­
bie Instytut NaukowoWydawniczy Ruchu 
Ludowego „Polska“  w Poznaniu ul. Pade­
rewskiego 6. Nie poprzestając bowiem na 
wydawaniu fachowych dzid z dziedziny 
rolnictwa Instytut począwszy od ubiegłego 
loku rozpoczął z inicjatywy Chłopskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci wydawani® 
biblioteki matki i  dziecka. Celem te j bi­
blioteki jest zdrowie matki i  dziecka- Do­
tychczas w bibliotece matki i  dziecka uka­
zały się następujące książki:

1) Dr. T. Rafiński — Higiena niem ot' 
lat.

2) Dr. H. Tomaszewska — Choroby J#'
kaźnie,

3) Prof. Dr. W. Dega— Kalekie dziecko-
4) Dr. IG. Bartkowska — Choroby oezń 

u dzieci, /
5) Dr. T. Skalmowski — Gruźlica u dzi®' 

ci,
6) Dr. H. Tomaszewska — Dziecko 

i  wódka.
Wszystkie te broszury, opracowane prz®z 

wybitnydi specjalistów, poruszając ważn® 
zagadnienia czynią to w sposób tak pop*1'  
larny, przystępny i przejrzysty, że na­
prawdę może i powinna przeczytać je każ­
da matka troszcząca się o zdrowie swyc’1 
dzieci. Zrozumienie treści ułatwiają nadto 
liczne ryciny w tekście. Należy zaznaczy®» 
że wydawnictwo dostosowań« jest da F0' 
trzeb wsi, którą nie ma na miejsca arj 
ośrodka zdrowia, a r i Stacji Opieki V -  
Matką i  Dzieckiem, jakie ma każde F ie­
sto. Biblioteka maiki i  daibeka ma m ter1 
wszechstronne zadanie uświadomienia r0' 
dziców we wszystkich sprawach dotyes"' 
cych zdrowia dziecka i r.odarie to niewąt­
pliwie spełni.

Niewątpliwie też ka ‘-'a  biblioteka 
madzka i  gminna, każda biblioteka nr 
na city ośrodka zdrowia monstery się f  
broszury, by wten sposób przyczynie 
do spopularyzowania podstawowych . 
domości z dziedziny zdrowia wśród i]ilj 
szerszych rzesz nie^niożnej ludności wiej­
skiej. ( js ).

K R O IM B K A  C O 'S R O B A R C Z A
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f ili Sw©ii ZYCIE ŚWIATA

Ukryte cele Si. Zjednoczonych
w Zachodnim Bloku hofq się jedni drugich

Rozmowy na temat paktu północno- 
Atlantyckiego prowadzone w Wa­
szyngtonie przez Amerykańskiego pod­
sekretarza Stanu. Robert‘a Loyetta 
z Ambasadorami Kanady, W- Brytanii, 
Francji i państ Beneluxu są niczym in­
nym, jak objawem „paktomanii“ , która 
ogarnęła cały świat kapitalistyczny od 
czasu wprowadzenia w życie Planu 
Marshalla.

Od tej pory podpisano pakt pan-ame- 
rykański w Bogocie, traktak brukselski 
oraz tzw- dwustronne porozumienie na­
rzucone państwom marshallowsikim (w tej 
liczbie również zachodnim Niemcom). W  
trakcie negocjacji znajduje . się pakt 
o tzw- Stanach Zjednoczonych Europy. 
Rozpoczęły się rokowania między pań­
stwami skandynawskimi na temat paktu 
północnego. W łochy głoszą hasło paktu 
wschodnio - śródziemnomorskiego, (któ­
ry obejmowałby Grecję. Turcję i przynaj 
mniej niektóre państwa arabskie.

Gdy przed stu laty zapytano Metter- 
nicha, dlaczego tak gorliwie zawiera 
pakty, odpowiedział: „Dlatego, że wię­
cej się obawiam swoich przyjaciół, niż 
swoich wrogów“ . Wypowiedź ta w du­
żym stopniu dotyczy obecnie licznych 
kapitalistycznych i prawicowo - socjali­
stycznych rządów, które zawierają licz­
ne układy z USA. Wszystkie wspomnia­
ne rządy odnoszą się bowiem z wielką 
nieufnością do Stanów Zjednoczonych 
i ich ekspansionistycznej polityki, zmie­
rzającej do podporządkowania całego 
świata Waszyngtonowi- 

Europejscy partnerzy rozmaitych pak­
tów opanowani są również nie mniej 
głęboką obawą odroczenia potęgi woj­
skowej Niemiec- Ponadto cały świat ka­
pitalistyczny dotknięty jest zarazą rywa­
lizacji.

Jeśli zachodnia Europa ma nadal sta­
nowić rynek zbytu dla amerykańskich 
wyrobów, jasnym jest, że nie może ona 
rozwijać swego przemysłu, lecz że musi 
zostać „odprzemysłowiona“ .

„Odprzemysłowienie“  oznacza wzrost 
bezrobocia. Oznacza ono przeniesienie 
bezrobocia z terenu St. Zjedn- do za­
chodniej Europy. Bezrobocie w W- B ry ­
tanii wzrosło w roku bieżącym o 50%■ 
We Włoszech liczba bezrobotnych w y­
nosi 3 miliony- Bezrobocie w Belgii o- 
siągnęlo swój przedwojenny rekord- 
200.000 Belgów pozostaje bez pracy. 
300 do 500 tysięcy Francuzów napróżno 
szuka zajęcia. Związki zawodowe w za­
chodnich Niemczech podają, że liczba 
bezrobotnych w Bizonii wynosi 2 milio­
ny-

Drugi krótkodystansowy cel. to obcią­
żyć naród amerykański wysokimi kosz­
tami dozbrojenia, wynoszącymi obecnie 
35% budżetu państwowego. Ponieważ 
jednak to nie wystarcza, pakt Atlantycki 
między innymi zmierzać ma do dozbro­
jenia tzw- Unii Zachodniej, przez stan­
daryzację broni- Tym sposobem upie­
czono by dwie pieczenie przy jednym 
ogniu: St- Zjedn. pozbyłyby się poważ­
nych ilości przestarzałego sprzętu wo­
jennego, który zostałby dostarczony 
państwom Unii Zachodniej, podczas gdy 
Armia USA otrzymałaby najnowocześ­
niejszą broń. Jednocześnie amerykańscy 
politycy dążą do zniszczenia brytyjskiego 
imperium. Waszyngton stara się przede 
wszystkim osłabić więzy łączące An­
glię z jej dominiami, wywierając na Lon­
dyn presję w kierunku przystąpienia W- 
Brytanii do tzw- Unii Europejskiej. Jest 
rzeczą jasną, że o ile Londyn zaangażuje 
się poważnie w planach federacyjnych, 
to automatycznie nastąpi osłabienie łącz­
ności z dominiami.

Głównym jednak narzędziem,^ wyko­
rzystywanym przez Amerykanów prze­
ciwko kapitalistycznym krajom Europy 
są zachodnie Niemcy. Pomimo wszelkich 
protestów Belgii i Francji, pomimo o- 
baw wielokrotnie wyrażanych przez 
rząd Labour Party, generał Clay i ad­
ministrator Planu Marshalla. Paul Hoff­

man. przystąpili do odbudowy zachod- 
nio-niernieckiego potencjału wojennego- 
Rządy zachodnio - europejskie znalazły 
się obecnie w  pułapce, zastawionej przez 
Plan Marshalla- Czym więcej bowiem 
wzrastać będzie produkcja zachodnich 
Niemiec, tym bardziej będą one musiały 
stosować się do dyktatu amerykańskie­
go.

Poza tym Stany Zjednoczone posługu­
ją się jeszcze całym skomplikowanym 
systemem nigdy niedotrzymywanych 
przyrzeczeń i obietnic-

St. Zjedn- spodziewają się również, że 
zwiększenie tempa zbrojeń skłoni ZSRR 
i demokracje ludowe do wyścigu zbro­
jeń, który uniemożliwi im, a przynaj­
mniej znacznie utrudni socjalistyczną 
odbudowę. Kampania zbrojeniowa sta­
nowi część skadową polityki szantażu,

Realizowanie krótkodystansowych, 
celów nie oznacza bynajmniej że polity­
cy amerykańscy zapomnieli o swym

głównym i ostatecznym zadaniu, to jest 
o podboju świata. Orientują się oni jed­
nak w olbrzymich trudnościach, piętrzą­
cych się na drodze, wiodącej do tego ce­
lu- Pierwszą z tych przeszkód jest roz- 
dwięk w obozie kapitalistycznym, który 
od zakończenia wojny znacznie wzrósł 
na sile, pomimo stale powiększającej się 
liczby zawieranych paktów- Główną 
jednak tamą planów USA jest stale 
wzrastające dążenie ludzkości do pokoju. 
Dążenie to nie ma bynajmniej charakte­
ru abstrakcyjnego, ale przybrało kon­
kretne zarysy na skutek pokojowej po­
lityk i Związku Radzieckiego i jego alian­
tów.

Hstoryczne osiągnięcia w  odbudowie 
nie-kaptalistycznych krajów, łącznie 
z niestrudzoną walką obozu pokojowego 
ze Związkiem Radzieckim na czele, są 
gwarancją, że pakt Atlantycki i jego 
bliźniaczy brat, Plan Marshalla — nie 
potrafią zmienić biegu historii-

Ś W I A T
w ciqgu

RZĄD ATEfiSKI PRZEDŁOŻYŁ 
przebywającemu obecnie w Grecji 
amerykańskiemu ministrowi wojny, 
Kenneth Royallowi. specjalne memo­
randum.

Memrandum wzywa rząd USA do 
zwiększenia w r- 1949 pomocy woj­
skowej dla Grecji, jak również doma­
ga się przysłania „międzynarodowych 
sił zbrojnych“, dla ochrony północnej 
granicy Grecji, celem wywarcia „mo­
ralnej presji“ na północnych sąsiadów 
tego kraju.

Memorandum podkreśla* że zw»ęk- 
szenie< pomocy amerykańskiej jest ab­
solutnie konieczne, ponieważ rząd a- 
teński pragnie rozszerzyć swą armię, 
tworząc specjalne oddziały szturmo­
we dła „utrzymania porządku“ w 
kraju.

GENERAŁ KOTIKOW, zastępca 
marszałka Sokołowskiego, radziec­
kiego gubernatora wojskowego w 
Niemczech, wystosował do francu­
skiego zarządu wojskowego energicz­
ny protest przeciwko zniszczeniu u- 
rządzeń radia berlińskiego.

Socjalistyczna Partia Jedności wez­
wała wszystkich swoich członków 
do zwiększenia czujności przeciwko 
podobnym prowokacjom i gwałtom, 
oczekiwanym obecnie ze strony im­
perialistycznej reakcji, jeszcze przed 
jej usunięciem z Berlina-

RZĄD WĘGIERSKI zawiadomił 
rząd Stanów Zjednoczonnych ,że włas 
ność amerykańska na terenie Węgier 
będzie użyta na pokrycie strat, do­
znanych przez Węgry ze strony A- 
meryk*.

Nota węgierska stwierdza, że Stany 
Zjednoczone przetrzymują własność 
węgierską; na własność tę składają 
się; maszyny, wywiezione z Węs^cr 
przez armię hitlerowską oraz konie 
węgierskie, które Amerykanie wy­
wieźli z Niemiec do Stanów Zjedno­
czonych- Nota nadmienia, że również 
złoto i biżuteria, z jakiej obrabowani 
zostali obywatele węgierscy, została 
sprzedana w St. Zjedn.

MIT, JAKI ST. ZJEDN- USIŁO-
WAŁY wytwarzać wokół energii ato­
mowej został całkowicie rozbity. Sza­
chowanie tajemnicą' broni atoimowej

tygodnia
zostało wytrącone z ręki imperialistów 
amerykańskich- Wynalazek genialne­
go uczonego francuskiego Jolhot-Curie 
w dziedzinie energii atomowej, według 
powszechnej opinii prasy zagranicznej 
rozbił raz na zawsze legendę monopo­
lu amerykańskiego w dziedzinie ener­
gii atomowej.

20 GRUDNIA mają się spotkać mini­
strowie spraw zagranicznych Włoch 
i Francji „w  celu wymiany poglądów“ . 
Jak komunikuje korespondent Reutera 
z Paryża, tematem konferencji będą 
zagadnienia gospodarcze,- interesujące 
obydwa kraje, zwłaszcza projekt unii 
celnej włosko-francuskiej, który znaj­
duje się w opracowaniu, jak również 
sprawa b. kolonii włoskich-

W JEROZOLIMIE miało nastąpić 
spotkanie pomiędzy przedstawicielem 
króla Transjordanli, Abdullaha, a 
przedstawicielem ministerstwa spraw 
zagranicznych państwa Izrael

Do wiadomości publicznej przenik­
nęło niewiele informacji, dotyczących 
tej konferencji. M iały być na niej oma­
wiane przeważnie problemy politycz­
ne, w szczególności przyszłość Jero­
zolimy. Wysłannik króla Transjcrdanii 
miał przekazać zgodę Transjordanii na 
zawieszenie broni i rzekomo prosił o 
wyznaczenie spotkania reprzentantów 
Transjordanii z prezydentem Izraela— 
Weizmanem- Na konferencji nie byli o- 
becni obserwatorzy ONZ- Po konfe­
rencji. wysłannik króla Abdullaha miał 
powrócić do Transjordanii, w celu u- 
zyskania dalszych instrukcji.

SUKCESY ARMII DEMOKRA­
TYCZNEJ W GRECJI. Radio Wolnej 
Grecji podało do wiadomości, że oddzia­
ły A rm ii Demokratycznej, zajęły do­
tychczas 7 ważnych pozycji górskich w 
okolicach Grammos.

Liczni generałowie monarchofaszy- 
stowscy oraz wyżsi oficerowie, zostaną 
obecnie przeniesieni z ich wytwornych 
urzędów w Atenach i wysłani na front.

Radio Wolnej Grecji oświadczyło, iż 
fakt ten jest skutkiem kry tyk i dokona­
nej przez prezydenta Trumana. Ten 
ostatni oświadczył bowiem w swoim o- 
statnim sprawozdaniu, przedłożonym 
Kongresowi, że greckie dowództwo woj­
skowe odpowiedzialne jest za stałe po­
rażki armii monarchofaszystowskiej.

SUKCESY ARMII CHIŃSKIEJ

Wojska Ludowej Armii Chińskiej od­
noszą wspaniałe zwycięstwa nad armią 
Czang-Kai Szeka. W  armii tej panuje o- 
becnie niemal całkowity rozkład. Od­
działy Kuomintangu przechodzą na stro­
nę wojsk ludowych.

Wspaniałe zwycięstwa Armii Ludowej 
świadczą o sile i sprężystości żołnierzy 
ludowych Chin. Żołnierz ten wie dokład­
nie o co i dlaczego bije się, toteż walczy 
z całkowitym poświęceniem, bowiem 
walczy o wolność ludu chińskiego, o su­
werenność Chin, bowiem walczy z ugnia­
tającym lud chiński imperializmem ame­
rykańskim i wyzyskiem chińskich i an­
glosaskich kapitalistów-

Ostatnio ludowa armia chińska odnio­
sła wspaniałe zwycięstwo- Wojska jej 
zdobyły Pekin, został zdobyty również 
port Hartkau i dwie armie Czang-Kai- 
Szeka cakow>cie zlikwidowane.

Chiny stają obecnie w przede dniu 
swego wyzwolenia dzięki wspaniałym 
sukcesom ludowej armii.

ZACIEŚNIENIE WSPÓŁPRACY

gospodarczej i politycznej między ZSRR 
i Czechosłowacją.

Rokowania, przeprowadzone w Mosk­
wie pomiędzy rządem radzieckim 
i członkami delegacji czechosłowackiej 
z premierem Zapotockym< na czele, do­
prowadziły do zacieśnienia radziecko- 
czechosłowackiej współpracy gospodar­
czej i politycznej.

Oficjalny komunikat, opublikowany w 
dniu dzisiejszym w Pradze stwierdza, 
że wymiana towarowa pomiędzy ZSRR 
i Czechosłowacją w r- 1949 wzrośnie
0 45% w porównaniu z r. 1948.

Wymiana towarowa z ZSRR wynosi 
obecnie 22% całego handlu zagraniczne­
go, zaś 17% czechosłowackiego obrotu 
towarowego przypada na kraje demo­
kracji ludowej- Ustalone ostatnio zwięk­
szenie handlu ze Zw. Radzieckim spo­
woduje więc, że prawie połowa importu
1 eksportu Czechosłowacji zostanie cał­
kowicie uniezależniona od wpływów 
imperialistycznych-

Wyżej wspomniany oficjalny komuni­
kat rządu czechosłowackiego stwierdza 
dalej, że techniczna współpraca z ZSSR 
zostanie pogłębiona i rozszerzona- Zw. 
Radziecki dostarczy czechosłowackiemu 
przemysłowi urządzeń dla ciężkiego 
przemysłu i kopalń, co zamknie niewąt­
pliwie usta pewnym reakcyjnym ele­
mentom, utrzymującym, że brakujące 
czechosłowackim zakładom przemysło­
wym maszyny mogą być jedynie spro­
wadzone „ze St- Zjednoczonych“ . W  ten 
sposób osiągnięcia radzieckiej techniki 
przyczynią się do podniesienia produkcji 
przemysłowej w Czechosłowacji. Przy 
tym Zw- Radziecki nie narzuca żadnych 
„specjalnych warunków“  co niewątpli­
wie uczynili by Amerykanie, gdyby w y­
żej wspomniane dostawy miały pocho­
dzić od nich-

„Radziecko - czechosłowacka współ­
praca — stwierdza w dalszym ciągu ko­
munikat — przewiduje również udziele­
nie przez ZSRR Czechosłowacji poży­
czek w złocie i walutach zagranicznych, 
co niewątpliwie ułatwi tej ostatniej spła­
cenie jej zobowiązań, wynikających z 
handlu z zachodem“ .

Fakt ten podniesie narodowy prestiż 
Czechosłowacji, uniezależni ją od kapita­
listycznych wierzycieli.

Oficjalny tekst wyżej wspomnianego 
komunikatu brzmi następująco: „Przed­
stawiciele obu sojuszniczych państw są 
zdecydowani pracować dla wzmocnienia 
pokoju oraz popierania międzynarodo­
wej współpracy pomiędzy ludami res­
pektując Jednocześnie ich narodową su­
werenność. Obydwa sojusznicze rządy 
są przekonane, że przeprowadzone 
przez nie rokowania przyczynią się nie 
tylfc odo wzmożenia współpracy radziec- 
ko-czechosłowackiej, ale również przy­
niosły korzyść wszystkim demokratycz­
nym i miłującym pokój narodom“ .
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Z historii kolei parowej
W  dn iu  12 sie rpn ia  m inę ła  setna rocznica 

śm ie rc i Jerzego Stephensona, świetnego 
ko n s tru k to ra  i samouka, z k tó rego  im ien iem  
w iąże się ściśle rozw ó j ko le jn ic tw a .

K o le je  swoje is tn ien ie  zawdzięczają g łów ­
n ie  A ngF i, gdyż tam  po raz p ie rw szy użyto 
parow ozu do poruszania na ładow anych w a­
gonów po szynach. i

P ie rw szym , k tó ry  sw ym i badan iam i s tw o ­
rz y ł g ru n t pod w yna lezien ie  maszyny pa ro ­
w e j b y ł Denis P ap in , fra n cu sk i em ig ran t w 
A n g lii.  P ap in  zbudow ał m odel maszyny pa­
row e j i i k tó ry m  o p ie ra li się dals i k o n s tru k ­
to rzy . P ierwszą tło kow ą  maszynę parową 
zbudow ał Thomas N ew kom en w  ro k u  1706. 
Ten ty p  m aszyny b y ł u ży tkow any  bez żad­
nych  zm ian przez przeszło 60 la t, to jest do 
czasu, gdy na w idow n ię  ówczesnej m echan ik i 
w ystępu je  James W a tt.

W a tt u ro d z ił się w  ro k u  1736 w  Greenock 
(Szkocja). Z e tkn ięc ie  się jego z maszyną pa­
row ą by ło  zupe łn ie  p rzypadkow e: w  roku  
1763 p ro feso r un iw ersy te tu  w  Glasgow J. 
A nderson z le c ił W a tto w i napraw ę m odelu 
m aszyny parow ej należącej do zb io rów  u n i­
w ersyte tu . W a tt, k tó ry  dotychczas niie m ia ł 
n ic  wspólnego z maszyną parow ą, gdyż sam 
się za jm ow ał p row adzeniem  sklepu in s tru ­
m en tów  m uzycznych, m usia ł zacząć się uczyć 
od podstaw  m echan ik i, aby m óg ł w ykonać 
pow ierzone m u zadanie. P race prowadzone 
przez W a tta  nad napraw ą i  u lepszeniem  m a­
szyny postępow ały bardzo pow o li. W  końcu 
udało  m u się dokonać nap raw y i  ulepszeń. 
Zachęcony tym  pow odzeniem , zbudow ał m a­
szynę obro tow ą, k tó ra  m ogła być zastosowa­
na n ie  ty lk o  do poruszania pom p ko p a ln ia ­
nych, lecz do w sze lk ich  innych  celów , ja k  
np. do napędu maszyn m łyńsk ich , tka ck ich , 
w arszta tów  m echanicznych i t. p.

U lepszona maszyna przez W a tta  zrob iła  
p rze łom , ,nie ty lk o  w  stosunkach gospodar­
czych i  przem yśle k ra jó w  E u ropy , lecz stała 
się podstawą do ro zw o ju  ówczesnego k o le j­
n ic tw a .

P IE R W S Z E  P A R O W O Z Y

P ierw szy biegnący parow óz po szynach 
zosta ł zbudow any przez A n g lik a  T re w ith ic - 
ka w  ro k u  1803. Jego budow a by ła  bardzo 
p rosta  i p rym ityw n a . C iekaw ym  p rzy  użyciu 
pierwszego parow ozu b y ło  rozstaw ien ie  szyn, 
wynoszące 1435 m m , a k tó re  to  rozstaw ie­
n ie  i dz is ia j jes t powszechnie stosowane w 
ko le jn ic tw ie .

W szystkie  ko le je  o rozstaw ien iu  to rów  
1435 m m  noszą nazwę no rm a lno to row ych , 
w  od różn ien iu  od w ąsko to row ych  o rozsta­
w ie n iu  to ró w  m nie jszym  niż 1435 m m  i sze­
ro ko to ro w ych  o rozstaw ien iu  to ró w  w ię k ­
szym n iż 1435 m m . K o le je  szerokotorow e są 
budow ane w  Zw iązku R adzieck im  i  H isz­
p a n ii,

W  ro ku  1813 H ed ley w ybudow a ł własnego 
pom ysłu  parow óz pod nazwą „G u tf in g  Bally1’ 
używ any aż do ro k u  1862.

N iezależnie od H ed ley ‘a sprawą budow y 
parow ozów  za interesow ał się Jerzy Stephen­
son.

S TE P H E N SO N  P R Z E O B R A Z IC IE L E M  
K O L E J N IC T W A

Stephenson u ro d z ił się w  1781 ro ku  w 
m iejscow ości W y łam  ko ło  Newcastle jako  
d rug i syn strażaka ko p a ln i węgla. P ierwszym  
zajęciem  przyszłego k o n s tru k to ra  by ło  pa­
sienie k ró w .

C iężkie w a ru n k i m a te ria lne  ojca w p łyn ę ­
ły , że S tepherson jeszcze ja ko  dziecko w stą­
p i ł  do p racy  w  k o p a ln i, gdzie przez dłuższy 
czas b y ł za tru d n io n y  p rzy  kon iach  obsługu­
jących  w indę  kopa ln ianą . W  14 ro k it  życia 
zostaje pom ocn ik iem  strażaka ko p a ln i, a w 
17 -tym  p racu je  już  ja ko  ro b o tn ik  ko p a ln i. 
W  tym  to  dop iero  czasie, za ciężko zapraco­
wane pien iądze uczy się czytać i  pisać, zdo­
byw a jąc w  ten  sposób w iedzę up ragn ioną  od 
dzieciństwa.

M ałe za robk i kopa ln iane  zmuszają Step­
hensona do w ykonyw an ia  i in n ych  prac, re ­

pe ru je  zegark i i  obuw ie, k tó re  to czynności 
pow iększają jego skrom ne zarobk i. N astęp­
n ie  Stephenson .przenosi się do K lillin g s fo rth , 
gdzie o trzym u je  pracę p rzy  nadzorze maszyn 
kopa ln ianych . T u  —  urucham ia jąc cały sze-

dowę. O tw arc ie  l in i i  L iw e rp o o l —  M anches­
te r nastąp iło  15 w rześnia 1830 r.

Z  tą chw ilą  rozpoczął się w spania ły rozw ó j 
ko le jn ic tw a . D aw n i p rzec iw n icy k o m u n i­
k a c ji ko le jo w e j, s ta li się w kró tce  gorącym i 
je j zw o lenn ikam i. L o ko m o tyw y  by ły  n ie ­
ustannie  ulepszane. Stephenson m ianowany 
inżyn ie rem  i sta ł się k ie ro w n ik ie m  i  doradcą 
n iem al w szystkich budow anych l in i i  k o le jo ­
w ych  w  A n g lii.  Jeźdz ił często do B e lg ii, 
H iszpan i, gdzie rów n ież p row adz ił prace 
p rzy  rozbudow ie  l in i i  ko le jow ych . A n g lia  w 
uznan iu  jego zasług o fia row a ła  m u roz ­
m a ite  honorow e stanow iska w  rządzie, k tó re  
zawsze odrzuca ł. O sta tn ie  la ta  życia pośw ię­
c ił p racom  w  swym  ogrodzie, gdzie p rze p ro ­
w adzał dośw iadczenia z różnego rodza ju  na­
wozam i. Z m a rł 12 s ie rpn ia  1848 r. na m a-

Tak wygląda parowóz 

zbudowany przez Step­

hensona

reg n ieczynnych maszyn, da ł się poznać jako  
zdo lny p ra co w n ik  i  za swą pracę o trzym a ł 
ty tu ł m echanika ko p a ln i.

W  ow ym  czasie b y ły  prow adzone na sze­
roką  skalę przez H ed lleya  prace dośw iad­
czalne nad ulepszeniem  budow y parowozu. 
Prace te, za in teresow ały i  Stephensona, k tó ­
ry  rów nież zapragnął im  się poświęcić.

M ając op in ię  zdolnego m echanika, zdo ła ł 
n a k ło n ić  zarząd ko p a ln i do udzie len ia  p o ­
m ocy finansow ej i zezwolenia na budowę pa­
row ozu własnego pom ysłu. Po uzyskan iu  ze­
zwolenia Stephenson w ybudow a ł w  1814 ro ­
ku  dw uosiow y parow óz o ko tle  okrąg łym , 
d ług im  na 2,4 m. P rzy  przeprow adzonych 
próbach parow óz ten w ykazał gorsze w y n i­
k i, ja k  inne parow ozy budowane poprzedn io .

Stephenson jednak  n ie zn iechęcił się tym  
i w  ro ku  1815 w ybudow a ł d ru g i parowóz, 
gdzie dla zwiększenia s iły  pociągow ej, ko ła  
po łączy ł łańcuchem  (podobnie , ja k  dzisia j 
stosujem y napęd łańcuchow y w  row erach). 
Parowóz ten  okazał się doskonałym , gdyż 
m im o złego stanu ówczesnych dróg, ciągnął 
ładunek 30 ton  z szybkością 7 km  na godz.

Przeszkodą w uzyskan iu  w iększej szyb­
kości b y ł z ły  stan ówczesnych to ró w . B y ły  
one budowane z drzewa albo k ró tk ic h  lanych 
sztab żelaznych, k tó re  nie mogąc u trz y ­
mać ciężarów po jazdów  często eię pod n im i 
za łam aływ aly. M im o tych  trudnośc i za in te ­
resowanie ko le jn ic tw e m  rosło coraz ba rdz ie j. 
Stephenson zasłynął ja ko  zdo lny k o n s tru k ­
to r  i  jem u  pow ierzono nadzór nad dalszym i 
p racam i rozw ija jącego się pom yśln ie  k o le j­
n ic tw a .

R o k  1820 p rzynos i nowe ulepszenia w  k o ­
le jn ic tw ie , a m ianow ic ie  in żyn ie r B erk lin - 
show w prow adza po raz p ierw szy szyny w a l­
cowane, k tó re  b y ły  dłuższe i  w ytrzym alsze 
od poprzedn ich . Szyny te zosta ły zastosowa­
ne przez Stephensona w  ro ku  1823 do budo­
w y  p ierwszej w iększej l in i i  ko le jo w e j S tock- 
ton  *—  D a rlin g to n . l in ia  ta nadawała eię do 
ro zw ija n ia  w iększych szybkości i  d la tego, dla 
dostarczenia odpow iedn ich  parow ozów , Step­
henson zbudow ał w  ro k u  1824 p ierwszą fa ­
b rykę  parow ozów  na świecie w  Newcastle. 
P ierwsza lokom o tyw a  wypuszczona przez tę 
fa b rykę  ważyła 8 ton  i  osiągała szybkość 25 
km  na godzinę.

O bok użycia p a ry  do przewozu ciężarów 
zaczęto rów n ież m yśleć o przew ozie ludz i. 
Jako pierwszą lin ię  do przewozu ciężarów 
i osób zbudowano ko le j M anchester —-  L i ­
w erpoo l. P rzy  budow ie  te j l in i i  n a tkn ię to  się 
na o lb rzym ie  trudnośc i ze s trony  ch łopów  
i w łaśc ic ie li z iem skich, k tó rz y  tw ie rd z il i,  że 
dym z lecącego po tw o ra , pow ytruw a  konie  
i k ro w y , a gw izd ta k  przestraszy k u ry , że nie 
będą znosić ja je k . R obo tn icy  pracu jący przy 
budow ie te j k o le i b y li narażeni na ciągłe na­
paści i b ó jk i,  —  a naw et i sam rząd odnosił 
się z n iechęcią do owego pom ysłu. M im o 
tych  trudnośc i Stephenson p rzekona ł rząd 
o znaczeniu te j l in i i  i  p rzep row adz ił je j bu-

la rią . W dzięczna ojczyzna, pom na jego za­
sług w ystaw ia m u k ilk a  pom n ików .

H IS T O R IA  K O L E J N IC T W A  w  POLSCE

K o le je  na obszarach Państwa Polskiego 
p o ja w iły  się znacznie późn ie j, ja k . w  pozo­
sta łych k ra ja ch  E u ro p y , Polska będąca prze* 
dz ies ią tk i la t pod zaboram i b y ła  zaniedbana 
w  odbudow ie gospodarczej. Z aborcy stroną

gospodarczą okupow anych obszarów in te re ­
sow ali się ty lk o  w tedy , gdy tego wym agały 
ich  w łasne in te resy, d la tego i  budowa ko le i 
by ła  odkładana na p lan  dalszy.

P ierwsza lin ia  ko le jow a  została w ybudo­
wana w  zaborze aus triack im  —  z W iedn ia  do 
złóż so li w  B ochn i w  ro ku  1830. W  zaborze 
rosy jsk im  pierwsza k o le j łącząca W arszawę 
z M ysłow icam i została w ybudow ana w  1848 
r. przez in ic ja tyw ę  p ryw a tną , D o obsługiw a­
n ia  ow ych l in i i  b y ły  sprowadzane lo k o m o ty ­
w y  z zagran icy: początkow o z A n g li i  i B e lg ii, 
n następnie z A m e ry k i.

M im o  w ie lk ic h  opóźnień Polska zdoła ła 
szybko rozbudow ać swe ko le jn ic tw o . P rzed 
osta tn ią  w o jną  z ogó lne j sumy p rzew iezione j 
tow arów , na ko le je  p rzypad ło  91°/o, na k o ­
m un ikac ję  m orską 8°/o, zaś na kom un ikac ję  
samochodową i  rzeczną 1% .

Po os ta tn ie j w o jn ie  stan i jakość naszego 
.ko le jn ic tw a  jeszcze h a rdz ie j w zros ły . Nasze 
parow ozy w yrab iane  przez zakłady „C eg ie ł* 
skiego“  w  Poznaniu  eą je d n ym i z najszyb­
szych i  na jba rdz ie j w y trzym a łych  w  E urop ie . 
O bok licznych  zakładów  odbudow y m am y 
w łasną fa b rykę  w agonów  we W ro c ła w iu .

D ługość sieci ko le jow ych  na obszarze dz i­
siejszego Państwa jes t następująca:

Z iem ie  Odzyskane: ko le je  j  ednotorow ę 
5.998 km , 2 -to row e  5.178 km , Razem 11.176 
km .

Obszary pozostałe: ko le je  jednoto row e  
8.738 km , 2 -to ro w e  3.010 km ,Razem  11.748 
km .

Gęstość s ieci ko le jo w e j je s t nierówno­
m ie rn ie  rozłożona. Najgęstsza sieć ko le jow a  
zna jdu je  się na obszarach Zachodnich (G ó r­
ny Śląsk) 17,7 km . na 100 k m 2 i  do rów nu je
gęstości sieci ko le jo w e j w  A n g li i  i  B e lg ii. 
Na obszarach p o łudn iow ych  5,59 km  na 100 
k m 2, na obszarach cen tra lnych  3,45 km . na 
100 k m 2.

Państwo docenia jąc o lb rzym ie  znaczenie 
ko le jn ic tw a  w  życ iu  gospodarczym  i  p rze­
m ys łow ym  p row adz i bardzo szybką rozbu ­
dowę k o le jn ic tw i na tych  terenach, k tó re  
b y ły  dotychczas pod względem  k o m u n ika c ji 
upośledzone.

Różne ciekawostki
W  JAKI SPOSÓB POWSTAJE 

SZTUCZNY JEDWAB?
Is tn ie je  k i lk a  sposobów w yro b u  sztuczne­

go jedw ab iu . Najczęściej je d n ak  w yrab ia  się 
go przez rozpuszczenie baw ełny w  ługu  so­
dow ym  i  s ia rczku w ęgla. Po rozpuszczeniu 
o trzym u je  się ga laretow atą masę, k tó ra  na­
stępnie jes t przepuszczana przez m ałe rn - 
reczk i i  w ychodzi z n ich  w  postaci c ienk ich  
w łók ien . W łó kn a  te tężeją na p o w ie trzu , 
tw orząc c ienk ie  n itk i  jedw ab iu .

Jedwab sztuczny jes t rów n ież o trzym yw a­
ny z n itro ce lu lo zy , czy li z p rochu  bezdym ne­
go. P roch  bezdym ny rozpuszcza się w  a lko ­
ho lu  lub  eterze, ta k  rozpuszczona masa, po* 
dobnie ja k  *  baw e łny je s t przepuszczana 
przez c ienk ie  ru re czk i w  k tó ry c h  tw o rzy  się 
w łaściw y jedwab.

JAK POWSTAŁA BIBUŁA?
D zis ia j n ie zdajem y sobie spraw y ja k  w ie* 

le  k ło p o tu  m ia ł cz łow iek  z pism em  w  odleg* 
łych  czasach. A b y  wysuszyć a tram en t na na* 
p isanym  liśc ie  czy inne j p racy trzeba by ło  
przysypać p ia sk ie f, lub  c ie rp liw ie  czekać, aż 
w yschnie. Czasami gdy b y ło  słońce, można 
b y ło  suszyć na słońcu.

W yna lazek b ib u ły  da tu je  się stosunkow o 
od n iedaw na ii został o d k ry ty  p rzypadkow o. 
W yna lazku dokona ł pew ien ro b o tn ik , w ypę­
dzony z p a p ie rn i za to , że zniszczył przez 
nieostrożność całą p a rtię  fab ryku jącego  się 
pap ieru , przez zapom nien ie  dodania doń 
k le ju .

P a p ie r ten  k tó ry  sta ł się przyczyną re d u k ­
c ji ro b o tn ika , b y ł p ierwszą b ibu łą  na świecie. 
P rzypadkow o rów n ież s tw ierdzono że w ch ła ­
nia on doskonale deszcz, k tó ry  wówczas spadł 
w  o b fite j ilo śc i. P rzeprow adzone p ró b y  z in* 
nym ii p łyn a m i a rtiiędzy in n y m i i z a tram en ' 
tem, w ykaza ły , że masa pap ierow a bez k le ju  
doskonale w ch łan ia  a tram ent.

CIEKAWE WŁASNOŚCI SOLI
\V  R os ji Sow ieckie j w  m ieście W oroszy- 

łow , wznoszą się w ie lop ię trow e  bu d yn iu , na­
leżące do ko m b in a tu  - o le ja rn i im . M iko jana .

O le ja rn ia  ta p rzerab ia  roczn ie  przeszło 50 
tys. to n  soi na o le j.

O sta tn io  p racow n icy  owej o le ja rn i zasto* 
sow ali now y sposób w yro b u  o le ju , dz ięk i cze­
m u  obok o le ju  o trzym ano sztuczną w e łnę , 
m yd ła  toa le tow e i  do p ra n ia , oraa m ąkę 
sojową.

WATA Z GLINY
W  Moskwie uruchomiono specjalny 

dział produkcji waty mineralnej z gliny 
i dolomitu (dolomit — skała mineralna 
składająca się z węgla, wapnia, i magne­
zu).

W  specjalnym piecu przy temperatu­
rze ponad 1000 stopni glina i dolomit to­
pią się i pod działaniem pary przekształ­
cają się w cienkie nitki, które się osa­
dzają na dnie dużej komory.

Otrzymana wata jest tania i łatwa do 
produkcji- Ze względu na dobre własno­
ści Izolacyjne znalazła szerokie zasto- 
wanie w budownictwie.

PRZENOŚNA CEGIELNIA
Według planów wynalazcy — uczone­

go radzieckiego F- A. Ryżykowa, jedna 
z fabryk moskiewskich zbudowała do- 
świadczalną maszynę do suchego praso­
wania cegły. Cała cegielnia jest zmonto­
wana na dwóch przyczepkach do trakto­
ra- Traktor przewozi ją również z miej­
sca na miejsce.

Przenośną cegielne, która może wy­
produkować 1-800 sztuk cegieł na godzi­
nę. obsługuje pięciu ludzi.
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